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• GenerałWojciech Jaruzelski znów usiłu­
je przeciągnąć proces w sprawie Grudnia 
'70. Po raz kolejny wniósł o zwrot sprawy 
prokuraturze. Chce również przeprowadze­
nia wizji lokalnych ' na miejscu tragicznych 
wydarzeń, np. przed bramą nr 2 Stoczni 
Gdańskiej oraz konfrontacji osób biorących 
w tych wydarzeniach udział. Wnioskom Ja­
ruzelskiego przeciwny jest prokurator. 

• Patriotyzm, ojczyzna, chrześcijański sys­
tem wartości - pojęcia te zamierza przypo­
minać i krzewić Stowarzyszenie im. Lecha 
Wałęsy, które zostało zarejestrowane 18 lu­
tego. Organizacja ma za zadanie populary­
zować i dokumentować dokonania byłego 
prezydenta. Wśród założycieli znalazł się 
najmłodszy syn pierwszego przewodniczą­
cego „Solidarności", Jarosław Wałęsa. 

• Gwarancję zatrudnienia do 2009 r., wy­
płatę bonusu prywatyzacyjnego od 2,5 do 3 
tys. zł na osobę oraz podwyżkę płac średnio 
o 1 OO zł zawiera pakiet socjalny, który w lu­
tym podpisały związki zawodowe Polskich 
Hut Stali z inwestorem - grupą LNM. 

• W2002roku rozwiązano Instytut Ekologii 
PAN w Warszawie - pracę straciło blisko 300 

• Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Soli­
darność" na swoim posiedzeniu 2 lutego 
br. zajmował się m.in. reorganizacją placó­
wek oświatowych w Gdańsku planowanych 
przez władze gminy. Miasto chce zamknąć 
9 szkół podstawowych, 12 przedszkoli, a 
także przenieść 3 placówki. Bożena Brauer, 
przewodnicząca Komisji Międzyzakładowej 
Pracowników Oświaty i Wychowania w 
Gdańsku, podkreślała, że najważniejszym 
zadaniem Związku jest obecnie obrona 
miejsc pracy nauczycieli oraz pracowników 
administracji likwidowanych szkół Omó­
wiono także ostatnie zmiany w kodeksie 
pracy oraz podstawowe zamierzenia zmian, 
które wprowadzić ma plan Hausnera. 

• ,,Nie można doprowadzić do upadłości 
Stoczni Gdynia" czytamy w liście do premie­
ra Leszka Millera, który z początkiem roku 
wystosowali prezydenci Gdańska, Sopotu i 
Gdyni, metropolita gdański abp Tadeusz 
Gocłowski oraz przedstawiciele środowisk 
naukowych. Zdaniem sygnatariuszy listu do­
brze zorganizowana produkcja statków jest 

pracowników, w tym doświadczeni naukowcy 
z 20-letnim stażem pracy. Związkowcy z Mię­
dzyzakładowej Organizacji Związkowej NSZZ 
„Solidarność" w Instytutach Ekologii, Nauk 
Ekonomicznych i Studiów Politycznych PAN w 
Warszawie walczą cały czas o uznanie decyzji 
o likwidacji za nieważną Sprawę ma roz­
strzygnąć ostatecznie sąd administracyjny. 

• 13 lutego w Warszawie obradowała 
Trójstronna Komisja ds. Społeczno-Gospo­
darczych. Podczas spotkania dyskutowano 
przede wszystkim o waloryzacji rent i eme­
rytur. Podczas dyskusji NSZZ „Solidarność" i 
Forum Związków Zawodowych domagały 
się waloryzacji rent i emerytur na poziomie 
2 proc. Przedstawiciele „S" przypomnieli 
również, że Związek postuluje potrzebę 
weryfikacji świadczeń przyznanych byłym 
funkcjonariuszom PZPR i służb specjalnych. 
Pozostali partnerzy społeczni nie poparli 
jednak propozycji „Solidarności" Wobec 
braku porozumienia w sprawie wysokości 
wskaź'1ika waloryzacji świadczeń, rząd za­
proponuje podwyżkę rent i emerytur na po­
ziomie 1,8 proc. 

• 20 lutego w Warszawie odbyło się spo­
tkanie Okrągłego Stołu do spraw dialogu 
społecznego. Okrągły Stół powstał w 
2002 r., w ramach projektu Phare 2000 -
Dialog społeczny- realizowanego wspólnie 
z partnerami duńskimi. W skład Okrągłego 
Stołu wchodzą: Konfederacja Pracodawców 
Polskich, Polska Konfederacja Pracodaw­
ców Prywatnych, Związek Rzemiosła Pol­
skiego, OPZZ oraz NSZZ „S" 

• W ubiegłym roku NSZZ „Solidarność" 
skierował do Komitetu Wolności Związko­
wej Międzynarodowej Organizacji Pracy 
trzy skargi w sprawie nieprzestrzegania 

działalnością dochodową i nie zachodzi ry­
zyko zmarnotrawienia pomocy publ;tznej 

• Kolejna runda negocjacji na temat zasad 
funkcjonowania organizacji zakładowej „So­
lidarność" w sklepach Makro przeprowa­
dzili członkowie prezydium Zarządu Regio­
nu Gdańskiego „S" 1 O lutego. Do tej pory 
,,S" działa w pięciu sklepach tej sieci na te­
renie całego kraju. 

• Stanisława Gatz, 
koordynator ds. pro­
jektów europejskich 
Zarządu Regionu 
Gdańskiego „S", z mia­
nowania marszałka 
woj. pomorskiego zo­
stała członkiem Po­
morskiego Komitetu 
Sterującego, który zaJ­
mować się będzie opiniowaniem projek­
tów dla sektorowych programów operacyj­
nych oraz ustaleniem kryteriów i prioryte­
tów przydzielania środków na projekty po­
chodzące z funduszy Unii Europejskiej. 

• W lutym w ZR zarejestrowano dwie 
nowe tymczasowe komisje zakładowe „So­
lidarności" 

• Trwają zwoln1en1a w Cukrowni Pelplin 
związane z planowanym wygaszeniem 
produkcji. Związki zawodowe działające w 
cukrowni wystąpiły do sądu pracy z po­
zwem przeciwko właścicielom, domagając 
się unieważnienia uchwał zarządu. Nieste­
ty, 22 lutego pozew został odrzucony, jed-

przez rząd RP konwencji dotyczących działal­
ności związków zawodowych w Polsce. Komi­
sja Krajowa NSZZ „S" przesłała do Międzyna­
rodowej Konfederacji Wolnych Związków Za­
wodowych coroczny raport dotyczący łamania 
praw związkowych w Polsce. Autorkami ra­
portu są Anna Galus-Czerwonka, krajowy 
koordynator ds. obrony praw związkowych 
oraz Zuzanna Górska z Działu Zagranicznego 
Komisji Krajowej. W raporcie znalazły się za­
równo przykłady stosowanych przez praco­
dawców metod zwalczania związków zawo­
dowych, jak i konkretne zakłady pracy, gdzie 
doszło do naruszenia praw związkowych. 

• Pracodawcy 
nie wykonują 
wyroków są­
dów pracy 
związanych z 
wypłatą wyna­
grodzeń i in­
nych świad­
czeń pienięż­

nych wynikają­
cych ze stosun­
ku pracy. 18 
lutego Pań­

stwowa In­
spekcja Pracy 
przedstawiła Radzie Ochrony Pracy wyniki 
kontroli dotyczącej realizacji przez praco­
dawców wyroków sądów pracy w latach 
2000-2002. Inspektorzy zbadali realizację 
5,5 tys. orzeczeń u ponad 2 tys. pracodaw­
ców. Niestety, z roku na rok rośnie odsetek 
niewykonanych wyroków (z 32 proc. w 1999 
r. do 56,6 proc. w 2002 r.). Jak wynika ze 
sprawozdania PIP najgorsza sytuacja pod 
tym względem występuje w ochronie zdro­
wia - np. w 2002 r. tylko w 3 ZOZ-ach 
stwierdzono niewykonanie 535 wyroków. 

nak sąd stwierdził, że z pozwami mogą 
występować poszczególni pracownicy, 
podnosząc naruszenie przepisów ustawy o 
szczególnych zasadach rozwiązywania 

umów o pracę. 

• Do tej pory Zarząd Regionu Gdańskiego 
zawarł już 13 porozumień z samorządami 
województwa pomorskiego, uczelniami 
wyższymi i organizacjami pracodawców. 
Podpisano też trzy listy intencyjne z funda­
cjami z Hiszpanii, Francji i Włoch, które 
mogą uczestniczyć na zasadzie partnerstwa 
w realizacji projektów Unii Europejskiej. 

Ilf Członkowie prezydium Zarządu Regionu 
Gdańskiego „Solidarności" spotkali się 20 
lutego w kartuskim Oddziale ZRG „S" z 
przewodniczącymi organizacji związkowych 
z terenu oddziału. 

• Na temat mobbingu w miejscu pracy 
rozmawiali 19 lutego społeczni inspektorzy 
pracy. Mówiono m.in. o skutkach mobbingu 
dla pracownika, a także zakładu pracy i o 
sposobach walki z tym zjawiskiem. 

Kolportaż: Druk: 

• W 2003 r. do NSZZ „Solidarność" przy­
stąpiło około 9 tysięcy pracowników. 
W wielu firmach pracownicy po raz pierw­
szy zorganizowali się. W innych istniejące 
już organizacje zakładowe zwiększyły 
swoją liczebność. 

• Komisja Oddziałowa NSZZ „5" działająca 
w krakowskim oddziale TVP SA zaprotesto­
wała przeciwko przyjmowaniu do produkcji 
zamówień na programy, które swoją treścią 
szkodzą wizerunkowi telewizji w Krakowie. 
Jak twierdzą przedstawiciele „S" z TVP SA 
w Krakowie, nagranie koncertu satanistycz­
nego zespołu Gregoroth z Norwegii w stu­
diu oddziału było skandalem. ,,Domagamy 
się głębokiej analizy wydarzeń przez dyrek­
cję oddziału. Wyciągnięcia konsekwencji 
wobec osób, które, znając scenariusz i sce­
nografię, nie odmówiły wykonania zlece­
nia" - czytamy w stanowisku KO „S" Od­
działu TVP SA z Krakowa. 

• Jak wynika z sondy przeprowadzonej na 
internetowych stronach Komisji Krajowej 
(www.solidarnosc.org.pl), aby „Solidar­
ność" zwiększyła liczbę swoich członków 
powinna przede wszystkim przekonać pra­
cowników do zrzeszania się- tak sądzi 35 
proc. respondentów. 20 proc. uważa, że 
powinno się rozmawiać z pracownikami 
prywatnych zakładów, a 32 proc., że należy 
lepiej obsługiwać członków Związku (inni to 
zobaczą i się zapiszą). Niewiele osób uwa­
ża, że Związkowi pomógłby większy udział 

we władzy politycznej (6 proc.) i że należy 
przekonywać pracodawców, żeby namówili 
pracowników do zapisywania się (3 proc.). 
Należy jednak pamiętać, że sondaż interne­
towy nie musi być reprezentatywny dla 
ogółu społeczeństwa 

o 

• Dział Szkoleń przeprowadził 20 lutego 
kolejne szkolenie dotyczące znowelizowane­
go prawa pracy. Szczegółowo omawiane są 
zmiany w kodeksie pracy oraz przepisach 
socjalnych. Szkoleniowcy zapraszają wszyst­
kich chętnych na następne spotkania. O 

305·71·72 
telefon na agresję 
Sekcja Oświaty i Wychowania NSZZ „So­
lidarność" Regionu Gdańskiego urucho­
miła specjalny numer telefonu, pod któ­
rym można przekazywać informacje o 
sytuacjach przemocy, agresji, prób ich 
tuszowania w szkołach. Mogą dzwonić 
nauczyciele, dyrektorzy, ale także rodzice 
i uczniowie. Już widać, że szczególną za­
letą telefonu będzie gwarancja zachowa­
nia anonimowości rozmówców. To jed­
nak niestety dowód na to, że pracownicy 
oświaty - w tym także dyrektorz1 - lę­
kają się ujawniać własne personalia. 
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Szanowni Państwo, 
w lutym sąd w Gdańsku uniewinnił stoczniowca, 
który oskarżony został o czynną napaść na funkcjo­
nariuszy policji w czasie manifestacji w 2002 roku. 
Oprócz faktu, że stoczniowiec brał udział w manife­
stacji, prokuratura nie miała żadnych wiarygodnych 
dowodów winy oskarżonego. Z jednej strony można 
powiedzieć, że zatriumfowała sprawiedliwość, z dru­
giej jednak strony sam akt oskarżenia i przebieg pro­
cesu pokazuje, że w Polsce jest jeszcze dużo do zro­
bienia w dziedzinie praworządności (Stoczniowiec 
uniewinniony, polic;a bezkarna, str. 11 ). Niestety, 
wciąż pozostaje nierozwiązana sprawa przemysłu 
okrętowego, która była powodem niejednego prote­
stu pracowników trójmieJskich stoczni. Rząd wciąż 
obiecuje pomoc, jednak wciąż brak konkretów (Gra 
na czas, str. 4) Za trudną sytuację stoczm odpo-

Bezrobocie jeszcze wyższe 

....... d si 
Wskaźniki bezrobocia, publikowa­

ne do tej pory przez Główny Urząd 
Statystyczny, są zaniżone. Okazuje 
się więc, że sytuacja na rynku pra­
cy jest o wiele bardziej dramatyczna 
niż przedstawia to rząd. 

• 
Dl 

wiadaJą rówmeż ich menedżerowie. Przykłade!11 
złego zarządzania, a wręcz działania na szkodę fu­
my jest historia pochylni Stoczni Gdańskiej (Po­
chyły problem, str. 10). 

Za trzy miesiące Polska stanie się członkiem Unii 
Europejskiej. Czy będzie to dla nas korzystne czy nie, 
w dużej mierze będzie zależeć to od naszego przygo­
towania. Zarząd Regionu Gdańskiego już w zeszłym 
roku zaprosił do współpracy samorządy lokalne i 
organiwcje pracodawców, qby wspólnie tworzyć pro­
gramy mające przede wszystkim na celu pomoc bez­
robotnym w uzyskaniu pracy. Jednym ze źródeł fi­
nansowania tych projektów mają być fundusze euro­
pejskie (Przede wszystkim walka z bezrobociem, str. 
5, Kolejne porozumiem.a, str. 8). 

Małgorzata Kuźma 

h 

Sprawa wyszła na jaw po opu­
blikowaniu wyników Powszechnego 
Spisu Ludności i Powszechnego 
Spisu Rolnego z 2002 roku. W rol­
nictwie pracuje 2,2 mln osób, czyli 
o połowę mniej niż szacowano do­
tychczas. OznacZ:'l to, iż liczba osób 
czynnych zawodowo jest o ok. 2 
mln mniejsza niż ta, którą brano 
pod uwa.g<; przy obliczaniu stopy 
bezrobocia. 

Podawane wcześrnei wskaźrnk1 
trzeba było skorygować o 2 punkty 
procentowe w gór<;, co GUS uczynił 
dopiero w styczniu br. Wyraźne sta­
ły si<; różnice w stopie bezrobocia 
pomiędzy rejonami uprzemysłowio­
nymi a typowo rolniczymi, gdzie o 
prace; najtrudniej. 

tuacji, zawio­
dły rządowe 
prognozy. Nic 
wiadomo dla­
czego nie 
uwzględniono 
w nich wyni­
ków spisu, 
chociaż były 
dostępne 
Można jedyrne 
podejrzewać, że 
wygodniej było 
utrzymywać 
społeczeństwo 
w bh;dzie i cie-

Okazało się, że liczba osób poszukujących pracy 
szyć się z ni- jest o wiele wytsza nit pokazywały to wskaźniki. 
skich wskaźni-

Ubiegłoroczna ustawa budże­
towa nic przewidywała takiej sy-

ków. A na wiosnę - jakoś to bę­
dzie. Niestety, okazało się, że 
wcale nie jest lepiej. 

W świetle wyników spisu sytu­
acja na rynku pracy staje się na­
prawcie; dramatyczna i nic sprowa­
dza się wyłącznic do kwestii bezro­
bocia. /mianie uległy proporcje po­
między ludnością czynną zawodo-

wo oraz absolwentami szkół wcho­
dzącymi na rynek pracy. 

Zastanawia fakt, że sprawa 
nie zwróciła w ogóle uwagi me­
diów, choć zakrawa wręcz na 
skandal. Okazuje si<;, że budżet 
na rok 2003, a w konsekvvcncji 
zapewne i na 2004 przygotowany 
został niestarannie. (jw) 

o • 
SI dza Jerzego 

Krajowe kalendarium 
obchodów 
2 kwietnia 2004 r. 
Warszawa Żoliborz - uroczysta 
Droga Krzyżowa 
24 - 25 kwietnia 2004 r. 
Licheń - Ogólnopolska Pielgrzym­
ka „Solidarności" 
1 maja 2004 r. 
Kalisz - Ogólnopolska Pielgrzym­
ka Robotników do Sanktuarium 
św. Józefa 
18 - 19 września 2004 r. 
Jasna Góra - XXII Ogólnopolska 
Pielgrzymka Świata Pracy 
3 października 2004 r. 
Suchowola - msza św. w rodzinnej 
parafii ks. Jerzego 
18 października 2004 r. 
Włocławska tama - msza św. 
19 października 2004 r. 
Warszawa Żoliborz - pielgrzymka 
do grobu ks. Jerzego 

lłOK KSIĘ~ JERZE_GO POPIEtUSZKI 

• Wi 
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1 9 października 2004 r. minie 
XX rocznica śmierci ksit;dza Jerze­
go Popiełuszki, kapelana „Soli­
darności". Komisja Krajowa NSZZ 
11 Solidamość11 ogłosiła rok 2004 Ro­
kiem Księdza Jerzego Popiełuszki. 
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Na stronach internetowych Komi­
SJi Krajowej (http://www.solidar­
nosc.org.pl/rokxj) można znaleźć 
rx.'łną mforrnację na ten temat, a tak­
że wiele inf onnacji i zdjc;ć dotyczących 
k'>. Jerzego. Warto tam zajrz.cć! O 

Magazyn~ 

Pytanie miesiąca 
Czy jest Pan(i) za 
wprowadzeniem planu 
Hausnera? 

STANISŁAW CHLEBOSZ, Komisja 
Międzyzakładowa dla Członków 
Indywidualnych NSZZ „S" 

- Gdyby plan Hausnera wszedł w 
życie, mógłby wywołać w kraju wielką 
burzę. Moim zoaniem uderza on przede 
wszystkim w robotników. Jednym znaj­
bardziej szokujących pomysłów jest dla 
mnie postulat wygaszenia świadczeń 
przedemerytalnych. Wiadomo, że obecnie 
człowiek po 50 roku życia nie dostanie 
pracy. Ponadto dziwię się, że przy tak ni­
kłym poparciu sJXlłecznym jeszcze istnieje 
rząd proponujący ten plan. Gdyby ekipa 
Millera chciała ,vprowad::ić reformy rządu 
Buzka, nie ostałaby się nawet przez ty­
dzieii 

RYSZARD ROZAŃSKI, Sekcja 
Regionalna Emerytów i Rencistów 
NSZZ „S" 

- Plan I Iausnera nie powinien wejść w 
całości Zdecydowanie powinno się od­
rzucić wszystkie propozycje socjalne. Nic 
należy ich przyjmować, gdyż warunki w 
Polsce są i tak okropne, a chce sic; je jesz­
cze pogorszyć. Podwyżki 1, 8 proc. dla 
emerytów maJą charakter jałmużny, a 
przecież dotyczą grupy, która najwięcej 
choruJe i me ma środków na wykupywa­
nie leków. 

Natomiast oszczędności w Polsce 
muszą się znaleźć i dlatego należy się zgo­
dzić z cic;ciami administracyjnymi. 

DANUTA KWAPIŃSKA, przew. KZ 
Cloetta Fazer Polska NSZZ „S" 

- Plan Ilausnera zakłada odebranie 
przywilejów ludziom, którzy i tak ich 
mają zbyt mało. Nie stwarza on też istot­
nych przesłanek na zmiany w przyszło­
ści. Powoduje raczej poczucie zagrożenia 
bytu zwykłych, przeciętnych ludzi. 

Oburzaj,1ce natomiast jest odbieranie 
środków do życia rencistom i emerytom, 
gdyż świadczenia dla nich i tak są żało-
śnie mskic. . 

Nic wierzę, żeby udało się cokolwiek 
odebrać admirnslraCJi. 'la klasa 1 tak sic; 
b<;dzie dobrze miała, a I Iausner ma zbyt 
małe poparcie, żeby cokolwiek w tC) kwe­
stii zmienić. 

ANNA PĘPEK, KZ Polski Związek 
Hodowców i Producentów Trzody 
Chlewnej Polsus z siedzibą 
w Gdańsku 

- Nie jestem za wprowadzeniem planu 
Hausnera, ponieważ uderza on w prze­
ciętnych ludzi, którzy nie mają nic do po­
wiedzenia. '!akie same efekty wie11czyły 
zresztą wszystkie pociągnięcia rz.:1dz1ccj 
opcji JX)litycznej, w tym zmiany w kodek­
sie pracy. Obawiam się, że nawet odchu­
dzenie administracji spowoduje powięk­
szenie rzeszy bezrobotnych. Poza tym 
wejście do Unii Furopcjskiej zwic;k'>zy na­
sze w potrzebowanie na urzc;-dników pro­
wadzących bardziej niż do tej pory skru­
pulatną dokumentację. 

Oprac. i fot. (eb) 
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riagazyn 
Przypominamy, że można zamówić nasz „Magazyn", 
komisje zakładowe ponoszą jedynie koszty kolportażu: 
• 0,50 zł - gdy egzemplarze miesięcznika dostar-· 
czane są do siedziby KZ 
• 1 zł-gdy „Magazyn" dostarczany Jest przez pocz­
tę na adresy domowe członków Związku. 



r,agazyn~ 

Wolne wnioski 

Czego pragną I 
• pos OWI 

Ktoś zadał pytanie: czym powinni zajmować się 
radni, posłowie, członkowie rządu? Pytanie wyda­
ło się retoryczne. Dbaniem przede wszystkim o 
dobro n;g1onu, państwa, Polaków. Ponoć to oczy­
wiste. Ale nie dla wszystkich. A jakby się dobrze 
przyjrzeć, to prawie dla nikogo. Oczywiście, gdyby 
zapytać się wybranych przez nas przedstawicieli, 
to każdy stanąłby na baczność i uznał, że nawet 
próba rozważania tego pytarna Jest prowokaqą. 
Bo przecieź to jasne, że każdy z nich od rana do 
nocy 1 od nocy do rana me czyni nic mnego, tylko 
pracuje na korzyść obywateli naszego kraju. I to 
bez wytchnienia. 

Gdy jednak przyjrzeć się pierwszym stronom 
gazet, programom radiowym i telewizyjnym, 
dziennikom to retoryczność owego pytania staje 
pod znakiem zapytania. Ilość kłótni, gier, podjaz­
dów, nagonek, chwilowych koalicji, przepychanek, 
prób odwołania, blokowania, oczerniania każe za­
stanawiać się, kto ma czas na poważną pracę, na 
analizowanie dokumentów, szukanie rozwiązai1, 
znajdywanie pomysłów. A jeśli nawet ma c:as, to 
pewnie zaszył się gdzieś w kąciku i czyni to w ra­
mach hobhy, bo i tak nikt tego od niego nie ocze­
kuje. Wszak to nie mądre rozwiązania, to nie prze­
myślane decyzje, to nic rozsądek są dzisiaJ na to­
pie. 'Tego nie pokażą w telewizji, tego nie usłyszy­
my w radio, to nie zmieści się na pierwszej stronie 
gazet. 'lam jest miejsce na burdy, pa retorykę 
głupców, na popisy pseudointelektualistów. Na to 
jest dzisiaj moda i zresztą środki masowego prze­
kazu wcale nic muszą się wysilać. 'Tematy wpy­
chają się do kamery i mikrofonu drzwiami i okna­
mi. I to obojętne, czy to parlament, czy samorząd, 
czy poziom ministerstwa, czy gminy. I co najważ­
niejsze, to nic jest istotne, czy to lewica, czy prawi­
ca, czy centrum Każdy walczy. Ale czy o dobro 
kraju, regionu, społeczności? lru<lno to dostrzec. 
Walczy o swoją pozyqę, o swoje wpływy, o lepsze l 

miejsce przy tronie. I tej walce jest gotów poświę­
cić siebie, poglądy, najbliższych I nic Jest ważne, 
co o tym sądzi elektorat, co pokazują sondaże 

Jedni trzymają się władzy, bo mają misję do speł­
nienia, inni dobijają się do władzy, bo ... Właśnie, • 
czy ktoś wie, czego tak naprawdę pragną? Czy społe­
czeństwo wie, czego pragną politycy z najwyższych i 
tych niższych, choć także ważnych, półek? To, że nie 
za bardzo sic; w tym orientują dowodzi frekwenC)a 
wyborcza, wskazująca, iż co drugi Polak woli posie­
dzieć w domu, niż z czystym sumieniem wrzucić 
kartkę do urny wyborczcJ. I tak nie wierzy, że ktoś, 
na kogo zagłosuje, będzie potem realizował obietmcc 
wyborcze. I tak nie wierzy,~ jeśli jego fawrnyt popeł­
ni poważny błąd, zostanie złapany na korupcji, to 

ktoś go z tego rozliczy, to ów wybrany będzie miał 
tyle odwagi., Żi::, po prostu odejdzie ::c stanowiska, zre­
zygnuje z mandatu. To już nic jest przerażające, to 
już nie jest smutne, to jest po prostu beznadziejne. 
Chodzimy do pracy, jeśli ją jeszcze mamy, zarabia­
my grosze, pracujemy na czarno, jesteśmy traktowa­
ni jako przedmiot w kapitalistycznym obrcx:ie pienią- , 
dz.a i czekamy na emerytur<;, bo to przynajmniej Jest 
na razie pewne. I jesteśmy gotowi uwierzyć w naj­
więks:ą bzdurę wypowiadaną prze= cyników poli­
tycznych, nie zastanawiając się nad jej realnością, 
bo już nas nic stać na jej trzeźwy osąd. Może jeszcze 
praca za granicą, g<lzie nas także nie chcą, może 
przynieść nam jakąś nadzieję. I tylko mera:: wiec:o­
rem przed snem przypomina się nam scena z „We­
scla11 Wyspiańskiego. Mieliśmy złoty róg. I gdzie on 
się teraz podział? Co z nim zrobiliśmy? A może nie 
Jest aż tak źle? A może to tylko depresja zimowa? 
A może jakoś będzie? Właśnie, jakoś. Ale jak? C:y 
nam jeszcze na tym zależy, aby było dobrze, a nie 
jakoś? 

Bogdan Olszewski 

Stocznia Gdynia 

Akcjonariusze Stoczni Gdynia 
podjęli decyzję o uprzywilejowaniu 
nowej emisji akcji. Był to warunek, 
jaki postawił Skarb Państwa, aby 
wyłożyć 120 mln zł na objęcie czę­
ści nowej emisji. Jeśli Skarb wypeł­
ni swoją deklarację stanie się więk­
szościowym właścicielem, co w 
praktyce oznacza renacjonalizację. 

Skóra na niedźwiedziu 
Pomimo deklaracji objęcia z.a 120 

mln zł częśa nowq emisji, nie wiado­
mo, czy i kiedy Skarb Państwa ją 
wypełni. Procedury rządowe trwają 
bardzo długo, a rząd ten v.rielokrotnie 
składał już deklaracje bez pokrycia. 
Wystarczy choćby przypomnieć nie­
zrealizowaną decyzjt; RaJy Mini­
strów z lipca 2002 ro poręczeniach 
dla Stoczni Gdynia w wysoko~ci 150 
mln USD. Wtedy też pojawiały się 
kolejne warunki, które musiała spc-'ł­
nić stocznia, aby poręczenia były 
uruchomione. Tymcz.1sem pieniądz.e 
jeszcze się n.ie pojawiłY, a już sądzie­
lone. 40 mln zł ma otrzymać Agen­
cja RozwoJu Przemysłu w ramach 
tzw. konwersji długów. Wic;kswść za­
ległych wypłat wstała właśnie wy­
płacona z pożyczek AR.I~ które dziś 
trzeba oddawać. Kolejne 20 mln ma 
otrzymać Stocznia Gdańska. Tak 
więc kwota ta topnieje do połowy za­
nim się jeszcze pojawiła. 

Decyzja o dokapitalizowaniu­
jeśli w ogóle do niego dojdzie - jest 
spóźniona, kwot.a za mała i nie roz­
wiązuje podstawowego problemu 
stoczni: finansowania produkcji -
twierdzi szef stoczniowej 11Solidamo­
ści II Dariusz Adamski. Były pre­
zes Włodzimierz ZiMkowski 
tuż po walnym ocenił, że uchwała 
akcjonanuszy to Jedno, a pieniądze 
w stoczni to drugie. Wiceprezes Jerzy 
Lewandowski decyzje; akcjonariu­
szy nazwał jedynie szansą. Jeśli pie­
niądze pojawią się szybko, loda to 
stoczni jedynie pół roku spokoju. 

Zgodnie z ugodą zawartą z wie­
rzycielami w ramach programu re­
strukturyzacji, pieniądze z nowej 
emisji akcji miały być istotnym ele­
mentem spłaty tych wierzytelności. 
Do czerwca br stocznia ma spłacić 
ok. 300 mln, a spłaciła ich dopiero 
45. Do układanki niekorzystnych 
zdarzeń należy dołożyć jeszcze tra­
giczny wynik finansowy za rok 
2003, zamykający się stratą 200 
mln zł, oraz dymisję w tak kluczo­
wym momencie prezesa Włodzi­
mier::a Ziółkowskiego. Stocznia w 
2003 roku ::amiast 9 statków, odda­
ła zaledwie 4. Nie pozyskała też 
żadnego finansowania produkcji. 
Trwające pół roku negocjacje z Kre­
dyt Bankiem pomim~ gwarancji 
rządowych zakończyły sic; fiaskiem. 
'fok naprawdę firma żyje dzięki ar­
matorom, którzy, otrzymując stat­
ki najwyższej światowej jakości, 
jeszcze w nią wier2c:1. 

Czy po/sicie stocznie nadal będą budowały statki, czy może jedynie 
motorówki? 

Poszukiwanie prezesa 
Jak mogliśmy się nieoficjalnie 

dowiedzieć z kręgów zbliżonych do 
rządu, żaden sensowny menedżer 
nie jest zainteresowany kierowa­
niem stoczni z politycznej SLD­
-owskiej nominacji. 'Iym bardziej że 
niedługo opcja ta mo'Żi::, przestać rzą­
dzić i taki prezes byłby na pewno 
odwołany przez następców. Ponad­
to, gdyby skarb objął uprzywilqo­
wane akcji, stocznia st.anie sic; fin11ą 
państwową, a tym samym obcjmc1 
ją przepisy tzw. ustawy kominowej. 

- Nikt za 12 tys. pracować do 
stoczni nie przyjdzie. Chyba że 
łamiąc prawo, jak szef Stocz111 
Szczecińskiej Nowa, który oprócz 
prezesury w stoczni jest na etacie 
ARP - zwraca uwagc; Adamski. Jak 
się okazało, prezesem został do­
tychczasowy wiceprezes Jerzy Le­
wandowski. 

- Ziółkowski ucieka jak szczur z 
tonącego okn;tu w sytuacji, gdy 
problemy go przerastają - twierdzi 
wiceprzewodniczący ,,S" Stoczni 
Gdynia Roman Kuzimski 
- Nominacja I .cwandowskicgo nic 
pozostawia wątpliwośc1 1 że firma 
prowadzona jest do upadłości. 

Przyszłość stoczm nic rysuje 
się w jasnych barwach. Proces 
ewentualnego duka pi talizowania 
potrwa wicie miesięcy. '!akie są 

procedury administracyjne. Dla 
przykładu dokapitalizowane ak­
cjami TP SA zakłady Cegielskiego 
w Poznaniu musiały czekać aż 8 
miesięcy na spieniężenie akcji. Dziś 
nic wiadomo, z jakiego źrc'xlła poja­
wią się pieniądze dla stoczni. 'fakiej 
pozycji w budżecie nic ma. Jeśli 
bc;dą to pieniądze ze sprzedaży akcji 
innej firmy, to może to potrwać 
równic długo. Od maja Polska 
znajdzie sic; w Unii Europejskiej, a 

· zgodnie z unijnym prawem pomoc 
publiczna nic moźe być przezna­
czona na zmiany własnościowe, 
czyli przejmowanie firm, a jedynie 
na takie rzeczy, jak np. inwestycje 
czy restrukturyzacja zadłużenia. 
Czyżby wic;c czekała Stocznie; Gdy­
nia dodatkowa kontrola unijna? 

W samej stoczni coraz częściej 
pojawiają sic; problemy z zaopatrze­
niem. Brakuje blachy, spawacze z 
wydziałów prefabrykacji zaczynają 

11chodzić z miotłami" Odtrąbione 
ostatnio spłacenie zaległości wobec 
załogi nic jest już aktualne. Stocz­
nia znowu zalega z wypłatami. 

- Czyżby okazać się miało, że 
działania SLD-owskiego rządu to 
pozoracja i 6rra na czas? - pytają się 

związkowcy. Na odpowiedź niestety 
trzeba hc;dzic poczekać. 

Marek Lewandowski 

Firm coraz mniej 
Od dwóch lat coraz bardziej 

spada tempo, w jakim powstają w 
Polsce nowe podmioty gosrxxlarcze. 
W ubiegłym roku w kraju przybyło 
zaledwie 109 tys. nowych firm, p:x:i­
czas gdy jesz.cze rok wcześniej liczba 
ta wynosiła 136 tys. 

Wii;cej firm ogłasza także upa­
dłość. Poc:ąwszy od 2002 roku ich 
liczba wczc;ła rosnąć- w ubiegłym 

roku wykreślono ze spisu podmio­
tów gospodarczych aż l 44, 7 tys. 
firm, o 2,2 proc. więcej niż w roku 
poprzednim. 

Szczególnie pod koniec ub. roku 
c<lnotowano niebezpieczne zjawisko 
coraz powszechniejszego likwido­
wania drobnej działalności handlo­
wej. Zmniejsza się także liczba rze­
mieślników, nie przybywa taksówek 

osobowych (w przeciwic11st.wie do 
bagażowych). 

Na tle kraju dość optymistycz­
nie wygląda sytuacja w regionie 
gda11.skim. W ubiegłym roku Z:1rc­
jestrowano u nas 5207 małych 
firm, o 2 proc. więcej niż w 2002 
roku. 

(jw) 



Porozumienia o współpracy 

a 
Rozmowa 
z KRZYSZTOFEM DOŚLĄ, 
przewodniczcicym 
Zarządu Regionu 
Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 

- W ostatnim czasie Zarząd 
Regionu podpisał kilkanaście po­
rozumień o współpracy z tzw. 
partnerami społecznymi. Czemu 
te porozumienia mają służyć? 

- Mają one kilka zadali do speł­
nienia. Przede wszystkim poprzez 
wspólne działania z naszymi partne­
rami chcemy przeciwdziałać proble­
mom związanym z bezrobociem. In­
teresuje nas również aktywizacja 
społeczności lokalnych. Niestety, po 
kilkunastu latach od zmiany ustroju 
nasze społeczef1stwo staje się coraz 
bardziej apatyczne i bierne. Ponadto 
działania te mają służyć promocji, 
także p!"omocji 11 Solidamości". 

- Na to wszys~ko potrzeb­
ne są środki finansowe. 

- Nikt z nas pojedynczo odpo­
vvicdnimi śrcxikam.i finansowymi nie­
zbędnymi do efektywnego 1 skutecz­
nego przeciwdziałania bezrobociu 
nic dysponuje - "ani samorządy, ani 
organizacje pracodawców, ani my. 
Doszliśmy do wsp{Jlncgo z naszymi 
partnerami wniosku, że do realizacji 
tych celów warto wykorzystać fundu­
sze Unii EurO{X'.Jskiej. 

- Z kim podpisywane s,1 te 
porozumienia? 

- Wystc;powaliśmy o zawieranie 
takich porozumień do organizacji, 
które funkcjonują na rynku pracy, 
które mogą pomóc albo promować 
działania na rynku pracy związane 
z bezrobociem czy aktywizowaniem 
bezrobotnych. Zaczc;liśmy od wy­
ższych uczelni. Podpisaliśmy już 
porozumienie z Poli techniką 
Gdańską i Akademią Morską. Nic 
do przecenienia jest dla nas możli­
wość korzystania z wiedzy i do­
świadczeń kadry naukowej, a talzże 
dostęp do gromadzonych przez 
uczelnie informacji oraz doświad­
cze11 w rcalizacj i programów - nie 
tylko unijnych. Drugą grupę pod­
miotów, do których wystąpiliśmy z 
propozycjami porozumień były or-

Porozumienia zawarte 
przez Zarząd Regionu 

1 Politechnika Gdańska 
2. Akademia Morska w Gdyni 
3. Pomorska Izba Rzemieślnicza 
Małych i Średnich Przedsię­
biorstw 

4. Pomorska Izba Przemysłowo­
Handlowa w Gdańsku 

5 Pomorski Instytut Demokra­
tyczny 

6 Powiatowy Cech Rzemiosł 
Małych i Średnich Przedsię­
biorstw Związek Pracodaw­
ców w Wejherowie 

7 Cech RZE;miosł Różnych Ma­
łych i Srednich Przedsię­
biorstw w Chojnicach 

8. Cech Rzemiosł Różnych w 
Nowym Dworze Gdańskim 

9. Starostwo Powiatowe w Choj-
nicach 

1 O. Urząd Miejski w Chojnicach 
11. Gmina Miasta Wejherowo 
12. Gmina Miejska Tczew 
1 3. Szwedzki związek zawodow; LO 

ganizacje pracodawców. Zawarli­
śmy porozumienia z Pomorska 
Izbą Rzenueślmczą Małych i Śred~ 
nich Przedsiębiorstw, a kolejne - z 
Pomorską Izbą Przemysłowo-IIan­
dlową, sześć lat temu, wymagające 
dzisiaj pewnych korekt, z Gdań­
skim Związkiem Pracodawców. Sa 
to organizacje mcx.,no związane z na: 
szym regionem, mają one swoje 
przedstawicielstwa w tych miastach 
naszego regionu, gdzie również i my 
mamy syvoje oddziały. Liczba praco­
dawców zrzeszonych w tych organi­
zacjach daje nadzieję, że poprzez 
wspólne działania z 11 Solidamośc1ą" 
możliwe bc;dzic skuteczne działanie. 
'lrzec1ą grupą1 z którą Z:1wicramy IXl­
rozumienia, lo samorządy lokalne. 
Samorz.:1dowcy znają najlepiej po­
trzeby i problemy lokalne: jak roz­
kłada sic; bezrobocie, jak dotrzeć do 
poszczególnych grup. 

- Czy gdańska II Solidarność" 
zawiera też porozumienia z or­
ganizacjami z innych pa11stw? 

- W lipcu ubiegłego roku i:x:xlpisa­
liśmy porozumienie ze szwedzkim 
związkiem LO z regionu Blekinge o 
współdziałaniu w zakresie pozyski­
wania Śrcx:lk:ów unijnych. Nawiązali­
śmy taicie kontakty z organizacjami 
zfrancji, Włcch i Hiszpanii. Chcemy 
ex.I nich uczyć się skutecznych metod 
mających na celu walkę z bezroho­
ócm i aktywizację zawcxiową, chcemy 
korzystać z ich doświadczeń. 

- Zawarcie kilku umów o 
współpracy z organizacjami 
pracodawców jest nową jako­
ści,( w działalności Związku. 

- Na pewnym szczchlu istniały 
kontakty pomiędzy nami i organi­
zacjami pracodawców. 'Irzy lata 
temu powstały struktury dialogu 
społecznego na szczeblu krajowym 
i wojewódzkim. 'le kont.akty ułatwi­
ły nam nawiązanie obecnej współ­
pracy. 'fo pewno nie h<;dzie tak, że 
zmieni się spojrzenie pojedynczego 
praccx.lawcy na związek wwodowy i 
zapewne nigdy nie uda się wyelimi­
nować konfliktów pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami. Ale w 
oparciu o te porozumienia będzie o 
wiek łatwiej te konflikty rozwiązy­
wać. Współpraca z pracodawcami 
jest szczególnie cenna, ponieważ 
daje szansę większej efektywności 
naszym programom. Dotychczas 
działania na rynku pracy są nakie­
rowane na to, że bezrobotny sam 
ma decydować o tym, w jakim za­
kresie, czy w jakim zawodzie 

chciałby podrneść swoJe kwalifika­
cje. Zwraca się on wtedy do urzędu 
pracy, który powinien wofcrować po­
moc i finansowanie w tej kwestii. 
Niestety, nie zawsze Jest to równo­
znaczne z tym, że w nowym zawo­
dzie czy z nowymi kwalifikaqam1 
taki bezrobotny znajdzie na rynku 
pracy ofertę dla siebie. My nato­
miast we współpracy z organizacja­
mi pracodawców chcemy odpowia­
dać na konkretne zapotrzebowa­
nia. Chcemy bezrobotnemu zaofe­
rować konkretne miejsce pracy: jeśli 
zmieni swój zawód, podejmie trud 
przekwalifikowania się lub podnie­
sie kwalifikacje w swoim Z:'1wodzie, 
to z dużą szansą powodzenia znaj­
dzie Z:1trudnienie. 

- Czemu głównie mają słu­
żyć projekty, które opracowuje 
obecnie Związek? 

- Przede wszystkim mają służyć 
walce z bezrolxx:iem. Zaczynamy od 
małych projektów, aby się na nich 
uczyć. Obecnie jesteśmy partnerem w 
projekcie, którego celem jest aktywiza­
cja osób powyżej 45 roku życia. W 
Polsce mówi się o pmblemie ludzi bez­
robotnych1 którzy ukończyli 50 rok 
życia. W Europie ta granica wiekowa 
przesunięta jest do 45 lat. Z Po-
1J10rską Izbą Rzemieślnicz.:1 Małych i 
Srcdnich Przedsfr;biorstw i z Pomor­
skim Instytutem Demokratycznym 
współdziałamy w przygotowani u 
projektu, który nazwaliśmy Centrum 
Przedsiębiorczości Mkx.lzieży. Skiero­
wany jest on do ludzi, którzy nie 
uko11czyli jesz.cze 26 lat oraz do absol­
wentów, którzy IX) uk011ez.eniu szkoły 
są bezrobotni. Kolejny projekt ma do­
tyczyć trwale bezrolxitnych. Chcemy; 
aby projekty te były wstępem do reali­
zacji dużego programu, w rarnach któ­
rego chcemy stworzyć sieć ośrodków 
aktywizacji z.:1wcxiowej i sp::lcczncj. W 
ośrodkach tych bezrobotny objęty 
byłby indywidualną p::1mocą, która 
nic kończyłaby się nawet po otrzyma­
niu przez niego pracy. 

- Jaka jest szansa pozyska­
nia pieniędzy na te programy? 

- Na razie, niestety, są pewnego 
rodzaJu opóźmerna, spowodowane 
przede wszystkim brakiem paru 
ustaw i aktów wykonawczych do 
ustaw. Miejmy nadzieję, że do 
maja parlament sic; z tym upora. 
Pieniędzy na walkę z bezrobociem 
Unia przeznacza sporo i tylko od 
nas zależy, czy i jak bc;dzicmy 
umieli je wykorzystać. 
Rozmawiała Małgorzata Kuźma 

riagazyn~ 

O czym szumi~ly media? 

yleni 
I pper! 
( Idzie to jeszcze szybciej niż się spodz1ewałam mie-
I s1ąc temu. Miller zapowiedział swoje ustąpienie, kto-

kolwiek przyjdzie na jego mi~jsce, samozwańczej 11 so· 
cjaldemokracji1' nie uratuje. 7,clazny elektorat postko­

I muny nie nadaje się do remontu, tak jak jego partia. 

łl ~igdy nie był z nierdzewnej stali, a teraz rozpada się 

I 
Jak skorodowany blaszak. Co nie znaczy, że mamy I kłopot z głowy. Iewioowośćw przekonaniu elity SLD i 

I 
spod znaku Ordynackiej sprowadza się teraz do umi-

l zgów wobec homoseksualistów i feministek. Podobno 
razem do kupy jest ich dwa miliony. Niezły kąsek1 za­

ł uważywszy, że do wyborów idzie mniej niż 50 procent 
uprawnionych, a to barwne towarzystwo postępow­
ców pójdzie. W związku z tym powstanie hałas me­
dialny o małżeństwa kochających maczcL zagłuszają-
cy problemy naprawdę istotne. , 

Ale to kłopot mniejszy. GorzeJ, że na drugie m1e1-
sce w sondażach v,rychodzi Samoobrona. Da Bóg, że 

l na pierwsze nie wyjdzie, bo to byłby koniec demokra­
cji i prawa. Dosyć jednak będzie nieszczęścia, jeśli 

I bolszewicy Leppera zasileni niedobitkami SJD st.ana 

I 
się w przyszłym Sejmie największą partią opozy~ 
cyjną. Ib są przecież ludzie nie do gadania, mający 

I za r:-ic prawo, ekonomię, przyzwo~tość, logikę, inst.y­
I tuC)e demokratyczne, powagę panstwa . l~dą się po­
i woływać na wolę wyborców i rozwalać wszystko, co 

I
-im stoi na drodze do dyktatury, wspartej na samowo­
li lokalnych kacyków, których oczywiście się namno­
ży1 bo_ taka jes~ kolej :zeczy. n.czrozum1~y bunt rodzi I 
tyramę, tyrama rodzi anarchię, anarclua katastrofę I 
prowadzącą w końcu do katastrofy państwa. A trze- ,· 
ba ;1ągle mieć ~a uwadze, że Unia Europcjsk~ i tak 
panstwo osłabia, rozmydla w standardach m1ędzy- , 
narodowych 1 potędze ponadnarodowych koncernów. ! 

1
-Zwolennikom I eppera trzeba przy każdej okazji wy­

r! bijać z głowy wiarę w magiczną moc wodza 1 11praw-" 
dę" jego obietnic. ,,My się z nimi nie zadajemy" -
powiedzą mi Czytelnicy". Zadajecie się, nawet o tym 
n.ie wiedząc. Wśród leppcrowców są nie tylko sieroty 
po komunie, ale i po „Solidarności". 

Janina Wieczers~ 

Trybunał o odprawach 
Osoby zwalniane z pracy z przyczyn zakładu pracy 

mają prawo do odprawy pieniężnej, niezależnie od sta­
żu pracy, jakim legitymują się u pracodawcy - orzekł 
24 lutego br. Trybunał Konstytucyjny. Potwierdził tym 
samym jeden z pięciu zarzutów niekonstytucyjności 
przepisów znowelizowanego w lipcu 2002 r. kodeksu 
pracy, zgłoszony przez „S". 

'frybunał Konstytucyjny uwzględnił jeden z pięciu 
zaskarżonych przez NSZZ 11 Solidarność" przepisów ko­
deksu pracy wprowadzonych w 2002 r. 

Według nowej regulacji odprawa przysługiwałaby pra­
cownikom w zależności od okresu zatrudnienia u praco­
dawcy, który rozwiązuje stosunek pracy. Zdaniem TK 
wprowadzenie tego przepisu doprowadziło do specyficznej 
sytuacji wstecznego działania prawa wobec osób, które 
zn1ieniły pracę przed wejściem w życie nowych przepisów 
i nie mogły się spodziewać, że zmiana ta pogorszy ich 
status zawodowy. W związku z powyższym t1ybunał 
uznał, iż w przypadku pracowników, którzy do dnia 
I lipca 2003 r. przepracowali łącznie 20 i więcej lat, a ich 
stosunek pracy istniejący w tym dni u nawiązany został 
między 1 lipca 2001 r. a 28 sierpnia 2002 r., art. 2 pkt 5 
zaskarżonej ustawy jest niezgodny z art. 2 konstytucji, 
gdyż narusza zasadę ochrony zaufania do państwa 
i prawa. 

Według 11 Solidarności" przepisy te są krzywdzące dla 
pracowników z wysokim ogólnym stażem pracy, którzy 
w ostatnim czasie zmienili zatrudrnenie. Naruszają one 
konstytucyjną zasadę sprawiedliwości społecznej i de­
mokratycznego państwa prawnego oraz prawo do równe­
go traktowania obywateli. Marta Pióro 

•••••••••••••••••••••••••• 

www.solidarnosc.gda.pl 



Jerzy J. w talii kart „Dziennika Bałtyckiego" wystąpił 
jako joker. .. 

Skończyła się prawdopodobnie kariera polityczna 
,,mocnego człowieka" pomorskiej lewicy. Jerzy J., do nie­
dawna szef SLD w województwie pomorskim, został 
oskarżony przez prokuraturę o malwersacje finansowe 
na kwotę ponad 30 mln zł. Na początku lutego zatrzy­
mali go funkcjonariusze ABW. Przesłuchania w Proku­
raturze Apelacyjnej w Gdańsku trwały kilkanaście go­
dzin. Nie został jednak aresztowany. 

PodCJrzany Jerzy J. ma wpłacić kauqę w wysokości 
700 tys. zł oraz musiał zdać paszport. Zostały mu po­
stawione zarzuty: przywłaszczenia ponad 30 mln zł na 
szkodę Energobudowy, której był prezesem przez kilka 
lat, wyprania pieniędzy w kwocie 13, 7 mln zł oraz 
oszustw podatkowych na sumę ponad 12,5 mln zł. 

Tak poważne zarzuty były dla opinii publicznej spo­
rym zaskoczeniem. Od kilku miesięcy mówiono o tym, 
że pomorski baron jest zamiesz,my w potężną aferę fi­
nansową Stelli Maris. Jest to Wydawnictwo Archidiecezji 
Gdańskiej, którego dyrektorzy są podejrzani o wypranie 
ponad 65 mln zł. Proceder polegał na tym, że firmy z 
całego kraju zlecały wykonanie usług konsultingowych 
wydawnictwu, które były czysto fikcyjne. Faktury były 
podstawą do wyprowadzania z przedsiębiorstw pieniędzy, 
a dzięki nim można było zawyżać koszty działalności i 
unikać płacenia podatków. Wśród podejrzanych o wy­
prowadzenie z własnych firm pieniędzy, na podstawie 
lewych faktur, są m.in. Krzysztof H, były minister infra· 
struktury, Eugeniusz G, były wiceprezes spółki El-Net 
oraz były cenzor Janusz B. 

Arcybiskup Tadeusz Gocłowski stwierdził z ubolewa­
niem, ż.e zdumiewające jest, że aż tylu ludzi chciało wykorzy­
stać do swoich nikczemnych celów instytucję kościelną. 

Jerzy J. był z początku podejrzany o wypranie przy 
pomex,7 Stelli Maris 1 O mln zł. Komunikat prokuratury 
mówi wyraźnie, że były szef pomorskich struktur SLD 
wyprowadził ze swojej firmy dużo więcej pieniędzy. Jed­
nak prokuratura nie podała w 1aki sposób to nastąpiło, 
a także, co stało się z tymi pieniędzmi 1 gdzie obecnie się 
znajdują. Dodatkowym aspektem całej sprawy jest fakt, 
że właścicielem Energobudowy Jest Prokom, firma Ry­
szarda Krauzego, jednego z najbogatszych Polaków. 
Przedstaw1C1ele firmy twierdz11 ~ nic nie wiedzieli o kry­
minalnym procederze Jerzego J. Energobudowa została 
zrestrukturyzowana, a w nowej firmie pracy nie było już 
dla Jerzego J. Wszystkie umowy, p<xlpisywane wcześniej 
przez Jerzego J., są dokładnie sprawdzane. 

Jerzy J. nic przyznaje się do zarzucanych mu czynów. 
Twierdzi, że jest rnewinny. Tymczasem prokuratura 
twierdzi, że ma tak mocne dowody, iż niepotrzebny jest 
nawet areszt, bo niemożliwe jest już mataczenie. 

Na posiedzeniu Rady Wojewódzkiej SLD w sobotę 14 
lutego br. Jerzy J. podał się do dymisji. Jak twierdził, zro­
bił to zgodnie z nowymi zasadami obowiązującymi w 
partii, według których każdy, kto zostanie oskarżony 
przez prokuraturę, musi zawiesić swoje członkostwo. 

Nowy przewcxlniczący pomorskiego SI D zostanie wy­
brany na konwencji wojewódzkiej za kilka miesięcy. W 
chwili obecnej obowiązki przewodniczącego pełni An­
drzej Różański, poseł z Gdyni 

(wal) 

Budżet województwa na 2004 rok 

Budżet samorządu wojewódzkie­
go na 2004 rok pod względem wiel­
kości jest porównywalny z tym z 
ostatnich dwóch lat. Jednak w istot-. 
ny sposób zmieniła się jego struktu­
ra dochodowa. Władze centralne na­
dal przerzucają nowe zadania na po­
ziom regionalny bez zabezpieczenia 
ich odpowiedniego finansowania. 

Obecny parlament z olbrzymim 
trudem zdołał uchwalić nową 
ustawę o dochodach Jednostek sa­
morządu terytorialnego. Analo­
giczną ustawę zawetował prezy­
dent Kwaśniewski w połowie 2001 
roku. W myśl nowych zasad finan­
sowych samorząd wojewódzki bę­
dzie czerpał swoje dochody w 63 
procentach z podatków bezpośred­
nich (PI'f, CIT). Dotychczas struk­
tura dochodowa budżetu woje­
wództwa w trzech czwartych skła­
dała się z dotacji i subwencji. 
Świadczyło to o wysokiej centraliza­
cji budżetowej. Na szczęście dobrze 
się stało, że rząd Leszka Millera 
wycofał się z polityki eliminacji 
kontraktów wojewódzkich. Jako że 
stanowiły one zdobycz (decentrali­
zacja) rządu Jerzego Buzka, więc 
obecna koalicja regularnie je redu­
kowała. Na 2004 rok nasz nowy 
Kontrakt Wojewódzki przekroczy 
kwotę 60 milionów złotych. 

Na 2004 rok dochody budżetu 
województwa pomorskiego zapla· 
nowa no w wysokości 23 7 mln 31 
tysięcy zł, natomiast wydatki w 
kwocie 235 mln 883 tys. zł. Porów­
nywalnie tegoroczne wydatki w 
stosunlżu do roku ubiegłego wzra­
stają o o.onad 15 procent. Oczywi· 
ście, przybywa też szereg nowych 
zadań i jest to pionierski rok inte­
gracji europejskiej. Priorytetami 
budżetu na ten rok są: zapewnienie 
wkładu własnego w programach 
operacyJnych PIIARE 2002 oraz 
na zadania realizowane na podsta­
wie pJrozumień rx::imiędzy jednost­
kami samorządu terytorialnego 
(głównie z gminami), a także rozwój 
i wzrost konkurenc7jności małych 
i średnich przedsiębiorstw. 

Klasyczna struktura wydatków 
budżetowych jest dzielona na wy­
datki bieżące i wydatki inwestycyj­
ne. Niewątpliwie budżet wojewćx.iz­
twa w 2004 roku wyróżnia się wy­
sokim, bo 18-procentowym udzia­
łem wydatków inwestycyjnych, 
czyli rozwojowych. Warto tal<Że po­
równać proporcje wydatków budże­
tu na obecny rok z budżetem 
uchwalonym na 2003 rok. Aż o 1 7 
procent wzrastają wydatki na dział 
11
transport i łączm.1ŚĆ11 • finansowa­

nie kultury i dziedzictwa narodo­
wego będzie wyższe w 2004 roku o 
4,5 procent. Na tzw. granty dla or­
ganizacji pozarządowych uwzględ­
niono kwotę 540 tyś. zł. Analogicz­
nie blisko o ponad 4 procent wzra­
stają nakłady finansowe na rolnic­
two, a w szczególności na budowę i 
utrzymanie urządzeń melioracji 
wodnych. Niestety, odgórne narzu­
ty parametrów uniemożliwiają dofi­
nansowanie utrzymania i mocler­
nizacji tych urządzeń, co obniża 
poziom bezpieczeństwa przcciwpo· 
wodziowcgo. Prawic o 1 O procent 
więcej pieniędzy zostanie wyda· 
nych na administrację woje· 
wódzką. Mieści się tutaj 28 etatów 
przeznaczonych na realizację no· . 
wych zadań w ramach obsługi fun· 
duszy unijnych. Prawic dwukrotny 

wzrost wydatków zaplanowano na 
tzw. różne rozliczenia, które obej­
mują rezerwy budżetowe: rezerwę 
ogólną (ponad 2 mln zł) i rezerwy 
celowe (9 mln 571 tys. zł). Na za­
bezpieczenie spłaty pożyczek udzie­
lonych dla ZOZ zaplanowano bli­
sko 5,5 mln zł. Kolejna konkretna 
rezerwa dotyczy kwoty ponad 4 
mln zł przewidzianej na 11współfi­
nansowanie wdrażania funduszy 
strukturalnych". 

1rzeba przyjrzeć się tym wydat­
kom, które mają istotne znaczenie 
dla dynamiki, innowacji i rozwoju 
region u pomorskiego. Na rozwój 
przedsiębiorczości przeznaczono 
sumę 580 tys. zł. Za kwotę 400 tys. 
zł planuje się realizację tak potrzeb­
nego zadania jak Centrum Gospo­
darki Elektronicznej. Tegoroczny 
budżet (219 tys. zł) umożliwi sfina­
lizowanie niezwykle doniosłego 
przedsięwzięcia prorozwojowego, a 
mianowicie Regionalnej Strategii 
Innowacji. Ten nowoczesny projekt 
jest realizowany w kooperacji z Mi­
nisterstwem Nauki oraz z Politech­
niką Gdańską. W konsekwencji 
pogłębią się więzi biznesu z świa­
tem nauki. SamorZ:1d wojewódzki 
dużą wagę przykłada także do 
transportu kolejowego. I tak na re­
gionalne przewozy kolejowe ujęto 
kwotę ponad 27 mln zł, co umożh· 
wi utrzymanie przewozów, którym 
groziła faktyczna li~idacja. Rów­
nolegle opracowano kilkuletni plan 
zakupów autobusów szynowych. 
'lcgoroczny budżet uwzglc;dnia rów­
nież priorytet dla turystyki. Nakła-

DOCHODY 

Podatek dochodowy 
od osób prawnych 

I 118,9 mln zł - 50,2% 

Podatek dochodowy 
od osób fizycznych 

____ __.j31,3 mln zł-13,2% 

Dochody z majątku województwa 

D 12,8 mln - 5.4% 

Pozostałe dochody 

~ 1,7 mln zł - O, 7% 

Dotacje celowe 
z budżetu państwa 

D 19,9 mln zł - 8,4% 

Subwencje 

I 52.4 mln zł:- 22, 1 % 

Uwaga: Sumy zaokrąglone 
do jednego miejsca po przecinku. 

Razem: 
237 031 008 zł 

dy finansowe na ten dział wzra­
stają w stosunku do roku ubiegłego 
aż o 25 procent. Słusznie taicie, że 
przemożną większość tych środków 
(575 tys. zł) skierowano na realizację 
zadań w zakresie upowszechniania 
turystyki. Należy spodziewać się 
konkretnych rezultatów z działalno­
ści Pomorskiej Regionalnej Organi­
zacji Turystycznej. 

Jak się wydaje budżet woje­
wództwa pJmorskiego został zapla­
nowany profesjonalnie i starannie. 
Zabezpiecza on w co najmniej do­
statecznym stopniu realizację prio­
rytetowych zadań. Istotny wzrost 
nakładów na infrastrukturę dro-

, gową oraz na turystykę zwiększa 
konkurencyjność i atrakcyjność 
naszego województwa. Wiele też 
wskazuje na to, że ten budżet daje 
szansę na dobre przygotowanie i 
wykorzystanie funduszy unijnych. 
Innowacyjność i niezłe dofinanso­
wanie promocyjnych imprez rolni­
czych, to kolejne mocne strony te­
gorocznego budżetu wojewódzkiego. 
Pewien niepokój może budzić przy­
rost nowych zadań oraz rosnąca 
obsługa długu publicznego. Oczy· 
wiście, aby można było mówić o 
całkowicie dobrym budżecie regio­
nalnym, to Jego wydatki, jak osza­
cowano, powinny wynosić 437 
mln zł. Z konieczności trzeba bę­
dzie racjonalnie gospodarować 
kwotą dużo mniejszą, bo niespełna 
236 mln zł. Naturalnie w trakcie 
roku budżetowego dojdą środki z 
Kontraktu Wojewódzkiego 

Jan Kulas 

Rolnictwo i łowiectwo 

- 25,8 mln zł-10,9% 
Transport i łączność 

100,2 mln zł-42,So/o 
Gospodarka mieszkaniowa 
I 2,2 ml~ zł- 0,9% 

Działalność usługowa 

I 1,7 mln zł-0,7% 

Administracja publiczna 

- 21 mln zł-8,9% 

Obsługa długu publicznego 

I 4,1 mln zł-1,8% 

Różne rozliczenia 
11,6 mln zł-4,9% 

Oświata i wychowanie 
19,2 mln zł-8,1% 

Ochrona zdrowia 
9,3 mln zł- 4,0% 

Pomoc społeczna 

I 1,7 mln zł-0,7% 

Poz. zad. dot. polityki społecznej 
I 2,5 mln zł-1,0% 

Kultura i ochrona dziedzictwa nar. 
•••• 31,3 mln zł- 13,2% 

Kultura fizyczna I sport 
I 3 mln zł-1,3% 

Pozostałe wydatki 

I 2,4 mln zł-1,1% 

Razem: 

235 883 488 zł 



W ostatnim czasie wielu ekonomi­
stów zapowiada koniec pracy. Dlacze­
go? Przede wszystkim człowiek nie 
jest w stanie wygrać z maszyną. 

Maszyna zamiast człowieka 
W ostatnim SO-leciu we wszyst­

kich gałęziach gospodark.I, rolmc­
twie, sektorze przcdsic;biorstw i usłu­
gach następuje dynamiczna auto­
matyzacja produkcji,· komputeryza­
cja produkcji i wydaje się, że zbyt 
mało zdajemy sobie sprawę z zagro­
żeń dla pracy z nimi związanych 
( ... ).Największy kombinat przemy­
słu stalowego w Stanach Zjedno­
czonych United State Stcel zatrud­
niał 120 tys. ludzi; po dziesięciolet­
nim okresie komputeryzacji (w USA 
na ten cel wydano w latach 80. ok. 2 
biliony dolarów) w roku 1 990 to 
samo przedsic;biorstwo produkując 
tyle samo stali, a może nawet tro­
chę więcej, zatrudniało już tylko 20 
tys. ludzi. General Motors w 1978 r. 
rozpoczął redukcję i w ciągu dwu­
dziestu kilku lat zwolnił 250 tys. ro­
botników. Menedżerowie stwier­
dzają, że czynnik ludzki stracił swoje 
znaczenie i odpowiada z.a niewiele 
ponad 30 proc. procesu produkcji. 

Dotąd było tak, że automatyza­
cję postrzegano jako proces, który 
jest korzystny. Cały czas zresztą 
tkvvimywmicie tcchnoraju; wierzy­
my, że automaty przynoszą czło­
wiekowi ulgę, że gdzieś tam w per­
spektywie będzie skrócony tydzień 
pracy, zwiększą się zarobki, że po 
prostu bc;<lzie lepiej. Stwierdzano, że 
następują wprawdzie masowe zwol­
nienia w przemyśle rolnym, rolno­
spożywczym, produkcji, ale pozo­
stają usługi. Uznawano, że usługi 
to jest perpetum mobile nowej go­
spodarki, która będzie wsysała 
zwolnionych z produkcji i rolnic­
twa. 'lymczasem w latach od l 983 
do 1993 roku zwolrnono w Stanach 
Zjednoczonych 1 79 tys. ka.sjerów z 
powodu powszechnego wprowadze­
nia bankomatów. Czyli nawet sek­
tor usług przestał być wydolny. Je­
dyny nowy sektor, który powstał, 
to sektor naukowo-techniczny. Ale 
on z natury rzeczy zatrudnia na­
ukowców, techników, specjalistów 
od bioinżynierii i nic jest w stanie 
zatrudnić masy zwalnianych pra­
cowników.( ... ) 

Godność 

- dobro abstrakcyjne 
Wst~p do Karty Narodów 7,jed­

noczonych podkreśla wagę przy­
wrócenia wiary w podstawowe pra­
wa obywatelskie, godność i wartość 
człowieka. Powszechna Deklaraqa 
Praw Człowieka we wstępie zakła­
da, że uznanie przyrodzone; god­
no.foi oraz równych niezhywal­
nych praw wszystkich czlonl<ów 
wspólnoty ludzkie; ;est podstawą 
wolnn,<ci, spwwiedliwo,<ci i pol,oiu 
świ.atJ.1. Artykuł I 1 )eklaracji stwier­
dza, że wszyscy ludzie rodzą się 
wolni, równi pod względem swe; 
wxlno.<ci i swoich praw. I )okumen­
ty międzynarodowe mają swoje od­
powiedniki na poziomic europej­
sl<im i pa11.stwowym. Nasza konsty­
tucja też mówi o godności człowie­
ka. Art. 30 stwierdza, że przyrodzo­
na i niezbywalna godno,ść czlowi.e­
ka slllnowi źróJlo wolno,fri i praw 
człowieka i obywatela, jest ona 
nienaruszalna, a iei poszanowa­
nie i ochrona jest obowiązkiem 
władz publicznych. Godność w 
konstytucji pojmowana jest w kon-

tekście człowiecze11stwa, dobra abs­
trakcyjnego, prawa podstawowego, 
czy - nawiązując do Kanta - do­
stojeństwa. Czyli pewna wartość, z 
której wypływają pozostałe warto­
ści i wolności człowieka. Oczywi­
ście, tak pojętą godność trudno 
przełożyć na język konkretnych 
rozwiązań legislacyjnych, konkret­
ny język prawa. Mówi się, co chcia­
łem podkreślić, o przyrodzonej i 
niezbywalnej godności, co stanowi 
ukłon w stronę prawa naturalnego, 
jaki twórcy konstytucji wykonali. 
Czyli nie tylko legalizm, nie tylko 
godność gwarantowana prawnie, 
ale godność jako wartość poza­
prawna, wartość prawa naturalne­
go. Nie wszystkie swobody i prawa 
jednostki wynikają z godności czło­
wieka bezpośrednio, z tej godności, 
o której mówi art. 30 naszej kon­
stytucji; nie brak głosów, że m.in. 
prawo pracy nic wynika z tej god­
ności w sposób bezpośredni. Jakie 
argumenty się podnosi? 

Rozwój czy przymus? 
Otóż po pietwszc stwierdza s1<;, 

że praca przyczynia się do rozwoju 
człowieczeństwa w człowieku, z 
drugiej jednak strony może być ona 
zamachem na jego godność, ponie­
waż jest przymusem. Zbliża ona 
jednostkę ze zwierzc;cicm czy ma­
szyną. Takich głosów również w 
konstytucjonalizmie polsl<im nie 
brak. Jeśli nawet praca nie jest w 
stanie mi ruszyć godności człowie­
ka, może go ona dehumanizować. 
Artykuł 1 11 kodeksu pracy stano­
wi, że pracodawca jest zobowiązany 
szanować godność i dobra osobiste 
pracownika.( ... ) 

Praaxlawca może naruszać god­
ność pracownika twicrdz1c np., że 
Jest złym pracownikiem, ale może 
go też po prostu znieważać i naru­
szać jego dobre wyobrażenie osa­
mym sobie. Sankcją w przypadku 
naruszenia art. 1 I jest możliwość 
rozwiązania stosunku pracy bez 
wypowiedzenia przez pracownika. 
Czy jest to jednak w obecnych 
warunkach ekonomicznych sank­
cja? Mam co do tego poważne wąt­
pliwośc1. Oczywiście pracownik, 
którego godność zostaje naruszona, 
ma również pewne roszczenia cywil­
noprawne, przede wszystkim może 
domagać się w niechania naruszeń 
ze strony pracodawcy. 'Io wynika z 
artykułu 23 - 24 kodeksu cywilne­
go. Może też domagać się, żeby 
sprawca usunął wszystkie skutki 
naruszenia. Jeżeli pracodawca dzia­
łał umyślnie, umyślnie narusza} 
godność pracownika, to zgodnie z 
artykułem 448 kodeksu C)'Wilnego 
pracownikowi przysługuje również 
roszczenie o z1dośćuczynienic pie­
niężne za doznaną krzywd<;. Jak 
wiadomo, to jest już otwarty kon­
flikt z pracodawcą. 1ymczascrn w 
Polsce mamy jeszcz.c system, w któ­
rym - muno ż.e teoretycznie sąd pra­
cy powinien pomagać pracownikowi 
- lo de facto roszczenie kierowane 
jest do są<lu cywilnego, nic karnego, 
a w sądzie cywilnym pracownik jest 
powodem cywilnym i na nim ciąży 
obowiązek dowodowy. 'fo w sposób 
oczywisty rodzi nic lada problemy. 

Praca bez umowy 
I wreszcie dwie pozostałe kwe­

stie, które w prawie pracy wiążą sic; 
z problematyką gcxlności. Pietwszą 
nazwałem „godną umową". Wia­
domo, że początkiem stosunku 

pracy jest umowa i to, jak ona zo­
stanie sformułowana, jest gwa­
rantem poprawnych stosunków 
między pracownikiem a praco­
dawcą. Jednak w związku z fi­
skalizmem naszego państwa, 
pracodawcy starają się unikać 
składek na ubezpieczenie spo­
łeczne. Często zawierane są z 
pracownikami odpowiedniki 
umów o pracę, najczęściej 
umowy cywilne. Wiemy po­
wszechnie, że z pracownikami za­
wiera się umowę o dzieło, umowy­
zlecenia, ale też różnego rodzaju 
umowy nietypowe, Jak np. umowa 
o pracę z urnową agencyjną albo 
też po prostu umowę agencyjną. To 
wszystko po to, żeby móc obejść 
ograniczenia fiskalne, ale też po to, 
by móc w łatwy sposób rozwiązać 
ten stosunek, który nie jest sto­
sunkiem pracy, a stosunkiem cy­
wilnym z pracownikiem, z osobą 
faktycznie wykonującą pracę. Nie 
ma w związku z tym ochrony, którą 
daJc kodeks pracy i to jest niewąt­
pliwe wgrożenie. Co więcej, potęgu­
je te zagrożenie fakt, iż ten stan jest 
w coraz większym stopniu akcepto­
wany przez orzecznictwo i przez 
naukę prawa w Polsce. Dotąd było 
tak, że sądy stały dość jednoznacz­
nie na stanowisku, że jeżeli mamy 
do czynienia z umową, która nazy­
wa się formalnie umową-zlece­
niem, a de facto jest to stosunek 
pracy, decydowały się traktować 
ten stosunek jako stosunek pracy. 
Ostatnio ulega to zmianom. 

Praca bez płacy 
Kolejna kwestia prawa pracy, 

którą chciałem poruszyć, to pro­
blem godziwej płacy. Zagrożeniem 
jest tutaj przede wszystkim już nie 
sam poziom wynagrodzd11 który w 
naszym kraju jest dalece niewystar­
czający, ale również kwestia coraz 
czc;ścicj podnoszonych postulatów 
zniesienia tzw. płacy minimalnej 
bądź też jej ograniczenia w wybra­
nych rejonach kraju dotkniętych 
wysokim bezrobociem. W szczegól­
ności organizacje pracodawców 
podnoszą tego rodzaju postulaty. 
Obrońcy prawa do płacy minimal­
nej, jako gwaranta godziwego za­
trudnienia, godziwych warunków 
życia, godności właśnie, odwołują 
się do konstytucji. Rzecz charakte-
1ystyczna np. do art. 38 konstytu- m 
cji, do prawa do życia. Dla wykaza- ] 
nia, że przecież bez godnej płacy nie i 
ma godnego życia albo życia w ogó- ~ 
le. Autorzy, którzy bronią płacy 111i- -E 
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dane, w których kilka liczb związ.a­
nych z omawianą problematyką 
jest naprawdę interesujących. Wia­
domo, że od jakichś dwóch lat po­
ziom przestępczości w Polsce spadł, 
tymczasem odnośnie grupy prze­
stępstw przeciw osobom pracują­
cym wrobkowo liczba przestępstw 
wzrasta. Dwie proste liczby: w roku 
1999, a więc w rok po wejściu w 
życie kodeksu karnego, przestępstw 
przeciwko prawom pracowniczym 
z artykułu 218 było 725, w zeszłym 
roku już 13 140; z artykułu 219 w 
roku 1999 było 189, w roku 2002-
800. Do tego trzeba jeszcze dodać, 
że w naszym kraju, jak zresztą 
wszędzie na świecie, istnieje tzw, 
duża ciemna liczba przestępstw, to 
znaczy tych przestępstw, których 
się po prostu nie zgłasza. W opu­
blikowanym ostatnio atlasie prze­
stępczości prof. Siemaszko wska­
zuje, że ciemna lista przestępstw 
sięga w Polsce około 50 proc. 

• 
Dl 

Więzienia dla bezrobotnych 
( ... ) Dopełnieniem obrazu są 

coraz częstsze głosy kryminologów, 
którzy dochodzą do wniosku, że 
państwo decyduje się już nie tyle 
sankcjonować określone zachowa­
nia, ale administrować grupą bez­
robotnych za pomocą prawa kar­
nego. Niels Christi znakomity 
kryminolog norwesl<i wydał pracę 
w 1993 r. mówiącą o kontroli prze­
stępczości jako przemyśle. Dowiódł 
na podstawie danych zgromadzo­
nych ze Stanów Zjednoczonych, 
ale też ze Skandynawii i innych 
krajów Europy Zachodniej, że 
istotnie paóstwo decyduje się kry­
minalizować niektóre zachowania, 
np. tworzy przestc;pstwa podatko­
we, czy też- choć to bardzo kon­
trowersyjne-przestc;pstwa narko­
tykowe, aby administrować grupą 
najbiedniejszych. C~ść z tej grupy 
bezpiecznie jest umieścić w z.akła­
dach karnych. Niels twierdzi, może 
trochę na wyrost, że czeka nas w 
najbliższym czasie społecze11stwo 
gułagów, w którym bc;dzic klasa 
uprzywilejowanych - pracująca, i 
klasa bezrubotnych, z których 
c~ść będzie sic; znajdowała w guła­
~-( ... ) 

dr Wojciech Zalewski 
Uniwersytet Gdański 

Fragment książki 
,, Godność i Praca", 

Gdańsk 2004 
Tytuł i śródtytuły od redakcji 

Siedzą od lewej: Krzysztof Kornacki, prof. Andrzej Pepliński, 
nimalnej, odnoszą sic; też do różne- prof. Stefan Chwin, abp Tadeusz Gocłowski, Wiesław Paluch. 
go rodzaju dokumentów mi<;dzyna-
rodowych, m.in. do FuropejskieJ 
Karty Społecznej z 1961 r., która w 
artykule 4 mówi, że płaca pow111na 
zapewniać pracownikom i ich ro­
dzinom odpowiedni przyzw01ty po­
ziom życia. Mówi sic; o różnych 
ustaleniach, że godziwa płaca po­
winna wynosić około 68 proc. prze­
ciętnego wynagrodzenia. W na­
szym kodeksie karnym z 1997 r. 
mamy rozdział 28, kt{1ry dotyczy 
przestępstw przeciwko osobom wy­
konującym pracę zarobkową. Arty­
kuł 21 8 i kolejne chronią prawa 
pracownicze, prawo do ubezpiecze­
nia, sankcjonują sytuacje, w któ­
rych pracodawca nie zgłasza wy­
padku przy pracy, gdy nic przestrze-
ga przepisów BIIP ·ie wszystkie za­
chowania są sankcjonowane ko­
deksem karnym. Komenda Głów-
na Policji ostatnio opublikowała 

Dlaczego twórcy filmowi niechęt­
nie podejmują w swoich dziełach 
temat pracy, a jeśli już to robią, to 
interesują ich przede wszystkim 
patologie? Na te pytania próbowali 
odpowiedzieć uczestnicy pierwsze­
go, z cyklu Etyka i Ekran, wieczo­
ru filmowego, który odbył się 9 lu­
tego br. w Ratuszu Staromiejskim 
w Gdańsku. 

Inicjatorami cyklu wieczorów 
filmowych są organizatorzy l'esti­
wal u II Godność i Praca", którego 
pierwsza edycja miała miejsce w 
sierpniu ubiegłego roku. Lutowe 
spotkanie rozpoczął pokaz dwóch 
filmów dokumentalnych. Pietwszy 
zatytułowany 11 Niepotrzebny" 
- w reżyserii Wiesława Palucha, 
opowiada historię bezrobotnego, 
który podpalił się przed budynkiem 
Sejmu. Drugi - noszący tytuł 

,,Osiem gcxizin strachu" - w reżyse­
rii Kamy Vcymont poświc;cony 
został problemowi mobbingu w 
pracy Zaprezentowane dokumen­
ty filmowe stały się pretekstem do 
dyskusji na temat, jak media poka­
zują problem pracy. 

7,daniem arcybiskupa 'fadcusza 
Godowskiego jeśli już problem 
pracy jest 1xxlcjmowany przez twór­
mw, to mteresuj,1 ich przede wszyst­
kim zjawiska patologiczne. W swo­
ich dziełach mówią nie o godności 
pracy, ale o godzeniu. w godność i 
pracę. 

Z prawdziwym zainteresowaniem 
wysłuchano eseju znanego pisarza 
Stefana Chwina, którego główną 
tezą było to, Żt2 dla dobra demokracji 
powinna istnieć równowaga mi<;dzy 
tzw. ideologią sprawiedliwości spo­
łecznej a liberalizmem. ( mk) 
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Do tej pory Zarząd Regionu Gdańskiego zawarł 
13 porozumień z samorządami województwa pomor­
skiego, uczelniami wyższymi i organizacjami praco­
dawców. Podpisano też trzy listy intencyjne z funda­
cjami z Hiszpanii, Francji i Włoch, które mogą uczest­
niczyć na zasadzie partnerstwa w realizacji projektów 
unijnych. 

Porozumienie z władzami miasta w Chojnicach. 

Chojnice razy trzy 
lizy {X)rozumienia zawarte zostały 14 lutego br {X)mięcL--y 

Zarządem Regionu Gdańskiego 11S" a Urzędem Miejskim w 
Chojnicach, Starostwem Powiatowym w Chojnicach oraz 
chojnickim Cechem Rz.emiosł Różnych Małych i Średnich 
Przedsiębiorstw. Wszystkie mają na celu wsµSłdziałanie w 
zmniejszeniu bezrolxx.:ia w gminie, jednego z największych 
w wojewćx.lztwie {X)morskim. 

Porozumienie z władzami miasta zakłada wsJńłpracę w 
dziedzinie aktywiz.acji zawcxiowej i s{X)łecznej, tworzenie re­
gionalnego zaplecza ekspertów, działania na rzecz zachowa­
nia i odbudowy społeczeństwa infom1acyjncgo. Podobne 
zapisy widnieją w {X)rozumieniu p:xlpisanym ze Starostwem 
Powiatowym w Chojnicach. 

- Będziemy działać wspólnie na zasadach partner­
stwa, by poprawić sytuację na naszym rynku pracy -
mówił Arseniusz Finster, burmistrz Chojnic. 
Krzysztof Dośla, przewodniczący Z.RG „S'1, podkre­
ślał z kolei, że kolejne zawierane przez region porozumie­
nia mają służyć wspólnemu działaniu władz samorzą­
dowych i innych podmiotów w celu odwrócenia nega­
tywnych tendencji coraz częściej występujących w go­
spodarce naszego województwa. 

W Wejherowie. 

Wejherowo razy dwa, Tczew raz 
16 lutego br. gdańska 11 Solidarność" podpisała kolejne 

dwa porozumienia o współpracy, których głównym ce­
lem jest projektowanie i realizacja programów finanso­
wanych z funduszy europejskich. 

Pierwsze porozumienie zostało podpisane z władza­
mi miasta Wejherowa, drugie- z Powiatmvym Cechem 
Rzemiosł Małych i Średnich Przedsiębiorstw Zwią:ek 
Pracodawców w Wejherowie. Ze strony Związku poro­
zumienia podpisywał przewodniczący ZR Krzysztof 
Dośla oraz członek prezydium Zbigniew Kowal­
czyk, natomiast ze strony Wejherowa swoje podpisy 
złożyli prezydent miasta Krzysztof Hildebrandt oraz 
jego zastępca Wojciech Kozłowski. Wejherowskich 
pracodawców reprezentował starszy cechu Brunon 
Gajewski oraz kierownik biura cechu Krzysztof Se­
roczyński. 

19 lutego zawarto również porozumienie z władzami 
samor2c1dowymi Tczewa, któr~ reprezentował prezydent 
Zenon Odya. 

Rozmowę z przewodniczącym Zarządu Regionu 
Gdańskiego 11Solidarności 11 na temat porozumień za­
mieszczamy na str. 5. 

(jw, mk) 

TPSA 

W Telekomunikacji Polskiej nie 
dzieje się dobrze. Wiedzą o tym 
klienci, którym „ułatwiono" życie 
dzięki Błękitnej Linii. Odczuwają to 
też niestety pracownicy, których 
czekają zwolnienia związane m.in. 
z likwidacją biur obsługi klienta 
i wprowadzeniem tejże linii. 

• • 
I 

W lutym br. związkowcy z orga­
nizacji zakładowych „S" oddziałów 
Telekomunikaqi PolskieJ manifesto· 
walim.in. w kilku miastach Śląska, 
todzi, Warszawie 1 Poznaniu. Do- j 
magano się wstrzymania planowa· g. 
nych zwolnień. Według informacji i 
posiadanych przez Komisję Zakła- g 
dową 11 S

11
1 w gdańskim Oddziale TP ! 

SA w tym roku z firmy ma odejść g 
sześć tysięcy osób. Pracownicy za. ł 
niepokojeni są też brakiem przedłu- <'( 

żenia obowiązywania pakietu so- ~ 
cjalnego, podpisanego w 2001, który 
wygasł 12 lutcgo br. Gwarantuje on 
osobom dobrowolnie odchodzącym 

W lutym związkowcy z TP SA demonstrowali w kilku miastach Polski 
przeciwko planowanym zwolnieniom. 

z TP SA wysokie odprawy. 
W piloetach uczestniczyli zvviąz· 

kowcy z wielu lokalnych obszarów 
działarna TP SA, którzy zwracali 
się także do klientów swojej firmy 
z przeprosinami za jej niesolidną 
działalność. Związkowcy zastana· 
wiają się coraz poważniej nad prze· 
prowadzeniem strajku w obronie 
swoich miejsc pracy. Tymczasem 
w Gdańsku zvviązkowcy prawdopo­
dobnie ograniczą się do zorganizo­
wania pikiety. 

Związkowcy podkreślają, że TP 
SA realizuje bez mrugnięcia okiem 
plan redukcji zatrudnienia, który na· 
kreślili jej właściciele, czyli france Te­
lekom i Kulczyk I Iolding. Zakłada on 
zwolnienie do końca roku sześciu ty· 

sięcy pracowników. Dziś ·1clekomu­
nikacja Polska zatrudnia 35 tys. 
osób, podczas gdy jeszcze trzy lata 
temu liczyła 73 tys. pracowników. 
Najboleśniejszy dla związkowców 
jest chyba fakt, że osz.czędności te nic 
wynikają ze złej kondycji firmy, lecz 
chęci „wyduszenia" z niej przez wła­
ścicieli jak największych zysków. 

Związkowcy obawiają się poza 
tym, że zwolnionych zostanie 
znacznie wic;cej pracowników, gdyż 
pracodawca przcwiduJe możliwość 
wymiany starych kadr na nowe, 
rzekomo lepiej przygotowane. Za­
pewne w ramach zatrudniania 
tych lepiej przygotowanych kadr na 
umowy-zlecenia przyjmowam są 
do firmy studenci, którzy udzielają 
informacji telefonicznych. Wcze-

DARIUSZ MAJEWSKI, przewodniczący 
KZ „S" w TP SA Obszar Gdańsk 
- Uprzedzaliśmy kierownictwo naszej firmy, by 
nie wprowadzać tak radykalnych zmian, jak li­
kwidacja biur obsługi klienta w całym kraju. 
Zwracaliśmy uwagę, że należałoby robić to 
stopniowo, badając, jak sprawdzą się nowe 
formy kontaktu z klientami. Niestety, wyszło na 
nasze, Błękitna Linia okazała się kompletnym 
niewypałem. Wiadomo jednak, że chodzi 
o oszczędności, dzięki likwidacji BOK-ów z pra­

cy będzie można zwolnić kilka tysięcy osób. To jednak taktyka 
oszczędności na krótką metę. Nasi pracodawcy wydają się nie brać 
'pod uwagę faktu, że wielu klientów zniechęci się z powodu braku 
możliwości reklamowania usług i zgłaszania zastrzeżeń i po prostu 
zmieni operatora. D 

Służba zdrowia 

śniej przechodzą jedynie krótkie 
szkolenia i nic dziwnego, że nic po­
trafią czasami udzielić klientom 
wyczerpujących odpowiedzi. Zno­
wu traci na tym fim1a, zostaje pod­
ważone zaufanie klientów- mówi 
Dariusz Majewski, przewodni­
czący KZ 11 S" w TP SA Obszar 
Gdańsk. 

Stwierdza on, że „S" w Ickko­
munikaeji Polskiej zamierza prze­
prowadzać kolejne manifestacje re­
gionalne, jednak wiąże się to z ko­
niecznością przeprowadzania refe­
rendów w oddziałach. Niestety, at­
mosfera w firmie sprzyja zastra­
szaniu pracowników przez dyrek­
cję. Szczególnie w niezbyt licznych 
oddziałach ludzie obawiają si<;, że 
zostaną łatwo uznani za prowo­
dyrów i umieszczeni na „c2c,mych 
listach" osób przeznaczonych <lo 
zwolnienia. 

Problemem jest też taki wybór 
formy protestu, by nic stał się on 
uciążliwy dla klientów a stał sit; 
odczuwalny dla pracodawcy. Ryć 
może dojdzie do przeprowadzenia 
akcji protestacyjnej we wszystkich 
obszarach działania firmy w tym 
samym czasie. - Taki sposób jej 
przeprowadzcni,1 byłby z pewno­
ścią najlepszy- mówi prŻ:cwodni­
c2c1cy. Problemem jest także kra11· 
cowa wrc;cz centralizacja TP SA, 
wszelkie decyzje zapadają wyłącz­
nic w Wuszawic. (jw) 

1 kategorii obywateli 
Okazuje się, że stawka ubezpie­

czenia przypadająca J1a każdego 
obywatela kraju nic jest jednakowa. 
M.in. mówiono o tym na spotka· 
mu z Tadeuszem Podczar· 
skim, dyrektorem Departamentu 
7..drowia Urzc;du Marszałkowskiego 
Województwa Pomorskiego z pra· 
cownikami służby zdrowia, które 
cxibyło się 19 lutego br. w './_,arządzic 
Regionu Gdańskiego „S". 

Niestety, na spotkanie nic przy­
był Henryk Wojciechowski, 
dyrektor Oddziału Pomorskiego 
NI·Z, mimo uzgodmema terminu. 
Można przypuszczać, że chciał 
uniknąć kłopotliwych pytań, bo 
takie padały na spotkaniu. - Tb 
niestety pytania nie do mnie. Nalc· 
ży kierować je do ubezpieczyciela, 
czyli NlZ - odpowiadał dyrektor 
Podczarski na wiele skarg i żalów 

wygłasza­
nych przez 
zwiazkow­
ców0 z pla-
cówekme­
dycznych 
WOJCWÓC.{z­
t wa. 

Zwra­
canom.in. 
uwagt; na 
skanda­
liczne róż­
nice w 
kwotach 
gwaran­
cyJnych, 
przypada­

Ze związkowcami służby zdrowia z regionu gdańskiego 
spotkał się dyrektor Tadeusz Podczarski (drugi od lewej). 

jących na każdego ubezpieczonego 
Różnią się one cxi siebie znacznie w 
zależności od województwa - od 
ponad 700 zł w zachodniopomor-

skim do 902 zł w mazowieckim. 
Pomorskie jest przedostatnie na tej 
liście z sumą 726 zł. 

{jw) 



Ryszard Kukliński 
• a e e 

11 lutego br. w szpitalu w Waszyngtonie zmarł Ryszard Kukliński, pułkownik Ludowe­
go Wojska Polskiego. Zmarł z dala od ojczyzny, dla której poświęcił wszystko, karierę, za­
szczyty. Dla której ryzykował nawet zdrowie i życie osób mu najbliższych, rodziny. Co spra­
wiło, że wspaniale zapowiadający się oficer, członek Sztabu Generalnego LWP, oficer łączni­
kowy przy Sztabie Armii Radzieckiej, przed 
którym otwierały się atrakcyjne perspekty­
wy, zdecydował się na ryzykowne działanie, 
jakim jest przejście na stronę przeciwnika 
politycznego i militarnego. 

Lata 70. to okres nasilenia się walk, 
systemów politycznych, komunistycznego 
i demokratycznego, o przywództwo świa­
towe. W tę walkę wpisywał się wyścig 
zbrojeń grożący totalną zagładą, jako że 
mocarstwa światowe dysponowały bronią 
atomową i wodorową. W sztabach woj­
skowych przygotowywano strategie przy­
szłej wojny. Armia Radziecka budowała 
strategię ekspansji militarnej, której ce­
lem były państwa demokracji na zacho­
dzie Europy. Trasa błyskawicznego, total­
nego ataku pancernych oddziałów wiodła 
przez Polskę . Taka koncepcja ekspansji 
była śmiertelnym zagrożeniem dla Polski, 
jako że ona pierwsza stałaby się terenem 
walki i odwetu, łącznie z użyciem broni 
masowej zagłady, ofiarą wymiany ciosów 
nuklearnych . Pułkownik znał te plany i 
koncepcje. Miał świadomość zagrożeń , 
jakie stwarzają one dla jego kraju . 
Zresztą nie po raz pierwszy mocarstwa 
,,kupczyły" Polską. Zdecydował się prze­
kazać te strategiczne informacje rządowi 
USA, podejmując się współpracy z wywia­
dem wojskowym. 

ścić, bo wywiad namierzył jego działania . Stan wojenny wprowadzony 13 grudnia 
1981 r. na terenia Polski, nie był już takim zaskoczeniem, na jakie liczyli jego autorzy. Nie 
przyniósł oczekiwanych efektów. Rodacy gremialnie przeciwstawili się zbrojnemu zama­
chowi na Solidarnościową Polskę. Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego 23 maja 

1984 r. skazał zaocznie płk . Ryszarda Kukliń ­
skiego na karę śmierci za ... zdradę ojczyzny 
i za dezercję . Dopiero na mocy amnestii 
z 1990 r. już w Polsce demokratycznej. wy­
rok ten złagodzono ... na 25 lat więzienia. 
17 września 1997 r pułkownik Ryszard Ku­
kliński został zrehabilitowany i uniewinniony. 

27 kwietnia 1998 r., po 17 latach życia 
na obczyźnie, po raz pierwszy przyjechał do 
Polski 4 maja w Gdańsku, kolebce „Soli­
darności", był honorowym gościem Związku . 
Zabierając głos powiedział : ,,Zaproszenie 
mnie przez przewodniczącego Mariana 
Krzaklewskiego do Gdańska daje mi szansę 
złożenia hołdu moim bohaterom. Bo byłem 
tylko jednym z Was. Różnica między nami 
polegała na tym, że Wy mieliście prawo 
swoje przekonania, swoją wiarę demonstro­
wać w zakładach pracy, na ulicach. Ja nosi­
łem mundur i nie wiem, czy na szczęście, 
czy na nieszczęście, pracowałem w sztabie 
generalnym, w miejscu istotnym dla dowo­
dzenia siłami zbrojnymi . Nigdy nie mogłem 
wyrazić swego uznania i podziwu dla człon­
ków „Solidarności", tych, którzy przetrwali i 
tych, którzy oddali swoje życie. Ta wizyta 
daje mi ogromną szansę bycia w miejscach 
świętych, w których rozegrała się historia i 
w miejscach, gdzie nastąpiły zmiany istotne 
dla historii Polski, Europy i świata. I za to i serdecznie dziękuję. Jednocześnie zwracam 

~ się z prośbą , aby nie stawiać mego czynu 
~ ponad to, coście Wy tutaj na ulicach i w za­
ł kładach pracy robili . Jesżcze raz podkre­
.2 ślam, byłem tylko jednym z Was. Łączyło nas 

To on posiadał wiedzę, w jaki sposób 
komunistyczne władze PRL-u zamierzają 
zniszczyć „Solidarność" i to już od mo­
mentu podpisania umowy społecznej w 
Sierpniu 1980 roku . Zdawał sobie sprawę, 
że jest to jedynie kwestia czasu. My, człon­
kowie NSZZ „Solidarność", parliśmy do 

W maju 1998 r. płk Ryszard Kukliński był gościem „Solidarności". wiele, a dzieliły nas tylko pozycje, na któ­
rych znajdowaliśmy się w owym czasie. Cią-

przemian ustrojowych pokładając nadzieje we wspólnych rodaków działaniach, on wi­
dział olbrzymią destrukcję, jaką uruchomił komunistyczny aparat PRL w obronie swoich 
interesów. To on przekazał informacje o zagrożeniu stanem wojennym, co uruchomiło 
system przeciwdziałań . Jego dni w Polsce były jednak już policzone. Musiał kraj opu-

• 

25 stycznia, w wieku 55 lat, 
zmarła Ula Wolak - nasza drcga 
Koleżanka, dobry duch kilku redak­
cji, w których razem pracowaliśmy, 
zawsze wierna „Solidarności". 

Droga Urszuli do środowiska 
dziennikarskiego była nietypo­
wa i niebanalna. Trafiła na nią w 
trudnych czasach stanu wojen­
nego i walki o wolną, demokra­
tyczną Polskę. Pierwsze wydaw­
nictwa, w których brała udział, 
to podziemne biuletyny „Soli­
darności", między innymi pismo 
,,Solidarność" (z „lwami") - or­
gan podziemnych struktur 
Związku w Trójmieście i na Po-
morzu gdańskim 

Imponowała nam w tamtych trudnych latach spokojem i odwagą, konsekwencją 
i niezawodnością. Zapewne takie wzory wyniosła z domu, a pochodziła z zacnej, 
gdyńskiej rodziny rzemieślniczej Jadwigi i Maksymiliana Lewandowskich. Tak też 
ukształtowały ją szkoły, przede wszystkim sławetne, gdyńskie li LO. Uformowały ją 
także przeżycia oraz klimat społeczny i polityczny Wybrzeża, a szczególnie wydarze­
nia tragicznego Grudnia 1970 r., podczas których jej mąż - Edward - został ciężko 
ranny. 

Po takich doświadczeniach Ula nie zawahała się wziąć czynnego udziału w narodo­
wym zrywie „Solidarności" Tę drogę kontynuowała potem współtworząc wolną prasę 
na Wybrzeżu: ,,Tygodnik Wyborczy" i „Tygodnik Gdański". Ideałom „Solidarności" pozo­
stała wierna do końca swych dni działając w Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność" w 
Prasie Bałtyckiej. W ostatnich kilku latach pracowała w gdyńskim oddziale „Dziennika 
Bałtyckiego". 

Ulka miała osobowość. Wspominamy dziś liczne dowody jej ofiarności i bezintere­
sowności; szlachetności i życzliwości, życiowej mądrości i serdeczności. Była wyjątko­
wym, wspaniałym Człowiekiem Takich ludzi się nie zapomina . 

Jan Jakubowski, Andrzej Liberadzki, Maciej Łopiński, Tadeusz Woźniak 
oraz kaletanki i koledzy z zespołów i środowisk, z którymi pracowała 

i z którymi była zaprzyjaźniona 

gle to podkreślam, że zmiany w Europie, w 
świecie nie są moją zasługą, ale zasługą narodu polskiego, są zasługą Solidarności, 
która pod sztandarami biało-czerwonymi zburzyła PRL-owską władzę z nadania sowiec­
kich władz imperialnych." 

9 lutego br. odeszła na za­
wsze Daniela Szymanowska, 
długoletnia pracownica Biura 
Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność". 
-Trudno wto uwierzyć-to naj­
częściej powtarzane stwierdze­
nie na wieść o śmierci pani Da­
nieli . Dla wszystkich, którzy ją 
znali, była uosobieniem energii 
życiowej i zaangażowania w 
pracę zawodową. W gdańskiej 
„Solidarności" pracowała od 1 
grudnia 1989 roku, przez ostat­
nie lata na stanowisku specjali­
sty ds. administracji. Była odpo­
wiedzialna za funkcjonowanie 
budynku „Solidarności" przy 
Wałach Piastowskich 24. Zawsze 

Bogusław Gołąb 

a 

pierwsza w pracy, zawsze w sposób kompetentny i sprawny załatwiająca sprawy jej 
powierzone. Pani Daniela była człowiekiem życzliwym, przejmującym się losem ludzi 
pokrzywdzonych i potrzebujących. Zawsze otwarta i szczera, pełna poczucia humoru . 
Jesienią tego roku miała przejść na emeryturę, niestety, nie zdążyła. Mówi się, że nie 
ma ludzi niezastąpionych, jednak są wyjątki. Wszystkim, którzy znali panią Danielę, na 
pewno będzie Jej brakować. 

Koleżanki i koledzy z Biura ZRG 

Zapraszamy wszystkich do uczestnictwa we mszy św. za duszę zmarłej l 
8 j 

Ś. U-p. I 
l 

Danieli Szymanowskiej j 

Odbędzie się ona w środę, 24 marca br., o godzinie 16 I 
w kościele pod wezwaniem św. Elżbiety w Gdańsku I 

I naprzeciwko Dworca Głównego PKP. j' 
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Czy już niedługo Stocznia Gdań­
ska przestanie budować statki? 
Tego obawiają się stoczniowcy, bo 
nie wiedzą, jak długo zakład będzie 
mógł dzierżawić pochylnie znajdują­
ce się na terenie należącym do 
Synergii 99. Od ubiegłego roku, jak 
mówi Roman Gałęzewski, przewod­
niczący KM „Solidarność" Stoczni 
Gdańskiej, umowa dzierżawy prze­
dłużana jest co kilka tygodni lub 
miesięcy. A jeszcze kilka lat temu 
wydawało się, że interes Stoczni 
Gdańskiej przynajmniej w tym za­
kresie jest zabezpieczony. 

Sporne pochylnie. 

PfZYIX)mnijmy kilka faktów zwią­
zanych z obecną sytuacją Stoczni 
Gdańskiej. W czerwcu 1996 r. Walne 
Zgromadzenie Akcjonariuszy podję­
ło uchwalę o ogłoszeni u upadłości 
zakładu. Dwa miesiące później Sąd 
Rejonowy w Gdańsku podjął takie 
samo postanowienie. Jednak w lu­
tym 1998 r. Sąd Wojewódzki w 
Gdańsku umeważnił uchwałę Wal­
nego Zgromadzenia Akcjonariuszy. 
Nie przeszkcxlziło to Jednak w sprze­
daży zakładu, bowiem pod koniec 
1998 r. Stocznia Gdańska została 
sprzedana rfrójmiejskiej Korporacji 
Stoczniowej (TKS). Tworzyły ją Stocz­
nia Gdynia, Evip Progress oraz Bo­
gumił Banach. 

- 'frójmiejska Korporacja Stocz­
niowa, żeby kupić Stocznię 
Gdańską wzięła promesę kredy­
tową w Kredyt Banku w wysokości 
72 mln zł pod zastaw terenów sta­
nowiących własność stoczni -
przypomina Gałęzewski. -Dodat­
kowo przejęła 42 mln zł znajdujące 
się w kasie stoczni. To praktycznie 
stanowiło zapłatę TKS za kupno 
Stoczni Gdańskiej. W ten sposób 
powstały dwa przedsiębiorstwa: 
Stocznia Gdańska i Synergia 99. 

Przed sfinalizowaniem sprzeda­
ży większość pracowników Stoczni 
Gdańskiej obawiała się o swoją 
przyszłość. W takiej sytuacji za­
rząd Stoczni Gdynia wydał oświad­
czenie skierowane do załogi Stoczni 
Gdańskiej, w którym zapewniał, że 
zakład "będzie budować me mniej 
niż pięć statków rocznie i nie mniej 
niż osiem po vvykonaniu planu 
modernizacji, stanowiącego część 
oferty złoż.onej syndykowi". 

Stocznia dzierżawi 
swoje pochylnie 

W ramach przebudowy techrucz­
nej stoczni działalność zakładu miała 
zostać przeniesiona na wyspę Ostrów. 
'fam Leż miał powstać nowoczesny 

11 suchy dok o długości 250 m i szero­
kości 70 m wraz z placem montażu i 
suwnicą". Suchy dok miał zastąpić 
dotychczas używane trzy pochylnie. 

Jego budowa miała się rozpo­
cząć w latach 2001-2003. Jak wia­
domo, dotychczas to nie nastąpiło. 
Tereny, tak zwane postoczniowe, 
czyli A i B, przejęła po sprzedaży 

Stoczni Gda11.skiej Synergia 99, jed­
nak z vvyłączeniem gruntów, na 
których znajdują się trzy pochylnie 
potrzebne do budowy statków. 

W lipcu 1999 r Stocznia Gdańska 
1 Synergia 99 zawarły koleJny akt 
notarialny - ,, Umowę zobowiązującą 
do przeniesienia prawa użytkowania 
wieczystego gruntu oraz prawa wła­
sności budynków, budowli i urzą­
dzcri" Dzic;ki niemu tereny z pcx.:hyl­
mam1 stały się własnością Synergii 
99. Jednocześnie stocznia stała się 
głównym właścicielem Synergii 99. 

Stocznia Gdańska starała się jed­
nak zabezpieczyć swoje interesy. w 
tym samym akcie notarialnym Sy­
nergia 99 zol-owiązała się do umożli­
wienia Stoczni Gdańskiej 11prowadze­
nia na objętych transakcją gruntach, 
budynkach i urządzeniach dalszej 
działalności związanej z produkcją 
stoczniową, przy ponoszeniu przez 
Zbywcę (Stocznię Gdańską - przyp. 
redakcji) kosztów bież.:1cego ich utrzy­
mania, na podstawie zawartej od~b­
nie umowy dzie:rż1wy na okres z.ależ­
ny cxl intereśu i decyzji Zbywcy". 

- Koszty tej dzierżawy me miały 
być wysokie - mówi przewodniczą­
cy stoczniowej 11 Solidarności 11 • -

Dodatkowo pewne paragrafy tej 
umovvy gwarantowały Stoczni 
Gdańskiej dostęp do pochylni. 

Mowa tu o tym, że w razie naru­
szenia uprawnień Stoczni Gdań­
skiej do korzystania z pochylni, 
Synergia 99 będzie zobowiązana do 
zapłacenia odszkodowania 

11
równo­

ważnego nakładom inwestycyj­
nym, koniecznym dla uruchomie­
nia produkcji statków, o wydajno­
ści nie mniejszej niż możliwości 

trzech pochylni, istniejących na 
nieruchomościach wskazanych w 
par. 1 (znajdujących się na terenie B 
-przyp. red.)". Ponadto w umowie 
czytamy, że 11dla zabezpieczenia 
wierzytelności" Synergia 99 ustano­
wi 11 hipotekę kaucyjną do kwoty 
205 mln zł na prawie użytkowania 
wieczystego gruntów będących 
przedmiotem umowy oraz na wła­
sności budynków, budowli i urzą­
dzeń na tych gruntach". Synergia 
99 oświadczyła także, że 11do wyso­
kości hipoteki podda się egzekucji 
odnośnie zapłaty tej kwoty". Ozna-

czało to po prostu, że w razie unie­
możliwienia przez Synergię 99 pnxiuk­
cj i statków na pochylniach, będzie 
ona musiała zapłacić Stoczni Gdań­
skiej w ciągu miesiąca 205 mln zł. 

Radość trwała krótko 
Niestety, niespełna rok później, 

w czerwcu 2000 r., reprezentujący 
interesy Stoczni Gdańskiej-Grupa 
Stoczni Gdynia - Bogumił Ba­
nach i Elżbieta Dudziuk podpi­
sali, bez stosownej uchwały zarzą­
du, oświadczenie, w którym zwolnili 
Synergię 99 11 z obowiązku zapłace­
nia odszkodowania", o którym 
mowa w umowie zawartej w lipcu 
I 999 r Powodem pcxlpisania takiego 
oświadczerna, według Banacha i 
Dudziuk, było 2.:1.warcie przez Stocz­
nię Gdańską w lutym 2000 r. umo­
wy dzierżawy poc!~ylni, będących 
własnością Synergii 99. Warto zwró­
cić uwagę, że przed sprzedażą Stocz­
ni Gdańskiej pochylnie były wła­
snością tego zakładu i nie musiał 
on ani zabiegać o ich używanie ani 
tym bardziej o dzierżawienie. 

Dokument ten został ujawniony 
dopiero na początku br. Dwa tygc<lnie 
później Komisja Międzyzakładowa 

11Solidamości11 Stoczni Gdańskiej zło­
żyła zawiadomienie do prokuratury, 
że osoby, które pcxipisały dokument, 
działały na szkodę zakładu. 

- Bogumił Banach i Elżbieta 
Dudziuk mają możliwość prawnie 
unieważnić swoje oświadczenie -
dodaje Gałęzcwski. -Tym bardziej 
że było ono podpisane bez uchwały 
zarządu. Złożyli nawet taką ustną 
deklarację. Jednak teraz się z niej 
wymfali. Widocznie bardziej boją się 

kogoś innego niż prokuratora. Ktoś, 
kto ma duże pieniądze, nie musi się 
bać organów sprawiedliwości. 

Oddane za darmo 
- Poprzez podnoszenie i obniża.­

nie kapitału przedsiębiorstwa Syner­
gia 99 stała się zupełnie niezależna 
od stoczni - mówi przewodniczący 
stoczniowej 11Solidarności11 • - Stocz­
nia Gdańska przestała być właści­
cielem Synergii 99. 'fransakcja była 
zupełnie wirtualna. Z kolei na prze­
łomie 2001 i 2002 Synergię 99 rów­
nież bez kapitału przejęły amc1ykań­
skie fundusze inwestycyjne. 

Obecnie ponad 60 proc. udzia­
łów w Synergii 99 posiadają dwa 
fundusze amerykańskie stworzone 
przez TDA Capital Partncrs: EJ]· I 
oraz EEI: II. Około 70 proc. całko­
wi tego kapitału TDA wniosła 
OPIC, niezależna agencja rządu 
Stanów Zjednoczonych. Została 
stworzona w 1971 r., aby pomagać 
amerykańskim przedsiębiorcom w 
zagranicznych inwestycjacb. Po­
nad 30 proc. udziałów w Synergii 
99 ma Evip Progrcss, firma która 
wchodziła w skład 'frójmiejskicj 
Korporacji Stoczniowej, nabywcy 
Stoczni Gdańskiej w 1998 r. 

Komisja Międzyzakładowa 
NSZZ 11 Solidarność 11 Stoczni 
Gdańskiej obawiając się o dalszy 
los zakładu wystosowała w ubie­
głym roku pismo do ambasadora 
USA w Polsce. 

- Jeśli w l 996 r. Amerykanie już 
byli zainteresowani terenami po­
stoczmovvymi, to podejrzewam, że 
upadłość Stoczni Gdaóskicj była 
wynikiem działań międzynarodo­
wych korporacji - twierdzi Roman 
Gałc;zewski. - Stocznia Gdańska 
była wtedy w dużo lepszej sytuacji niż 
obecnie Stocznia Gdynia. Ameryka­
nie zapewruają, że zapłacili za te tere­
ny 56 mln zł. Były to znowu wirtu­
alne pieniądze, bowiem na konto 
stoczni nie wpłynęła żadna kwota. 

W końcowej części listu amba­
sador pisze, iż jest świadomy obaw 
stoczniowców o pochylnie w Stocz­
ni Gdańskiej i jest gotów zorgani­
zować spotkanie związkowców z 
przedstawicielami IDA, by mogli 
przekazać swoje uwagi osobiście. 

Miasto w stoczni 
- Byłbym usatysfakcjonowany, 

gdyby podpisane wcześniej, nieko­
rzystne dla Stoczni Gda{iskiej oświad­
c-zenic dotyczące terenów z ]Xx.:hylnia­
mi, zostało prawnie unicważnione­
mówi przewodnicz.:1cy 11Solidarności" 
Stoczni Gda11skicj. - Uważam także, 
iż umowa dotycząca pochylni po- ..J 

winna być zawierana wyłącznie po­
między Synergią 99 i Stocznią 
Gdańską. 'lymczasem Synergia 99 
chce włączyć również w to miasto. 

~ ~ Wątek amerykański 
't:J Chistophcr R Hill, ambasador ! USA w.Polsce, odpowiadając piscm­
.;2. me na pytania gda11skich związ-

Do rozpoczęcia inwestycji na 
terenach postoczniowych potrzebna 
jest uchwała Rady Miasta Gdańska o 
sp_):rz:1ckniu nowego planu zagn,roJa­
rowania przcstrzcnnq:,'O. Obcc11ic pro­
p_)nowanyn1 rozwiązaniom przeciwsta­
wia się stoczniowa 11Solidamość
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kowców potwierdził, że J)PIC jest 
faktycznie własnością Stanów J',jc<l­
noczonych i w 1996 r. zgodził się 
udzielić gwarancji na pożyczkc; dla 
TDA Capital Partncrs wwysokośc1 
42 mln dolarów i.wspiera wysiłki 
'IDA zmierzające do restrukturyZ:1.­
cji programu Synergia 99 w finanso­
wo rentowną spółkc;, która ożywiła­
by okolice Stoczni Gdańskiej" 

-Po przyjęciu tego planu st(x.:znia 
może stracić dostęp do pochylni -
twierdzi Roman Gałęzcwski. - Plan 
len byłby korzystny dla Synergii 99, 
ale nic dla micszka11ców. Wiązałoby 
się lo z koniecznością odkupienia 
przez miasto terenów na szlaki ko­
munikacyjne, a także z budową np. 
mostów. Synergia 99 straszy stocz­
niowców, że jeśli plan nic zostanie 
uchwalony, to slracą pracę. 

Olga Zielińska 

ROMAN GAlĘZEWSKI, przewodniczący KM 
NSZZ„Solidarność" Stoczni Gdańskiej 
- Istnieje dokument, który wymusza na Stoczni 
Gdynia, w razie gdyby Synergia 99 nie miała zy­
sków, zapłacenie odszkodowania i odkupienie 
terenów za kwotę27 mln dolarów. Może to być 
„gwoździem do trumny" dla będącej w ciężkiej 
sytuacji Stoczni Gdynia. Po ostatnich naszych pro­
testach Synergia 99 zadeklarowała, że pod pew­
nymi warunkami podpisze z nami umowę dzier­

żawy pochylni do 2013 r. Nikt nie jest jednak pewien, jakie to będą 
warunki. Jeśli nie będą one korzystne dla Stoczni Gdańskiej, nadal 
będziemy protestować. O 

Tereny dawnej Stoczni GdanskieJ 
-----



Manifestacja „S" z 2002 roku 

16 lutego br. sąd uniewinnił Hie­
ronima Chmielewskiego, uznając, że 
oskarżenie nie przedstawiło żadnych 
wiarygodnych dowodów, które prze­
mawiałyby za jego winą. W uzasad­
nieniu stwierdził, iż jedynym faktem 
figurującym w akcie oskarżenia, któ­
ry bezspornie miał miejsce, jest ma­
nifestacja „Solidarności" w dniu 22 
października 2002 roku. Wiadomo 
też na pewno, że Chmielewski brał w 
niej udział. Wszystkie inne wydarze­
nia, o których mowa w akcie, nie 
znajdują potwierdzenia w dowodach 
przedstawionych przez prokuraturę 
ani w zeznaniach świadków. 

Hieronim Chmielewski został 
oskarżony o czynną napaść na 
funkcjonariusza policji (miał rzucić 
kamieniem, który zranił w rękę do­
wódcę oddziału). Oskarżyciel zaż.ą­
dał dla Chmielewskiego l roku wię­
zienia w zawieszeniu na 3 lata. 

Umundurowani w cywilu 
Obrońca Hieronima Chmielew­

skiego mecenas Bogusław G ot­
kowicz podkreślił w czasie swej 
mowy końcowej, że najważniejszy 
w całej sprawie jest fakt, iż wskazani 
przez policję funkcjonariusze mun­
durowi, którzy mieli zatrzymać 
oskarżonego, tak naprawdc; nie mic­
h nic wspólnego z tym wydarze­
niem. Dowtxlzi tego niezbicie doku­
men taC) a zdjc;ciowa tego faktu 
przedstawiona w sądzie. './ ,djc;cia wy­
kona li dziennikarze prasowi, a ich 
autentyczność została całkowicie 
potwierdzona. fotografie przedsta-
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otrzymał cios kamieniem z ręki 
oskarż.onego, stwierdził, ż.e nic wie, oo 
go uderzyło ani kto był sprawcą cio­
su. Jeden z JX)licjantów, którzy mieli 
zatrzymać oskarżonego1 nie pamię­
tał z kolei nic z warsz1wskiej manife­
stacji. Nie był w stanic powiedzieć, w 
ilu rzc;dach stał kordon umunduro­
wanych policjantów, gdzie stał do­
wódca, którego miał ranić Chmie­
lewski ani czy widział sam fakt zra­
nienia. Zupełnie co innego wynika 
z1ś z zeznań tego samego świadka w 
prokuraturze - podawał on tam 
szczegóły wydarzenia. Sąd zwrócił 
jednak uwagę na brak logiki w tych 
zeznaniach. -'Ie zapisy są przedziw­
ne. Jak świadek mógł widzieć rzuca­
jącego oskarżonego, śledzić lot kamie­
nia i widzieć fakt zranienia dowódcy 
w rękę, skoro z z.eznań irmych świad­
ków wynika bezspornie, że dowódca 
stał za kordonem policyjnym? -
pytał sędzia. Na kolejne oświadcz.e­
nia o lukach w pamięci padło pyta­
nie sędziego - Czy był pan wówczas 
trzeźwy? Policjant odpowicdział1 iż 
podejrzewa, że tak, co wywołało kon­
sternację na sali sądowej. 

Upór i manipulacje 
Zarówno sc;dzia, jak i obrońca 

Cluniclcwskicgodcx.:ickali1 jakwyglą­
dało przesłuchanie w prokuraturze, 
p:micważ zeznania świadka w sądzie 
nasuwają podejrzenie o manipulacic. 

Jeszcze ciekawsze zeznania doty­
czyty protokołu :zatrzymania J Jicro­
nima Clmuclcwskicgo s1x)rn1dz.oncgo 
przez świadka. Poza odn;cznym pi-

Na rozprawie 16 lutego br. sąd wydał wyrok uniewinniający. 

wi.ają Chmielewskiego cią.l,'llic;tego 
przez dwóch mbdych ludzi ostrzy­
żonych na tyso, w cywilnych ubra­
niach. Inne zdjc;cia JX)kazują oskar­
żc.mego leżącego na asfalcie, ot<x.:zo­
nego i kopanego przez szdciu cywi­
lów i jednego tylko JXilicjant.a. 

Hieronim Chmielewski ze­
znał w trakcie picrwsz.cj rozprawy; żc 
został zatrzymany i brutalnie p:)bity 
jedynie przez dw(x.:h cywi łów, do któ­
rych dołączył p{iźniej trzeci. Poczqt­
kowo nic wiedział nawet, cz,y są to 
policjanci, czy zwykli chuligani, do­
póki nic odprowadzili go za kordon 
policyjny do radiowozu. W ostatnim 
słowie powiedział także, że jednym z 
cywilów był zeznający wcześniej 
przed sądem JX)licjant1 który uparcie 
twierdził, że miał na sobie mundur. 
Dokładnie też gp opisał . 

Podejrzewa, fe był trzeźwy 
Zezna jący na wcześniejszej roz­

prawie policjant, który rzekomo 

smem zeznającego 1x:ilicjanta widnie­
je na nim obszerny ustęp napisany 
na maszynie. Świadek zeznał nato­
miast, ż.e nic umie pisać na maszy­
nie i nigdy nic pr6lx)Wał. Nic umiał 
wyjaśnić1 skąd wziął się w protokole 
ten fragment, kiedy :z.ostał dopisany i 
dlacz.cgo podpisał taki protokół. 

- Dziwny UJX)r w przedstawiaru u 
s1chic jako uczestników zatrzyma­
nia oska rże.mego świadczy o tym, że 
świadkowie oskarżcma m6wią nie­
prawdc;. Ich zeznania są dziwnie 
jednobrzmiące i należy pcxlejrz.cwać, 
ż.c zostaty uzgcxlnionc. Moż.c to wy­
nikać z chc;ci ochrony rzeczywistych 
sprawców za trzymania i dotkliwego 
pobicia oskarfonegol którzy służq w 
innej formacji policyjnej i hyć moż.e 
są wyżsi rangą. Może hyć to także 
efekt poleceń przełożonego - zasta­
nawiał się mecenas Gotkowicz. 
Obrońca zwracał uwagę, że wła ści­
wym celem ataku policj i był inny 
manifes tant, Dariusz Klawi-
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kowski, który wyrwał się tym sa­
mym napastnikom zostawiając na 
ziemi kurtkę. Cywile skierowali się 
w stronę Chmielewskiego dopiero 
wówczas1 gdy podniósł on kurtkę 
kolegi. 'faki przebieg wypadków po­
twierdza wiele relacji świadków. 

- Sprawa została wyreżysero­
wana przez służby policyjne dla 
odwrócenia uwagi od pob1c1a 
oskarżonego, który złożył w tej 
sprawie pozew. 7 premedytacją 
działano przeciw dobremu imieniu 
policji i na szkocie; wymiaru spra­
wiedliwości1 usiłując zatajać praw­
dę i składając fałszywe zeznania -
mówił obrońca . Zwracał uwag~1 iż 
zatrzymanie Chmielewskiego i in­
nych manifestantów odbywało się 
niejako na poli tyczne zamówienie. 
Wszyscy zatrzymani przez policję 
w czasie manifestacji sprzed 
dwóch lat nieśli flagi 1,Solidarno­
ści", inne emblematy bądź syrenę 
(jak Chmielewski - syrena ume­
możliwiałaby mu zresztą rzucanie 
kamieniami). 

Sprawiedliwy wyrok 
W wyroku sąd uniewinnił I Iicro­

ni ma Chmielewskiego. Przede 
wszystkim nic potwicrdz.ono zarzu­
tu, zgodnie z którym oskarżony 
miał rzucić kamieniem w dowódcę 
oddziału policji. Świadkowie, którzy 
pełnili wówczas służbc; w tym od­
dziale, nic 1x)tv.~crdzili swych zcznaf1. 
złożonych w prokuraturze. Stwier­
dzili za to1 że nic widzieli oskarżc.me­
go, który rzucałby kamieniem. 

- Jest niewiarygodne, by ze 
wzglc;du na okoliczności1 a także na 
wykonywanie obowiązków służbo­
wych świadkowie c1 mogh przyglą­
dać się oskarżonemu, śledzić lot 
rzuconego rzekomo przez niego ka­
mienia, a także widzieć moment 
trafienia krnnienia w n;kę dowódcy 
- stwierdził sąd w uzasadnieniu 
wyroku uniewinniającego. 

Niestety; skład orzekający nic od­
niósł sic; do faktu składania fałszy­
wych z.cZI1a11 przez świadków oskar­
ż.cnia, a także do jawnego naigrywa­
nia si<; z wymiaru sprawiedliwości 
przez policję (wyreżyserowane zezna­
nia świadków, wprowadzanie w błąd 
sądu i prc)kuratur~ fałszowanie pro­
tokołu z1trzymania oskarżonego). 

Po rozprawie I Iieronim Chmie­
lewski mówił1 że miał nadzicJę na 
sprawiedliwy wyrok. Podkreślał, że 
policja celowo spreparowała akt 
oskarżenia, chcąc odwrócić uwag<; 
od faktu pob1c1a go podczas zatrzy­
mania. Stwierdził, iż nadal będzie 
domagał się ukarania win nych 
tego fa ktu, mi mo że prokuratura 
już trzykrotnie odmówiła wszc~cia 
postę.powania w tej sprawie. 

l licronim Chmiclc~ki Jest Jed­
nym z 20 związkowców zatrzyma­
nych p<:xlczas manifestacji „Solidar­
ności" w Warszawie 22 październ ika 
2002 roku. Był oskarżony o czynną 
na paść na policjanta i spowodowa­
nie obrażeń ciała wskutek rzucenia 
w niego kamieniem. Do tej pory za­
ko11czyty się już sprawy dwócl1 za­
trzymanych wówczas stoczniowrow. 
Dariusz Gawin otrzymał wyrok 
pozbawienia wolności na 8 miesięcy 
w zawieszeniu na 2 lata (od którego 
będzie się odwoływał) , zaś Cze­
sław Wilczyński został uniewin­
niony. Na rozprawy czeka nadal je­
denastu manifestantów. 

Jarosław Wierzchołowski 
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Warszawa, 22 października 2002 r. 

Mecenas BOGUSŁAW GOTKOWICZ 
adwokat Hieronima Chmielewskiego 
- Wyrok jest w stu procentach zasadny. Jako 
prawnika i obywatela przeraża mnie złożenie 
nieprawdziwych zeznań przez osoby, które w 
dniu zdarzenia reprezentowały policję. Zarów­
no w prokuraturze, jak i przed sądem twierdzi­
li oni, że zatrzymali oskarżonego i że tego dnia 
mieli na sobie kompletne umundurowanie. 
Obrona ponad wszelką wątpliwość wykazała, 
że zatrzymania dokonały osoby w cywilnych 
ubraniach Także protokół zatrzymania został 

częściowo spisany przez inną osobę niż ta, która rzekomo zatrzyma­
ła mojego klienta. Hieronim Chmielewski został „ukarany" przez 
poliqantów za to, że chciał podnieść z ziemi kurtkę kolegi i to na nim 
skupiła się ich wściekłość z powodu wymknięcia się im tamtego de­
monstranta. Po to, by zatuszować własne działania niezgodne z pra­
wem policja zmontowała w całości fałszywe oskarżenie i nakłoniła 
swoich funkcjonariuszy do składania fałszywych zeznań. Zamierzam 
wydobyć z tych świadków oświadczenia, kto kazał im kłamać i kto 
sfingował oskarżenie. Sposobnością do tego będzie sprawa, jaką 
wytoczył Hieronim Chmielewski policji o pobicie. Postaram się po­
móc „Solidarności" w dotarciu do prawdy, obnażyć chore mechani­
zmy, które nadal działają w służbach porządkowych i prokuraturze. 
Mam też nadzieje, że uda się zadośćuczynić doznanym przez demon­
strantów krzywdom. O 
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Świadkowie. Jerzy Czarniecki 

Dokładnie przypomina sobie at­
mosferę tamtych dni. Dni, za któ­
re protestujący przeciwko władzy 
ludowej robotnicy zapłacili naj­
wyższą cenę. Ten protest był 
pierwszym krokiem ku wolności 
zniewolonego od czasu li wojny 
światowej narodu. Zrodził się tu, w 
Stoczni Gdańskiej, zakładzie, w 
którym pracuje do dzisiaj. Był gru­
dzień 1970 r. Jerzy Czarniecki miał 
wtedy 24 lata. 

W sobotę, 12 grudnia 1970 r., w 
Stoczni Gdańskiej 1m. Lenina (dzi­
siejsza Stocznia Gdańska), podob­
nie jak w innych zakładach pracy 
w całej Polsce, został odczytany 
list Biura Politycznego KC PZPR, 
w którym informowano o wprowa­
dzanych podwyżkach na większość 
artykułów spożywczych i innych 
pierwszej potrzeby. Również w tym 
dniu przyjechał do stoczni Stani­
sław Kociołek, ówczesny wice­
premier i członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, który uczestniczył w 
zebraniu członków partii i ZvViąz­
ków zawodowych. Zebrani wiado­
mość o podwyżkach cen przyjęli 
głośnymi protestami. W odpowie­
dzi usłyszeli od KoCiołka: ,,Ja do 
was po pomoc nie przyjechałem, 
macie robić swoje, pomocy nie po­
trzebuję" Jeszcze tego samego dnia 
wieczorem Władysław Gomuł­
ka poinformował Polaków, za po· 
średmctwem rac.ha 1 telewizji, o 
wprowadzanych podwyżkach. 

Można było uniknąć tragedii 
W poniedziałek, 14 grudnia, już 

przed 6 rano robotnicy zbierali się 
na placu przed bu<lynkiem dyrekcji 
stoczni. Z minuty na minutę gro­
madziło się ich coraz więcej. Czar­
niecki mówi, że było ich tam kilka 
tysięcy. Przypomina, że to wtedy 
powstawały silne korzenie robotni­
czych protestów przeciwko socjali­
stycznemu porządkowi. Korzenie 
,,Soli<larności". Demonstranci wy­
krzykiwali, że kolejny raz władza 
przerzuca problemy na barki robot -
ników. Krzyczeli, że tak dłużej żyć 
nie można, że w kraju jest głód, że 
naród jest oszukiwany. Domagali 
się również zmian we władzach 
państwa. 

- Dyrekcja nie chciała wtedy z 
nami za bardzo rozmawiać, ale mu­
siała. Jednym z liderów był wtedy 
Marian Zieliński - opowiada 
Czarniecki. - ·ro on poderwał 
wszystkich do buntu. Pokazał, że 
trzeba głośno mówić o niesprawie­
dliwościach. Zieliński miał niesa­
mowity dar przekonywania ludzi, 
był wspaniałym mówcą i bardzo 
odważnym człowiekiem. Poza tym 
to był bardzo mądry robotnik. 

Jeszcze tego samego dnia po­
wstał w stoczni komitet strajkowy. 
Protestujący robotnicy JX)Stanowili 
wyjść za bramę stoczni. Skando­
wali hasło: 11 Chodźcie z nami!" 
nawołując pracowników innych 
zakładów i mieszkańców Gdańska 
<lo przyłączenia się do pochodu. 
Tłum skierował się pod gmach Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Tam 
odśpiewano hymn narodowy i inne 
patriotyczne pieśni, m.in. 11 Rotę", 
„Międzynarodówkę", 11 Boże coś 
Polskę". Do protestujących prze­
mawiał przez megafon w radiowo­
zie ł.ączności Zenon Jundziłł, 
sekretarz do spraw organizacyj­
nych KW Pierwszego sekretarza 

• __ ,_I 
KW Alojzego 
Karkoszki 
nie było. Wy­
stąpienie Jun­
dziłła tylko 
zdenerwowało 
demonstran­
tów. Wyrzucili z 
samochodu 
Jundziłła i 
przejc;li radio­
wóz. Niestety, 
w baku samo­
chodu me było 
JUZ paliwa. 
Protestu iący 
pchali więc ra­
diowóz 1 przez 
megafon nada­
wali apele wzy­
wające wszyst-
kich do przyłączenia się do prote­
stu. Apelowali również o zachowa­
nie porządku i spokoju w pocho­
dzie. 

W tym samym dniu robotnicy 
szukali poparcia wśród studentów 
Politechniki Gdańskiej. Ci wypo­
mnieli im marzec 1968 r. i odmówi­
li wzięcia udziału w proteście. 

Demorrstranci próbowali powia­
domić o swoich działaniach cała 
Polskę. W tym celu udali się d~ 
rozgłośni radiowej. Tam dowiedzieli 
się jednak, że rozgłośnia w Gdań­
sku uzależniona jest od stacji 
nadawczej w Chwaszczynie. Po 
południu manifestowano również 
pod Domem Prasy, Jednak żaden 
z dziennikarzy nie chciał rozma­
wiać z demonstrantami. 

Już w pierwszym dniu protestów 
w Gdańsku władza użyła przemo­
cy przeciwko demonstrantom, 
starcia z oddziałami milicji miały 
miejsce w pobliżu mostu przy obec­
nym Urzędzie Miejskim. Milicjanci 
użyli wtedy gazów łzawiących. Póź­
niej doszło do szturmu milicji pod 
gmachem KW Grupa młodych lu­
dzi próbowała podpalić budynek. 
Udało im się jedynie spalić maszy­
ny w drukarni. Rozproszeni przez 
milicję demonstranci udali się w kie­
runku Bramy Wyżynnej i na dwo­
rzec kolejowy. ·ram powitali ich mili· 
cjanci z pałkami i petardami. Wy­
ciągali oni pasażerów z pociągów. 
Ludzie w odpowiedzi na agresję 
funkcjonariuszy zaczęli rzu~ć ka­
mieniami. 

Wieczorem miliqanc1 1 ormow­
cy łapali na ulicy uczestników de­
monstracji i przypadkowych prze­
chodniów. Później przewozili ich do 
Komendy Miejskiej MO przy ul. 
Świerczewskiego. Tam złapani mu­
sieli przejść przez kordon milicjan­
tów, którzy bili ich pałkami. Stam­
tąd w trzymani zostali przewiezieni 
do więzień w Gdańsku, Pruszczu 
Gdańskim i Wejherowie. 

- Myślę, że jeszcze wtedy moż­
na było uniknąć tej największej 
tragedii - mówi Jerzy Czarniecki. -
Bo prawdziwa tragedia rozegrała się 
w dniach następnych. 

Pierwsze ofiary 
We wtorek, 15 grudnia, już koło 

pierws::cj w nocy strajkowali pracow­
nicy portu gdańskiego. Później dołą­
czały do nich inne zakłady pracy. 

- Tak jak w poniedziałek, już od 
rana pod budynkiem dyrekcji, a 
później przed drugą bramą zbierali 
się stoczniowcy. Nad nas=Jmi gło­
wami latał helikopter, z którego do 
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nas strzelano. Pamiętam robotni­
ka, który dostał pod szpitalem 
kulą w nogę - opowiada Czarrnec­
ki. - I tak jak dnia poprzedniego 
stoczniowcy udali się pod gmach 
KW W pochodzie szedł wtedy 
Lech Wałę~a. Drzwi komitetu 
były jednak zamknic:;te. Usłysza­
łem hasło: ,,Uwolnić więźniów poli­
tycznych" i ludzie poszli pod budy­
nek KM MO i więzienie. 

Protestującym nie udało się 
opanować komendy milicji. Mili­
cjanci użyli gazów łzawiących, pe­
tard i pałek. Później również broni 
palnej. Wtedy zginął pierwszy czło­
wiek. Do tragedii doszło, kiedy jed­
nemu z milicjantów zastąpił drogę 
młody robotnik. Milicjant strzelił 
do niego. Tłum protestujących lu­
dzi od;,owiedział agresją i dosłow­
nie rozszarpał funkcjonanusza. 

- Gaz hył tak silny, że nagle 
przestałem w1dz1eć - wspomina 
Czarniecki. -Gdyby nic kolega Ry­
siek Świstulski, który pracował 
wtedy ze mną w szefostwie produk­
cji, nic wiem, co by się ze mną stało. 
On wyciągnął mnie z tego. 

Do Szpitala Wojewódzkiego w 
Gdańsku już o 8 rano przywiezio­
no pierwszych rannych. 

Starcia ludzi z milicją przeniosły 
się na węzeł I Iucisko i ul. Kalinow­
skiego. Również w rejonie dworca 
kolejowego nie było spokojnie. Póź­
niej demonstranci walczyli przed 
gmachem KW Próby jego podpale­
nia w końcu się udały. 

- Stoczniowcy postanowili zła­
panych milicjantów przyprowadzić 
do stoczni - opowia<la Czarniecki. 
-Byłem w grupie, która prowadziła 
jednego z nich. Zdjęliśmy mu 
mundur, rozbroiliśmy go, szedł w 
samej błękitnej koszuli. Nic chcieli­
śmy zrobić mu krzywdy. Nie odno­
siliśmy się do niego wrogo. Chcieli­
śmy tylko pokazać, Jak ciężko pra­
cują w stocxni robotnicy. I myśleli­
śmy, że uda nam się przeciągnąć go 
na naszą stronę. 

Po południu wjechały do mrn­
sta pierwsze czołgi i transportery 
opancerzone. Je<len z młodych ro­
botników został rozjechany przez 
pojazd. Jego ciało zostało przenie­
sione do holu dworca PK.l~ a ludzie 
okryli je kwiatami. 

W tym dniu miały miejsce rów­
nież rabunki sklcp.'>w. W większ.ości 
przypadków były one jednak pro­
wokowane przez podstawionych 
przez SB lud::i, którzy wybijali szy­
by w sklepach. 

'lego dnia zginęło 8 osób. Wie­
czorem na posiedzeniu cgz.ckutywy 
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Komitetu Wojcwćdzkicgo w Gdaf1sku 
Zenon Kliszko, członek Biura Po­
li tycznego, powiedział: ,,Mamy do 
czynienia z kontrrewoluc.1ą, a z kontr­
rewolucją trzeba walczyć za pomocą 
siły. Jeżeli zginie nawet 300 rolx)tni­
ków, to bunt zostanie zdławiony". 
Straszono stoczniowców desantem. 

Musieli to być „ruski" 
W środę, 16 grudnia, nad ranem 

Jo Gdańska wkroczyły oddziały 
wojska, wjechały czołgi i transpor­
tery opancerzone. Załogi Stoczni im. 
Lenina, Remontowej i Północnej w 
całości przystąpiły do strajku oku­
pacyjnego. Inne zakłady ogłosiły 
strajki solidarnościowe. Rano Stocz­
nia im. Lenina była już obstawiona 
wojskiem. Wszystkie bramy były 
z.ablokowanc. Czarniecki wspomina 
trag1.czne wydarzenia, jakie rozegra­
ły sic; tego dnia rano. 

- Rano pod budynkiem dyrekcji 
był wil'C. Później ludzie gromadzili się 
JX)C.i bramą stcx:zni. Wtedy w stoczni 
pracowało ponad 16 tysięcy ludzi. 'Io 
była pot<:;ga, z którą każdy musiał sic 
liczyć. Więc nawet jeśli zebrała się tam 
tylko część sLcJCzniowców, to było ich 
zapewne około 5 tysięcy. Otworzyli­
śmy bramę. Staliśmy może rx')i' golzi­
ny, może god::inę. Wydawało sic;, że 
czas ciągnie się w nieskońcwność. 

'!rwała swoista wojna psycholo­
giczna mic;dzy żołnierzami i stocz­
niowcami. Ze stoczniowych głofoi­
ków nadawano do żołnierzy komuni -
katy, aby niewyst~powali przeciwko 
11
swoim braciom" Wielu stoczniow­

ców nic wierzyło, że to jest wojsko 
1:dskie, twierdz.ono, że to „rnscy". J .u­
dzie skup1crn przy bramie wołali do 
żołnierzy: 11Wojsko z nami!". Stcx:z­
niowcy, tak Jak poprz.c<lniego dnia, 
chcieli w pochodzie opuścić mklad 
pracy. Przez megafony wojskowe 
ostrzegano, żeby nic wychodzili poza 
bram<; zakładu. Tłum napierał. I 
wtedy padły strzały. 

- I .udzie chcieli koniecznie wyjść 
-opowiada Czarniecki. -Strzały pa-
dły w momencie, kiedy wydawało 
się, że tłum lada moment ruszy. 'Ib 
nic była salwa, tylko krótkie niesko­
ordynowane wystrzały. Ja nic st1łcm 
w pierwszym rzt;dzic. Stałem kilka 
metrów dalej. Pamiętam, usłyszałem 
wołanie jednego z kolegów, chyba 
Stefana Kuklińskiego, żeby się 
nic bać, bo strzelają ze „ślepaków". 
Jednak po pierwszych strzałach na­
sl<wiła panika. Ludzie uciekali. Ja 
nadal stałem i nagle zobaczyłem, że 
najwic:;cej bcZvVładnych ciał leżało 
nic pod bramą, ale pomic;dzy kio­
skiem i szpitalem. Przed bramą też 
leżeli, jednym z nich był na pewno 
Stefan Mosiewicz - 22-letni pra­
cownik wydziału W-1. Nie wiec.lzia­
łem, czy są ranni, czy z1bici, widzia­
łem jedynie, że Mosiewicz zginął. 
Moim zdaniem strzelano do nich z 
wieżowca, w którym kwaterowano 
pramwników am1atora radzieckiego. 
Słyszałem wołania ludzi. Wtedy ja 
też spanikowałem i uciekłem. 

Na wszystkich bramach, ha­
lach i dźwigach pojawiły się opusz­
czone do pół masztu, przepasane 
czarną krepą, flagi narodowe. Po 
tej tragedii zreorganizowano w 
stcx:zni komitet strajkowy. Usunię­
to z niego osoby należące do partii i 
związane z dyrekcją zakładu. Wyło­
niono prezydium, w ktfaego skład 
wchodził również Lech Wałi;sa. 
Ogłosz.ono strajk okupacyjny. 

Na spotkaniu w KW MO w G<laf1-
sku 7 mon Kliszko µ1wiedzi.ał do przed­
stawicieli Stcx.zni im. I .cnina -d~kt.o­
ra, sck:retarz:'l komitetu zakładowego 1 
szefa produkcji wydziałów kadłubo­
wyd1: ,,Nieważne jest, że zginie 200 lub 
więcej st.a:zniowmw ... :t .Dstanie zbu­
rzona stocznia, a na gruz'lch starej 
zbudujemy nową, z nową załogą". 

W tajnej notatce dla MSW doty­
czącej aktualnej sytuacji w kraju 
pominięto kwestię strzelania do ro­
botników. Zginęło tam wtedy 
dwóch stoczniowców, a jedenastu 
zostało rannych. 

Grudzień był 

szary i przerażający 
W cZvVartek, l 7 grudnia, pod 

groźbą zbombardowania stoczni 
stoczniowcy zmuszeni zostali do 
opuszczenia zakładu pracy Wycho­
dzili w małych, pięcimsobowych gru­
pach. Strajk okupacyjny przerwano 
również w Stoczni Północnej i Re­
montowej. 'lego dnia tuż przed 6 
rano rozµx;z.ęła się masakra w Gdyni. 

'len grudniowy protest robotni­
cy przegrali, ale zyskali wiarę, że -:: 
władz.ą socjalistycznej Polski moż­
na i nalcżywalczyć. 

- Wtedy ruc miałem świadomości 
historycznej wagi tamtych wydarz.c11. 
Dopiero dzisiaj. To były podwaliny 
Sierpnia 1980 r. - mówi z przekona­
rnem Jerzy Czarruccki. - Był Sierpień, 
bo był wcześniej Gnidzień. Ale Gm­
dzic{1. był szary, ponury, brutalny, 
przerażający. Sierpień natomiast -
piękny i radosny. li.> wtedy wybuchła 
<lcmokracja. W Sierpniu wiedzieli­
śmy, że wła<lza nic postąpi tak z pro­
testującymi, jak zrobiła to w Grud­
ni u. Nic użyje bron.i. Ni6rdy, do końca 
życia nie zapomnę Grudnia. Mo­
głem zginąć, obok mnie przecież pa­
dali ludzie. Myślę, że właśnie dlatego 
działam w „Solidarności". 

Jerzy Czarniecki nic wybaczył 
winnym tamtej zbrodni. Oczekuje 
sprawiedliwego procesu. Ma preten­
sje do ówczesnych władz, ale rów­
nież do żołnierzy, którzy strzelali. 

- Ja na ich miejscu nigdy nic użył­
bym broni - mówi Czarniecki. - 'fo 
pewnie prawe.fa, że żołnierzy okłamy­
wano, że w stoczni zebrały się same 
szumowiny, że wśród protestujących 
są Niemcy, którzy walczą o powrót 
Gdańska do Niemiec. Sam jednak 
słyszałem, jak stoczniowcy próbo­
wali przekonać żołnierzy, że po dru­
giej stronic stoją zwykli robotnicy. Ja 
też wtedy do nich krzyczałem. 

Czarniecki, który jest obecnie 
świadkiem w procesie w sprawie 
Grudnia '70, chciałby, aby tam w 
są<lzic udowodniono winę Jaru­
zelskiemu Kociołkowi, Ło­
motowi, Kruczkowi, a także 
wielu innym. 

- Nic chciałbym, żeby wsadzo­
no ich do więzienia - przekonuje 
Czarniecki. - To przecież najczę­
ściej już starzy i schorowani lu­
dzie. Ale trzeba im udowodnić 
przywódczą rolę w krwawym tłu­
mieni u słusznych robotniczych 
protestów. A społeczeństwo powin­
no się o tym dowiedzieć. Winni po­
winni z tym pii;tncm chodzić do 
końca życia. 

Olga Zielińska 

Korzystano również z materiałów 
zawarlych w: .. Grudzień 1970 
w dokumentach MSW" f. f:islern 
oraz „Grudzień 1970", Paryż 1986 



Film 

Filmy „więzienne" miały w pol­
skim kinie do niedawna z reguły 
polityczne zacięcie. Wystarczy 
przypomnieć choćby „Przesłucha­
nie" Bugajskiego czy „Nadzór" Sa­
niewskiego. Dziś więzienie prze­
stało być symbolem martyrologii, 
młodzi reżyserzy ukazują je jako 
świat osobny, w którym sprawdzia­
nowi ostatecznemu podlegają 
ludzkie systemy wartości. 

,,Symetria" to film właśnie o hie­
rarchii wartości, która musi prz.cjść 
próbę ostateczną. Konrad Niewol­
ski, który sam spędził jakiś czas w 
wic;zicniu, mówi nam, że n.ie ma tam 
miejsca na udawanie. Jak powiada je­
den z bohaterów: ,,Na wolności mo­
żesz odwrócić się od Jakiegoś proble­
mu, odejść, udać, że nie widzisz. Tu 
tak nie można". 

Łukasz, student geografii, po wyj­
ściu z kina zostaje zatrzymany prz.ez 
policję. Na komisariacie zostaje rcqxi­
znany przez staruszkę, która właśnie 
padła ofiarą napadu, jako jego sprawca. 
Nic ma biletu z kina, nie ma świad­
ków, w kinie był sam. Zaczyna się 
koszma~ który wóąga widzów równie 
bezapelacyjnie, 1ak nasz.ego bohatera 
wciągnął świat cel. Ten koszn1ar od­
czuwamy tym silniej, że przecież sami 
siedzi.my właśnie w kinie i tylko c:x.lrobi­
ny wyobraźni potrzeba, by pomyśleć, 
że z.a gcxłzinę spotkać nas może taki 
sam los. No i jesz.cze niesamowita, rcł­
na grozy i docierająca gdzieś do sa­
mych trzewi muzyka Michała Lo­
renca (kto widział )~ndytę" ten wie, 
co możemy usłyszeć z głośników). 

Zaczyna się pcxlróż prz.cz piekło. 
Naiwny student z własnego wybo-

Przemoc w gimnazjum 

ru trafia do celi 11 grypsujących", 
czyli recydywistów i więziennej 11cli­
ty11. Oznacza to, że musi przejść 
twardą szkołę więziennego życia. 

· Przyjmuje obowiązujące tu bru~·tl­
nc reguły, niewiele mające wspólne­
go z jego dotychczasowym życiem, 
w ko11.cu zdaje więzienny egzamin 
u bossów odsiadujących długolet­
nie wyroki i staje się 11git11
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Przypieczętowuje swój los przyczy­
niając się do śmierci jednego ze wsrół­
więzniów, rc<lofila mają~go niebawem 
wyjść na wolność. Więźniowie stwier­
dzają, że nie mogą na to pozwolić, bo 
skrzywdzi kolejne dziecko. ł ukasz ma 
małą sio.strzyczkę i ta wizja bardzo do 
niego przemawia. Chociaż jego sprawa 
miała być nid-uwern wnol7.0na, doko­
nuje wyboru, który przypiccz.<;towuje 
jego los. Po ws1-ixuclziale w z.a oojstwie 
zostanie w celi prawdopodobnie na 
długie jesa'ZC lata. 

Więzienie wciągnęło swą kolejną 
ofiarę, tak jak wciąga ludzi słabych, 
samotnych, bez mocnych podstaw 
moralnych. Nasz bohater cx:lpowie­
działby, że wybrał lepiej, wybrał 
mniejsz.e zło. Według jego (czy tylko 
uznanych za własne) kalkulacji, le­
piej zabić człowieka niż pozwolić na 
hipotetyczną krzywd<; niewinnych 
dzieci. Wygrał jednak tak naprawdę 
instynkt stadny, chęć przynależno­
ści do jakiejś wspólnoty, akceptacji. 
Na wolności przecież nikt nie cz.ckał. 
Przegrał za to dekalog. 

Jarosław Wierzchołowski 

,,Symetria", reż. i scenariusz Kon­
rczd Niewolski., muzyka Michał Lo­
renc; występują m.in. Arkadiusz 
Detmer, Andrze; Chyra, Mariusz 
fakus, Borys Szyc. fanusz Bukow­
ski, Marcin f ędrzejowski, Kinga 
Preis, Paweł Szczęsny 

dys oteki pod eskortą 
W jaki sposób przejawia się agre­

sja młodzieży gimnazjalnej, skąd 
się ona bierze i w jaki sposób roz­
maite placówki wychowawcze usi­
łują jej przeciwdziałać mówiono na 
konferencji „Problemy wychowaw­
cze w gimnazjum - możliwości 
wspierania nauczyciela." Spotkanie 
odbyło się 5 lutego br. w Centrum 
Edukacji Dorosłych w Tczewie. 

Okres kształcenia si<; w ginma­
zjum jako ,,czas buntu" wśród mlo­
dzcży określiły w swoim wystąpicni u 
Beata Jaworska i lfatarzyna !fa. 
szuba, pełniące f unkqc pedagogów 
szko~1ych w gimnazjach tczewskim i 
malb:xskim. Ich zdaniem uc..,7.c11 gim­
nazjum woli cz.<.;sto „być kimś złym 
niż nikim". Gmp_iwą agrcsJc; wzmaga 
kultura masowa, promująca zło i 
brzydot<;, wprowadzająca chaos poJ<;­
cioWY, destrukcyjna wol~c wartości. 

Poważnym ogramczcnicm moż­
liwości wychowawczych jest także 
położenie nacisku na prawa ucznia, 
z pominic;cicm praw nauczyciela. 
Do tego dochudzi coraz banlz1cJ 
rosz.cz.cniowy stosunek rcxlziww do 
szkoły, kt(1ry wyrnż.a sic; w zrzucaniu 
na nią cic;żaru wychowywania 
dziecka. (x.,-zywiścic, ptxlstawowymi 
wychowawcami dziecka pozostaną 
zawsze jego rodzice. Są oni jednak 
coraz bardziej pobłażliwi dla arogan­
cji swoich pociech tlumaczac nic­
wł~ściwc zachowa~ia koniec_z;;1ością 
radzenia sobie w życiu. 

Zdaniem Bogdana Badzion­
ga, burmistrza Gniewa, powodem 
specjalnych problemów wychowa w-

Spotkanie odbyło się 5 lutego br. w Centrum Edukacji Dorosłych 
w Tczewie. 

czych młcxlzicży gimnazjalnej jest 
m.in. cxlerwanie jej od nxlzimcgo śro­
dowiska, w którym uczniowie byli 
J"X.Jwszechnic znani. Burmistrz postu­
lował także popraw<; ochrony praw­
nej nauczyciela oraz organizowa111c 
wic;kszej liczby z.ajc;ć 1xizaszk.olnych. 

Wskazywano na modelowe przy­
kłady wsparcia wychowawców ze 
strony klubów i świetlic śrcxloW1sk.o­
wych. Najoryginalniejszym pomy­
słem może poszczycić sit; w tym 
wzgh;dzie Malbork, w którym dys­
koteki odbywają si<; w komendzie 
policji, a na prośbt; uczestników są 
oni odwożeni do domu radiowozem. 
Organizatorami konferencji byli: 

KM NS7,Z 11 S 11 Pracownikt1w 
Oświaty i Wychowania Rejon 
·1czcw oraz KM NS:IZ 
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S11 Pracow­

ników Oświaty I Wychowania w 
Malborku. W roli współorganizato­
ra wystąpiło Centrum Fdukacji 
Dorosłych w 'lczewie. 

Spotkanie na temat agresji w 
szkole odbyło sic; już wcześniej w 
Kartuzach, nastc;pnc zosk1nic zorga­
nizowane w marcu br. w Gdyni. 
Rozpocz.ął sic; tal<Ż.c cykl konf crencji. 
,,Jak !"X.ll11Óc nauczycielowi w rozwią­
zywaniu problemów wychowaw­
czych" - najbliższe odbc;dą się 5 
marca w Gdyni i 23 marca w Pucku. 

Elżbieta Banecka 

Magazyn~ 

Polecamy - odradzamy 

©@® 
• ,,Rosyjska arka", reż. Aleksander Sokurow 
- Niezwykły film, choć złośliwi mogliby zarzucić reżyse­
rowi uprawianie sztuki dla sztuki. Z pewnością trzeba to 
zobaczyć i nie dać si<; przygnieść erudycji twórcy. © 
• ,,Tajemnica Aleksandry", reż. Rolf de Hecr 
- hlm kameralnY, w zasadzie do przeniesienia bez szcze­
gólnych zabiegów na deski teatralne. Panuje w nim kli­
mat niczym w najbardziej somnambulicznych dziełach 
Lyncha, widz zostaje wciśnic;ty w fotel i z niepokojem 
czeka na kolejne zwroty sytuacji. Ale to nie żaden kry­
minał czy pospolita sensacja, tu w gr<; wchodzą naj­
prawdziwsze, najhardziej sk1ywanc emocje. © 
• ,,Mój hrat niedźwiedź", reż. Aaron Blaise 
i Robert Walter- Zastanówcie sit; dobrze, czy iść na 
ten film z dziećmi. Jest przepiękny, widowiskowy, ale 
nie wiem, ile lat musi mieć dziecko, by zrozumieć 
wszystkie zawiłości fabuły. A jak ma już wystarczają­
co dużo, to woli oglądać coś zupełnie innego. No i ta 
ideologia - neopoga11Stwo i New Age jak nic. A wit;c to 
chyba film tylko dla dorosłych @ 

• 110statni samuraj", reż. Edward Zwick - Ko­
leJny hollywcxx.lzki fresk batalistyczny. 'i .eby nic było nud­
no, tym raz.em z udziałem Japo11.czyków. Polecamy głów­
rne wielbicielom tych ostatnich oraz '!oma Cruise'a. @ 

• ,,Uśmiech Mony Lizy", reż. Mike Ncwcll 
- 11Stowarzyszenie umarłych poetów" w wersji femini­
stycznej, ale tak samo łopatologiczne i ckliwe. No i ten 
nieśmiertelny I Iollywcxxi. ® 

O Lechu Bądkowskim 
Solidaryzm 
i „Solidarność" 

W polskim życiu publicznym panuje deficyt sposobu 
myślenia, który reprezentował Lech Bądkowski - mó­
wiono w czasie sympozjum poświęconego postaci tego 
pomorskiego pisarza i publicysty, pierwszego rzeczni­
ka prasowego „Solidarności", które odbyło się 23 lu­
tego br. w Centralnym Muzeum Morskim w Gdańsku. 

. a; 
Z zainteresowaniem słuchano wystąpienia 
Tadeusza Bo/duana. 

Serninmiwn zostało zorgan.iz.owanc w 20 mcznia; śmier­
ci Lecha Bądkowskiego. Organizatorzy postanowili z teJ 
okazji przypomnieć jego dorobek publicystyczny i sposób 
myślenia o Polsce. - lo my§lenie chłodne, pragmatyczne 1 

analityczne, ale jednocześnie otwa1te- podkreślano. 
Tadeusz Bolduan, historyk i publicysta, współza­

łożyciel Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, mówił o 
związku J,echa Bądkowskiego z 11 Solidamością". R1dkow­
ski jako pierwszy określił ruch 11S

11 jako powstanie naro­
dowe, a stan wojenny uważał jedynie za epizod w tym 
powstaniu. W PIU,-u był jednym z nielicznych, którzy 
odważali się myśleć o przyszłości polskiej pa11slwowości 
w kategoriach niepodległości i wolności. 

Bądkowski, który przeciwstawiał się wszelkim skrajno­
ściom, głosił solidaryzm społeczny, przystosowany do 
polskich realiów. Polegać on miał na ci~żkicj, mozolnej 
pracy na<l utrwalarnem zdobyczy poszerzających strcfc; 
wolności społccze11stwa. Prz.cciwstavviał go idei rcwoluc..,yj­
nych zmian, której był z<lcc;1dowanym przeciwnikiem. 

· lo właśnie 11gorące głowy" i ogólna prowizorka organiza­
cyjna odstr<;czyła I .echa R1dkowskicgo cxl 11 Solidamości" w 
l 980 r.,w której Jziałah1Ść z.a.angażował sic; już w sicqxl.iu. 
Za jął się natomiast redagnwaruem mbryki 11Samorządność" 
w ,,Ibenrnku Bałtyckim". !',a.rząd Regionu Gdaóskicgo 
11Solidamośl'i" rozrxicz.1ł także wydawanie tygcxłnika 

11
Samo­

rz.ądność", h<;dąccgo kontynuacją rubryk.i. Do 13 grudnia 
wydano jedynie trzy jego numc1y 

Na seminarium pcxlkreślano także zaangażowanie się 
Lecha Bądkowskiego w sprawy Pomorza i jego udzrnł w 
ruchu kaszubsko-pomorskim, którego był gorącym orę­
downikiem. Wiele miejsca poświęcono także warsztatowi 
pisarskiemu pierwszego rzecznika 11 S

11
• {jw) 
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O 1/3 zmniejszył się cały rynek budowlany 
w Polsce w ciągu ostatnich 3 lat. 
W tym czasie z firm budowlanych z powodu 
zwolnień odeszło 130 tys. pracowników. 

O 6 mld zł więcej niż w 2002 r. wydał w 
ubiegłym roku budżet państwa. Łącznie wy­
datki budżetowe wyniosły 189 mld zł. 

••••••••••••••••••••••••••• 

rogi 
Wprawdzie autostrad marrzy nieniele, ale 

te, które już powstały, należą do najdroższych w Euro­
pie. Drożej niż w.Polsce jeździ się tylko na Węgrzech i w 
Szwajcarii . Za przejazd 1 O km autostradą kierowca tira 
musi zapłacić na Węgrzech 19,60 zł, a w Szwajcarii 18,60 
zł. W Polsce za ten sam odcinek <lrogi trzeba zapłacić 
8,70 zł. 

Wysokie ceny za przejazdy autostradami powodują, 
że kierowcy je omiJają. Na bocznych drogach, równole­
głych do autostrad, natężenie ruchu znacznie wzrosło. 
Przejazd autostradą z Konina do Poznania samochodem 
osobowym kosztuje 20 zł, a tirem aż 72 zł. Przed wpro­
wadzeniem opłat równoległą do autostrady A2 drogą 
jeździło 5,2 tys. pojazdów na dobę. W styczriiu lX)jazdów 
było już o 2,5 tys. więcej. Najwięcej, bo aż o 260 proc., 
wzrosła liczba przejeżdżających tam tędy ciężarówek. 

Niestety, drogi są zupełnie nieprzygotowane do 
zwiększonego natężenia ruchu. W II półroczu 2002 r. na 
odcinku drogi równoległej do A2 z Wrześni do Konina 
było 141 kolizji i 22 wypadki. Już w I półroczu 2003 licz­
by,wzrosły do odpowiednio- 195 i 33. Z 2 do 6 wzrosła 
liczba zabitych, a z 24 do 52 liczba rannych. 

OPŁATY ZA PRZEJAZD 10 KM AUTOSTRADĄ 

Węgry (""'." ______ _ J 6,80 
(wzł) 

Hiszpania 
L ___ -=_-:=-n 3,90 

7,80 

Francja 
L.,____ _.] 3 ,4 O 

7,30 

Włochy 
r::::J 2,40 

5,90 

Portugalia 
l'.'.'.":".)2 samochody 

4,40 osobowe 

~ 
"' i 
~ 

~ 
~ Norwegia 

~3,90 
lilllll'3, 90 • tiry .~ 

r=i'J2,40 Polska 8,70 

J~~~n?;:ch:~~~~ 
wę dró?i..L autostrad nie pozostawił raport NajNJŻszej 
Izby Kontroli. W okresie, który objęła kontrola, od­
dano do użytku 136 km autostrad. NIK :zarzuca ur::t;dni­
kom, że środki uruchomione na budowę dróg zostały wy­
dane niecelowo i niegospodarnie. Zamiast budować auto­
strady, sporz:.:1dzano kosztowne programy ich budowy. Za 
oJxSźnienia wwydaniu przepisów i przeprowadzeniu przetar­
gów płaci budżet państwa . Właśnie z tego powodu 1 70 
mln zł roczriie traci państwo nie pobierając opłat za prze­
jazd na wybudowanej trasie Wrocław - Katowice. 

NIK negatywnie ccenia nie\-\/Ykorzystanie 30 proc. śrcxl­
ków pomocowych z UF przez Generalną Dyrekcję Dróg 
Krajowych i Autostrad. Co gorsz.a, pieniądze, które \,\,)'dano, 
zostały wykorzystane niegospodarnie, min. na zakup no­
wych samochodów. Główną księgową GDDKiA iufejrzewa 
się o narażenie firmy na szkcxię sięgającą 2,5 mln zł . O 

->c 
c:: 
a5 
o 
'<i 
~ 

. . 
pod redakcją Marty Pióro 

; Szkolne oszczędności 
• 

: Aspołecznie 
LA. Oli~ ~z Z powodu złej 

• sytuacji materialnej 
• polskie rodziny 

ograniczają wydatki 
na edqkację swoich 

• dzieci. W bada-
• niach przeprowa­

dzonych przez 
Główny Urząd Sta­
tystyczny w ubie­
głym roku, tylko co 

• dziesiąta rodzina 
stwierdziła, że od-

5,6 

lll9 
• 
• Większość (76 proc.) badanych 
• przez CBOS Polaków nie chce 
: pracować w organizacjach 
• sp:ilo .. wych, stowarzyszeniach, funda-
• cjach, związkach, partiach 1 samorzą-
• dach. Jak wynika z ba.da11, zaangażo­
: wanie Polaków w działalność spo­
• łcczną prawie się nie zmienia. 
• 'Tylko 24 proc. badanych dekla-
• ruje, że w wolnym czasie pracuje w 

• czuwa w swoim bu­
: dżecie wydatki 
• szkolne w niewiel-
• kim stopniu. Dla 

nauka w szkole niepublicznej 
1,1 

organizacji społecznej . Najczęściej 
: są to komitety rodzicielskie oraz 
• fundacje szkolne i uczelniane, 

• co trzeciej rodziny koszty ponoszo­
ne na edukację dzieci stanowią po­
ważne obciążenie finansowe. Naj­

e częściej rodzice oszczędzają na 
: wpłatach na komitet rodzicielski, 

zajęciach dodatkowych oraz kore­
petycjach. W ubiegłym roku co 
osiemnasta rodzina zrezygnowała 
również z posiłków w szkole. 

• związki. zawodowe, organizacje reli-
• gijne. Najmniejszym zainteresowa­
: nie (poniżej 1 proc.) cieszyły się 
• grupy protestu, stowarzyszenia 
• ochrony zabytków czy kultury re-

o • gionalnej oraz partie polityczne. O . . 

••• • • • • • • ••••••••••••••••••••••••••••••••• • ••• 
• • • • • • • . . 
• Wzrasta liczba Polaków meza-

do:nolonych z opieki 
• zdrmvotnej. 57 proc. badanych 
• przez CBOS uważa, że w ciągu astat-
• niego roku jakość opieki zdrowotnej 
• się pogorszyła. 31 proc. jest zdania, 
• że nic się nie zmieniło, a jedynie 6 
: proc. zauważyło pozytywne zmiany. 
• Zdecydowana większość (86 
• proc.) respondentów uważa za nie-
• słuszne pobieranie opłat za proce­
: µury specjalistyczne, w przypadku 
• gdy skończą się limity na świadcze-
• nia medyczne. 

Większość badanych me akcep­
: tuje również wprowadzenia niewid-

kich opla t za porady le­
karskie i inne świadcze­
ni.a. 84 proc. responden­
tów jest przeciwnych 
opłatom za: porady le­
karskie czy v,:ystawienie 
recepty; 81 proc. za ba­
dania laboratoryjne, 
zdjęcia rentgenowskie, 
usg; 80 proc. za wizyty 
u specjalisty; 79 proc. 

6% 
trudno 
powie­
dzieć 

6% 
raczej 

popra­
wiła się 

za pobyt w szpitalu. 80 proc. re­
spondentów jest przeciwna ograni­
czaniu świadczeń przysługujących 
w ramach ubezpieczenia do ustalo­
nego podstawowego zestawu i po-

34% 
raczej pogorszyła się 

(......._ -··-... 
I 31 °/o ·--........_, 
I nie zm,enita, się 

\ 

Na pytanie „czy zdecydowanie 
się poprawiła" było 0% odpo­

wiedzi 

bicraniu opłat za świadczenia po­
nadpodstawowe. 'Iylko 13 proc. ba­
danych uważa, że przyczyniłoby 
się to do zapewnienia właściwej 
opieki zdrowotnej . O 

•• • •••• ..... . • • • • • • • 

• • • • • • • • • • • • • ••• • • • • • • • ••• • 

Omija je 
I Polsk , 

W ubiegłym roku kapitał 
• zagraniczcy zaimvesto­

·1wał w Polsce 4,5 mld dolarów. Jest 
towynikgorszyniżw nie najlepszym 

• dla nas roku 2002, kiedy inwestycje 
zagraniczne wyniosły 61 

l mld dola­
rów. Ekonomiści mają nadzieję, że po 
wejściu do Unii Furopcjskiej Polska 
stanie się bardziej atrakcyjna dla za­
granicznych inwestycji. O 

• • • •• 
• 

•••• 

:Zarobkowa 
• • • : em,gracJa 
• Ponad pół miliona Polaków wy­

jeżdża co rokb za granicę do pracy 
Według wyliczeń Instytutu Pracy i 
Spraw Socjalnych rocznie przywoż.ą 

• do kraju ponad 2 mld euro. Pienią-
• dze przywożone przez emigrantów 

stanowią około 4 proc, wszystkich 
• zarobków Polaków. W ubiegłym 
• roku z pomocy rodziny z zagranicy 
• korzystało 4, 16 proc. gospodarstw 
• domowych, czyli 1,6 mln osób. 

Prawie l O proc. uczestników 
sondażu ,,Ilzeczpospolitej" stwier­
dziło, że w ciągu ostatniego roku 

• oni sami bądź ktoś z ich rodziny 
: pracował za granicą. NajcZGściej na 
• wyjazd decydują się osoby ze śred-
• nim wykształceniem, drobni prz.cd­
• siębiorcy, studenci, bezrobotni i • • pracownicy przedsiębiorstw pań-
• stwowych. O 

• • • 
• • 

k 
Bez~ielonej • 
ar uy : 

Cytat miesiąca 

'JJ 
• Od maja kierowcy pc~dró.~ują_cy • 

po 29 krajach Europy me oęa.ą • 
Ja go rozumiem, 
choć on akurat 
nie miał torebki ze 
sobą. 

• potrzebowali zielonej karty. : 
• Ochrom; ubezpieczeniową zapewni • 
• im zwykła polisa OC. Oprócz kra- • 

jów UF, b~dzie ona również ważna : 
w Szwajcarii, Chorwacji, Norwegi.i, • 
J .iechtensteinie i na Islandii. '/. tych • 
udogodnidt bt;dą mogli skorzystać 

Aleksandra ''J Jakubowska 
,~ o Leszku Millerze 

: kierowcy, których samochody są • 
z:.:1rejestrowane w Polsce. O - - - - ----------

1. . • ,by 
, ) laków zgo<lz1łDoy się, ze 

dan eh przez CBOS l o ,. d. dowanic przeciw-
• 82 proc. ba. :, yarzauy do przcszczcpuł. z \cCY_ a Według bada l1 

. . )brano ie' n, , mia o ze am . , 
po śm1erc1 pe ' J h a \ o proc. nie ' . zych rozwiązan 

k~ by~o 8lt0ts ~~()~.r;;:d~nych jcst,.~wiad:~~~;1;~~~ z dyrcktY;"an:i, 
CBOS tył fotyczących tran~plantaJJl nrarfy'JomnicmanC}. Nar:zą~ow me 
plrJa:':'7:r~pejskici obowiązu1c zas1~ awyzg~:inego sprzeciwu za zyc1a. 

nn , . , \ko w przypau1<.U .. 
można pob1erac ty . . Izba Kon troll , . 

85 la.t istnieje Na1wyzsza ~ TNS OBOV ufa Kosc10-
• 75 rac. Polaków badanych prze- ... 
• I? 1...: k iszczeln1cn1c 
łowi k.atolicNemu. d \ Unia Europejs a na L, 

55 rolu euro wy. a a 
• 

1 
.1 · \ granic b wrócić do 

Polskich wschoumc 1 ' . . , 'fNS OBOP chciało y po t 
, 48 nroc respondcntow '" :. żcwartuwrócićdo tema u 

• I:' • ~ ·. 37 proc. uwau'°l, <l pryvvaty u'lC)ą, ' 
dyskusji 1:a r.~ . >stawało bez 
dekomuniWCJL h 'w pod koniec stycznia_roz<., 'b głównie 
• 10 8 proc. c:ze~~robocie wzrosło(.) 2 7 tysu;cy OSO I 

'c1 k ńc.1 grudma 
pracy. O O 

. , powych. . f , euro. 
powodu zwolmcn gru . d 1iu bczrobocte w stre i\ , 

z 8 8 nroc. ~no_s1 \o w g~~J~ danych 'ZK spisu powszcc negci 
• • I:' gł dnieniu przez 
W Polsce, po u~z ~ la 20 proc. · J 

stopa bezrobocia sięgnę . 
L._~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--' 



Ochrona pracowników pełniących funkcje z wyboru 

Prezentujemy drugą część prze­
pisów dotyczących ochrony działa­
czy związkowych. 

Ustawa z dnia 26 cz.crwc.a 197 4 r. 
kodeks pracy (Dz. U. z 1998 r. Nr 
21, poz. 94, Nr 106, poz. 668 i Nr 
113, poz. 717, z 1999 r. Nr 99, poz. 
1 152, z 2000 r. Nr 1 9, poz. 239, Nr 
43, poz. 489, Nr 107, poz. 1127 i Nr 
120, poz. 1268, z2001 r. Nr 11, poz. 
84, Nr 28, poz. 301, Nr 52, poz. 538, 
Nr 99, poz. 1075, Nr 111, poz. 1194, 
Nr l '.23, poz. 1354, Nr 128, poz. 
1405 i Nr 154, poz. 1805 oraz z 
2002 r. Nr 74, poz. 676) określa: 

Reprezentatywność 
Art. 241 17• § 1. Reprezenta­

tywną organizacją związkową jest 
ponadzakładowa organizacja 
związkowa zrzeszaiąc.a: 

1) co najmniej pięćset tysięcy 
pracowników lub 

2) o najmniej 1 O proc. ogółu 
pracowników objc;tych zakresem 
działania statutu, nie mniej jed­
nak niż dziesięć tysięcy pracowni­
ków, lub 

3) największą liczbę pracowni­
ków, dla których ma być zawarty 
określony układ ponadzakładowy. 

Art. 241 25•. r17s1 § 1. Reprezenta­
tywną zakładową organizacją związ­
kową jest organizacja związkowa: 

l) będąca jednostką organiza­
cyJną albo organizacją człon­
kowską ponadzakładowej organi­
zacji związkowej uznanej za repre­
zentatywną na podstawie art. 
241 17 § l pkt 1 , pod warunkiem że 
zrzesza ona co najmniej 7 proc. 
pracowników zatrudnionych u 
pracodawcy, lub 

2) zrzeszająca co najmniej 1 O 
proc. praCQwników zatrudnionych 
u pracodawcy. 

Przykład I 
organizacja zakładowa 

• :/,akładowa organizacja 
związkowa NSZZ "S" liczy 1 O 
członków pracujących w szkole X 

• Ogółem w szkole X za trud-
nicmych jest I OO pracowników 

• 7 proc. z liczby l OO = 7 osób 
• 10 pn~. z liczby 1 OO = 10 osób 
Wniosek: Zakładowa Organiza-

cja Związkowa NSZZ "S" działają­
ca w szkole X jest reprezentatywna 
z dwóch powodów; gdyż: 

l. Jest jednostką organizacyjną 
ponadzakładowej organizacji 
związkowej uznanej za reprezenta­
tywną na podstawie art. 241 17 § I 
pkt 1- czyli liczącej w skali kraju 
500 tys. członków i zrzesza ona co 
najmniej 7 proc. pracowników za­
trudnionych u pracodawcy 

2. Zrzesza co najmniej 1 O proc. 
pracowników zatrudnionych u 
pracodawcy 

Przykład li 
organEzacja międzyzakładowa 

• Mic;dzyzakładowa Organi­
zacja Związkowa NSZZ ,,s'' liczy 
7 5 członków pracujących w szko­
łach X, Y, Z itd. 

• Ogółem w szkołach zatrud­
nionych jesl 458 prncownikt)W 

• W szkole X pracuje 50 pra­
cowników. Czlonkt'>w „S" jest 5 

• 7 proc. z liczby 50 = 4 osoby 
• l O proc. z liczby 50 = 5 

osób 
• 7 proc. z liczby 458 = 32 

osoby 

• 1 O proc. z liczby 458 = 46 
osób 

Wniosek: Międzyzakładowa Or­
ganizacja Związkowa NSZZ 11S" dzia­
łająca w szkołach X, Y, Z jest repre­
zentatywna z trzech powodów gdyż: 

] . Jest jednostką organizacyjną 
ponadzakładowej organizacji 
związkowej uznanej za reprezenta­
tywną na podstawie art. 241 17 § 1 
pkt 1- czyli liczącej w skali kraju 
minimum 500 tys członków i zrze­
sza ona co najmniej 7 proc. pra­
cowników zatrudnionych u praco­
dawców 

2. Zrzesza co na1m111eJ 1 O proc. 
pracowników zatrudnionych u 
pracodawców 

3. Jest reprezentatywna przy­
najmniej w jednej ze szkół działają­
cych w zakładzie pracy 

Jak ustalić liczbę osób 
chronionych, je!eli 
organizacja jest 
reprezentatywna 

W myśl art. 32 ust 3, 4 oraz 34 i 34 
2 ustawy z dnia 23 maja 1991 r. o 
związkach zawodowych. (Dz. U. 79. 
Poz. 854 z 200 l r. z uwzględnieniem 
zmian w ustawie, o której mowa wyżej) 

Art. 32 
3. Zarząd zakładowej organiza­

cji związkowej, reprezentatywnej w 
rozumieniu art. 241 25a kodeksu 
pracy, wskazuje pracodawcy pra­
cowników podlegających ochronie 
przewidzianej w ust. l, w liczbie nie 
wic;kszej niż liczba osób stanowią­
cych kadrę kierowniczą w zakładzie 
pracy albo liczba pracowników 
ustalona zgodnie z ust. 4. 

4. 7.arz.:1d zakładowej organiza­
cji związkowej, o której mowa w 
ust. 3, zrzeszającej do 20 członków 
ma prawo wskazać pracodawcy 2 
pracowników podlegających ochro­
nie przewidzianej w ust. 1, a w 
przypadku organizacji zrzcszaiąccj 
więcej niż 20 członków będących 
pracownikami ma prawo wskazać, 
jako podlegających Lej ochronie, 2 
pracownik6w oraz dodatkowo: 

1 J po jednym pracowniku na każ­
de rcąxxzr;tc l O członków tej organi­
ZKii lx;dących prarownikami, w prze­
dziale cxl 21 do 50 tych członków, 

2) ro jednym prarowniku na każ­
de rozpcx:zr;te 20 członków tej organi­
zacji 1-x;dących praaJ\Nn.ikami, w prze­
dziale od S 1 do 150 tych c-złonkĆlw, 

3) po jednym pracowniku na 
każde rozpoczęte 30 członków tej 
organizacji będących pracownika­
mi, w przedziale od l S 1 do 300 
tych członków, 

4) po jednym pracowniku na 
każde rozpoczęte 40 członków lej 
organizacji będących pracownika­
mi, w przedziale od 30 l do 500 
tych członków, 

5) po Jednym pracnwmku na każ­
de rozpoczc;te 50 członków tej organi­
wcji l-x,,'LL1cych pramwnikami, w prze­
dziale powyżej 500 tych członków. 

Art. :-34. I Przepisy art. 25 1
-

331 stosuje się do międzyzakłado­
WCJ organizacji związkowej obej­
mującej swoim działaniem praco­
dawa;, z zastrzeżeniem ust. 2 oraz 
art. 34 1 i 342 

2. Przy ustalaniu praw,1 do 
zwolnienia z obowiazku świadcze­
nia pracy, o którym ~1owa w ait. 31 
ust. I, uwzglc;dnia sic; h1c211,1 liczbę 
członków międzyzaldadowej (>rga­
nizacji związkowej zatrudnionych 

u wszystkich pracodawców obję­
tych działaniem tej organizacji. 

Art. 342• 1. Zarząd międzyza­
kładowej organizacji związkoweL 
która w co najmniej jednym zakła­
dzie pracy objętym jej działaniem 
zrzesza pracowników w liczbie wy­
maganej do uzyskania statusu or­
ganizacji reprezentatywnej w rozu­
mieniu art. 2 41 25a Kodeks u pracy, 
może wskazać pracowników podle­
gających ochronie przewidzianej w 
art. 32 ust. 1: 

1) w liczbie ustalonej zgodnie z 
art. 32 ust. 3 albo 4 lub 

2) w liczbie ustalonej zgodnie z 
art. 32 ust. 3 albo 4 w jednym za­
kładzie pracy wskazanym przez tę 
organizację spośród zakładów pra­
cy objętych jej działaniem, w któ­
rym la organizacja zrzesza pracow­
ników w liczbie wymaganej do uzy­
skania statusu organizacji repre­
zentatywnej w rozumieniu art. 
24 l 25a kcxieksu pracy, powiększonej 
o liczbę pozostałych zakładów pra­
cy objętych działaniem tej organi­
zacji, w których jest zatrudnionych 
co najmniej 1 O pracowników będą­
cych jej członkami. 

2. W przypadku gdy międzyzakła­
dowa organizacja związkowa w żad­
nym zaldadzic pracy z objętych jej 
działaniem nie zrzesz.a liczby pramw­
ników vvymagancj do uzyskania sta­
tusu organizacji reprezentatywnej w 
rozumieniu art. 24 l 25a kodeksu pra­
cy, liczba pracowników podlegających 
ochrome prz.cwidzianej w art. 32 ust. 
1 nie może być większa od liczby za­
kładów pracy objętych działaniem 
tej organizacji, które zatrudniają co 
najnmieJ 1 O praoowników bc;dących 
jej członkami. 

Oznacza to, że: 
1 . Organizacja związkowa musi 

ustalić, czy w myśl wyż.ej przytoczo­
nych prz.cpisów jest reprezentatywna. 

2. Organizacja związkowa musi 
obrać sposób obliczania liczby osób 
chronionych; 

3. 7.,arząd organizacji związkowej 
na podstawie ustalonej przez siebie 
liczby osób chronionych podejmuje 
uchwalę o ich ochronie określając 
osoby chronione z imienia i nazwi­
ska oraz czas trwania tej ochrony; 

4. Przy wyborze sposobu o któ­
rym mowa w art. 32 ust. 3 ustawy 
o związkach zawodowych (patrz 
wyżej), tj. według liczby kadry kie­
rowniczej, zarząd organizacji zakła­
dowej zwraca się do pracodawcy 
(pracodawców) o podanie liczby ka­
dry kierowniczej. 

5. Organizacja międzyz,1-
kładowa może wskazać do ochro­
ny odrx)w:iednią liczbę członków je­
żeli jest reprezentatywna 
przynajmniej w jednym za­
kładzie pracy. 

6. Jeżeli orgamzaCJa nie speł­
nia powyższego warunku, czyli 
nie jesl reprezentatywna w żadnej 
szkole objętej działaniem organi­
zacji międzyzakładowej, liczba 
osób chronionych równa jest licz­
bie zakładów pracy, w których 
pracuje przynajmniej 1 O człon­
ków związku. 

Przykład: MOZPO NSZZ "S" 
w X obejmuje swoim działaniem 
99 szkół, ale w żadnej z nich nic 
zrzcsz.:1 liczby pracowników wyma­
ganej do uzyskania statusu organi­
zacji reprezentatywnej w rozumie­
rnu art. 24 l 25a kodeksu pracy, w 34 
szkołach ma po l O członków 

r,agazyn~ 

Wniosek: Liczba osób chronio­
nych w MOZPO NSZZ 11 S" w X 
nie może przekroczyć 34. 

Jak sprawdzić liczbę kadry 
kierowniczej 

W myśl art. 32 ust. 5 i 1 O ustawy 
z dnia 23 maja 1991 r. o związkach 
zawodowych. (Dz. U. 79. Poz. 854 z 
2001 r z uwzględnieniem zmian w 
ustawie, o której mowa wyżej). 

Art.32 
ust. 5. Osobami stanowiącymi 

kadrę kierowniczą w zaldadzie pracy, 
o których mowa w ust. 3, są kieru­
jący jednoosobowo zakładem pracy 
i ich zastępcy albo wchodzący w 
skład kolegialnego organu zarządza­
jącego zakładem pracy, a także inne 
osoby wyznaczone do dokonywa­
nia za pracodawcę czynności w 
sprawach z zakresu prawa pracy. 

ust. I O. Minister właściwy do 
spraw pracy określi, w drcxlz.c rozpo­
rządzenia, szczegółowe zasady i tryb: 

1) powiadamiania przez praco­
dawcę zarządu zakładowej organiza­
cji związkowej o liczbie osób stano­
wiących kadrę kierowniczą w zakła­
dzie pracy, o której mowa w ust. 5, 

2) wskazywania przez zarząd 
oraz komitet założycielski zakłado­
wej organizacji związkowej pracow­
ników podlegających ochronie prze­
widzianej w ust. 1, a także dokony­
wania zmian w takim wskazaniu. 

W myśl § 1 ust. 1 i 2 rozpo­
rządzenia ministra gospodar­
ki, pracy i polityki społecznej z 
dnia 16 czerwca 2003 r. w 
sprawie powiadamiania przez 
pracodawcę zarządu zakłado­
wej organizacji związkowej o 
liczbie osób stanowiących ka­
drę kierowniczą w zakładzie 
pracy oraz wskazywania przez 
zarząd oraz komitet założy­
cielski zakładowej organizacji 
zwi.tzkowej pracowników, któ­
rych stosunek pracy podlega 
ochronie, a taicie dokonywa­
nia zmian w takim wskazaniu 
(Dz. U.03.108.1013) 

§ 1. 1. Pracodawai powiadamia 
na piśmie zarząd zakładowej orga-

\ nizacji związkowej o liczbie osób 
~lanowiących kadrę kierowniczą w 
zakładzie pracy, o których mowa w 
art. 32 ust. 5 ustawy z dnia 23 
maja 1991 r. o związkach zawodo­
wych, zwanej dalej 11 ustawą 11 • 

2. Powiadomienie, o którym 
mowa w ust. 1, następuJe w termi­
nie 7 dni od dnia otrzymania pi­
semnego żądania zarządu zakłado­
wej organiz.:1cji związkowej w celu 
realizacji art. 32 ust. 3 ustawy. 

Oznacza to, że: 
1. Organizacja związkowa zwra­

ca się na piśmie do dyrektora (dy­
rektorów) szkół o podanie liczby 
pracowników stanowiących kadrę 
kierownic2c1. 

2. Pracodawca w ciągu 7 dni od 
daty otrzymania pisma zohowi::1za­
ny jest taką informacje; przekazać. 

Jak powiadomić pracodawcę 
o liczbie sposób chronionych 
· W myśl ~ '2, ust. 1 i 2 rozpo­
rz,t<lzen ia ministra gospodar­
ki, pracy i polityki społecznej z 
dnia 16 czerwca 200] r. w 
sprawie powiadamiania przez 
pracodawcę zarz,1du zakłado­
wej organizacji związkowej o 
liczbie os()b stanowi,!cych ka­
dr«; kierowniczą w zakładzie 

pracy oraz wskazywania przez 
zarząd oraz komitet założy­
cielski zakładowej organizacji 
związkowej pracownikc5w, 
których stosunek pracy podle­
ga ochronie, a także dokony­
wania zmian w takim wska-
zaniu (Dz.U.03.108.1013) 

§ 2. 1. Zarząd oraz komitet za­
łożycielski zakładowej organizacji 
związkowej imiennie wskazują pra­
codawcy na piśmie pracowników, 
których stosunek pracy podlega 
ochronie, o któreJ mowa w art. 32 
ust. l ustawy. 

2. Zmiany we wskazamu, o 
którym mowa w ust. 1 , zarząd oraz 
komitet założycielski zakładowej 
organizacji związkowej dokonują 
na piśmie w terminie 7 dni od dnia 
zaistnienia zmiany. 

Po kolei 
I. Ustalamy, czy nasza organi­

zacja zakładowa lub międzyzakła­
dowa jest reprezentatywna. 

2. Zwracamy się do pracodawcy 
(pracodawców) o rxx.ianie liczby ka­
dry kierowniczej. 

3. Ustalamy sposób obliczania 
liczby osób chronionych. 

4. Pcxiejmujemy uchwale; o liczbie 
osób chronionych, w uchwale v..ry­
mieniamy z imienia i nazwiska oso­
by chronione oraz określamy tcn11in 
w jakim p:x.ilegają ochronie te osoby 

5. Powiadamiamy na piśmie 
pracodawcę (pracodawców) w załą­
czeniu przesyłając treść uchwały. 

D 
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, Porady 
i prawne 
i 

• w sprawach 
indywidualnych 
tel. 308-42-74, 
620-61-82 (Gdynia) 
Radca prawny 
Marian Podgóreczny 
pn.8-14,wt 10-16,śr.10-14 
Radca prawny 
Joanna Kobus-Michalewska 
wt. 8.30-11, śr. 10-17 (Oddział w 
Gdyni), cz.w. 8.30-16 
Doradca prawny 
Joanna Unterschuetz 
pn. 10-17 (Oddział w Gdyni), 
wt., śr., czw. 9-16 (Oddział w 
Tczewie), pt. 9-16 

• porady 
dla komisji zakładowych 
tel. 305-55-12, 308-44-69 
dr Waldemar Uziak 
pn. 12-16, śr. 8-16, czw. 11-16 
Radca prawny 
Iwona Jarosz-Lipkowska 
wt. 9-13, czw. 9-12, pt. 9-16, 
raz w miesiącu dyżur w Od­
dziale w Wejherowie (o termi­
nie dyżuru należy dowiadywać 
się w oddziale, tel. 672-37-76) 
Doradca prawny 
Tomasz Wiecki 
pn., wt., śr., czw. pt. 8-15 (raz 
w miesiącu dyżur w Oddziale 
w Kartuzach) 
Prosimy o wcześniejsze upewnie­
nie się (telefonicz.ne), cz.y prawnik 
będzie obecny. Obowiązuje aktu­
alna legitymacja NSZZ „Solidar­
ność" - porady są bezpłatne. 
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Prawnik 
odpowiada 

Do jakiej kwoty wolnej od podatku komisja 
zakładowa może udzielić zapomogi losowej? 

- Według przepisów, które weszły w życie z poc::ą t­
kiem tego roku1 wolne cx.l podatku są zapomogi otrzyma­
ne w przypadku mdywidualnych zdarzeń losowych, 
klęsk żywiołowych1 długotrwałej choroby lub śmierci -
do wysokości nieprzekraczającej w roku podatkowym 
kwoty 2280 zł (11Ustawa o PIT'1, art. 21 ust. 1 pkt 26), z 
zastrzeżeniem pkt 40 1 79 (zwolnienia z PIT dla pomocy 
materialnej m.in. dla uczniów i studentów. 7wolnieniu 
od podatku podlegają także świadczenia z pomocy spo­
łecznej). 

Czy bony i talony świąteczne podlegają 
podatkowi dochodowemu? 

.:.... Z początkiem tego roku zmodyfikowany został 
przepis mówiący o świadczeniach rzeczowych podlegają­
cych zwolnieniu podatkowemu. Co prawda art. 21 ust. I 
pkt 67 ustawy o PIT mówi, że zwolniona z podatku jest 
wartość rzeczowych świadczeń otrzymywanych przez 
pracownika, sfinansowanych w całości ze środków za­
kładowego funduszu świadczeń socja!nych lub fundu­
szy związków zawodowych-do wysokości nieprzekra­
czającej w roku podatkowym kwoty 380 zł. Rzeczowymi 
świadczeniami jednak nie są juz bony1 talony i inne znaki 
uprawniaJące do wymiany na towary lub usługi. 

Żegluga 
D 

• 
I 
an o c 

Armatorzy, w pogoni za większym zyskiem, redukują 
załogi do stanu uniemożliwiającego spełnianie nakazów 
prawa drogi. Fałszywy postęp, prowadzący do przesa~ 
nej automatyzacji sterowni, zwiększa prawdopodobień­
stwo kolizji oraz bezrobocie wśród marynarzy. 

Automat nic zastąpi wyobraźni nawigatora, takiak In­
ternet me zasa;puJe kultury. Każdy automat, bez zagwaran­
towania niezawcx.lnej jego obsługi, srowcxlujewwidek Za­
brakło wyobraźru koło Bomhohnu 31 maja 2003 r. i do dziś 
z wraku Ju Shan Hai" morze wypłukuje 65 tys. ton che­
mikaliów degradujących środowisko. Supermasowiec, dłu­
gości 220 m

1 
za tonął, gdy uderzył go w lewą burtę stume­

trowy statek, kierowany przez jednego nawigatora. ( ... ) 
Polska administracja morska wydając zezwolenie na 

wpłynit;cic w polską strefę ekonomiczną statku z jedno­
osobową wachtą, stwarza zagrożenie dla śrcxiowiska na­
turalnego, do którego ·ochrony jest zobligowana ustawą o 
strefie. Sprawniejsza administracja brytyjska już zabro­
niła na swoich wodach nawigowania po zmroku stat­
kom z jednoosobową wachtą. Jeden oficer, podczas zbli­
~mia się statków kursami kolizyjnymi1 nie jest w stanie 
jednocześnie, jak wymaga prawo drogi, wykonać kilkuna­
stu czynności, np. rozpocZ:1ć sterowanie ręczne po wyłą­
czeniu automatu, manewrować szybkością statku przez 
regulowanie obrotów silnika, analizować dystanse i echa 
na radarze w zakresie 3 i 12 MM, sprawdzać namiar 
optyczny na zbliżający się statek, nawiązać łączność ra­
diową i kontynuować uzgodnienia manewrów w odpo­
wiednim języku, kierunkowo nadawać świetlne sygnały 
ostrzcgawc::e 

I 
budzić załogę i informować o zaistniałym 

zagroż.eniu itp. 
Gdy w nadmiernym zbliżeniu manewruJą trzy Jed­

nostki, obowiązujące prawo drogi (Col-reg) umożliwia róż­
ne interpretacje. Przez {X)lslq strefę przepływają supertan­
kowce nawet o długości 330 m - i takiego kolosa może 
zatopić jeden przemęczony lub lekkomyślny nawigator. 

Bezpieczne podejścia do portów są niezbędne. Kata­
strofy morskie mogą odstraszać od portów ich klientów, 
np. odwiedzające je statki pasażerskie. Poza tym Bałtyk 
jest naszym wspólnym dobrem. 

Apeluję do administracji morskiej o natychmiastowe 
rozpoczęcie, poprzez Międzynarodową Organizację 
Morską (IMO), takich działań, które doprowadziłyby do 
wprowadzenia na Bałtyku zakazu pływania dla statków z 
jednoosobową wachtą nawigacyjną, dłuższym niż 30 m. 
Szkoda już się stała, więc niech Polak będzie mądry po 
szkodzie. 

kpt. ż. w. Andrzej Kaźmierczak 
skrót artykułu z magazynu „ Namiary" 

e m 
Niepozorna zdawałoby się zmia­

na art. 39 kodeksu pracy zastępu­

jąca słowa „wiek emerytalny" -
słowami „uprawnienia do emerytu­
ry" rozszerzyła odczuwalnie zakres 
ochrony pracowników przed wyp~ 
wiedzeniem umowy o pracę. 

Obowiązujący do końca 2003 r. 
przepis tego artykułu brzmiał: 

,,Praco<lawca nie może wypo­
wiedzieć umowy o pracę pracowni­
kowi, któremu brakuJe nie w1ęceJ 
niż 2 lata do osiągnięcia wicku 
emerytalnego, jeżeli okres za­
trudnienia umożliwia mu uzyska­
me prawa do emerytury z osiągnię­
ciem tego wieku". 

W świetle orzecznictwa Sadu 
Najwyższego (uzasadnienie tezy IV 
wytycznych SN z 27 czerwca 1985 
r.; SN z 12 maja 1976 r.) przez wiek 
emerytalny należy rozumieć wiek 
określony w przepisach emerytal­
nych zezwalający na uzyskanie 
uprawnień emerytalnych w nor­
malnym trybie. 

Nie jest nim natomiast wiek, 
który w świetle szczególnych przepi­
sów daje pracownikom możliwość 
przejścia na wcześniejszą emeryturę. 
W tym stanie prawnym nie mogli 
więc powoływać się na ochronę 
przed wypowiedzeniem umowy o 
pracę przewidzianą w art. 39 kodek­
s u pracy pracownice, które mając 
JO-letni okres składkowy i nieskład­
kowy ukończyły w czasie zatrudnie­
nia 55 lat, a także pracownice i pra­
cownicy uprawnieni do wcześniej­
szej emerytury z uwagi na całkowitą 
niezdolność do pracy, w przypadku 
kobiet maJących 20-letni okres 
składkowy i nieskładkowy po osią­
gnięciu wieku 55 lat

1 
zaś w przypad­

ku mężczyzn mających 25-letni 
okres składkowy i nieskładkowy w 
wicku 60 lat. 

Zmian 
Podstawowym celem noweliza­

cji kodeksu pracy, dokonanej na 
podstawie ustawy z dnia 14 list~ 
pada 2003 roku, było dostosowa­
nie polskiego prawa pracy do pra­
wa Unii Europejskiej. 

Zakaz dyskryminacji 
Zakaz dyskryminacji w zatrud­

nieniu został rozszerzony o nowe 
przesłanki (podstawy antydyskry­
minujące). Nie wolno dyskrymino­
wać pracownika nie tylko ze wzglę­
du na płeć, wiek, mepełnospraw­
ność, rasc;, narodowość, przekona­
nia -zwłaszcza polityczne lub reli­
gijne, przynależność związkową, 
ale również pochodzenie etniczne, 
wyznanie, orientacje; seksualną, 
zatrudnienie ita czas określony lub 
nieokreślony albo w pełnym lub w 
niepełnym wymiarze czasu pracy 
(art. 11 3 k.p.). Pracodawca powi­
nien więc równo traktować, ze 
względu na powyższe kryteria, 
wszystkich pracowników [art. 1 33a 

par. I k.p.). 
Nowela wprowadziła też defini­

cję molestowania i molestowania 
seksualnego. Molestowanie ozna­
cza zachowanie, którego celem lub 
skutkiem jest naruszenie godności 
albo poniżenie lub upokorzenie 
człowieka (art. l 83a par. 5 pkt 2 
k.p.). Oznacza to, że już samo stwo­
rzenie przez pracodawct; lub do­
puszczenie do stworzenia przez inne 
osoby, wrogiego pracownikowi, po-

al ao 
Zarówno w starej ustawie eme­

rytalnej, jak i w aktualnie obowią­
zującej z dnia 1 7 grudnia 1998 r. o 
emeryturach i rentach z rund uszu 
Ubezpieczei1 Społecznych (opubli­
kowanej w Dzienniku Ustaw nr 
1621 poz. 11181 ze zmian.L wiek 
emerytalny dla pracownic wynosił i 
wynosi 60 lat, przy oo najmniej 20-
letnim stażu pracy, dla pracowm­
ków zaś 65 lat przy 25-letnim stażu 
pracy. 

Przepis ten wprowadzał bez­
względny zakaz wypowiadania 
przez pracodawców umów o pracę 
tym pracownicom1 które osiągnęły 
wiek 58 lat i tym pramwnikom, któ­
rzy osiągnc;li wiek 63 lat. 

Zakaz wypowiadania umów od­
nosił się do wszystkich rodzajów 
umów, które mogły być wypowie­
dziane. Nie dotyczyły jedynie umów 
o pracę zawartych na cz.as określony 
oraz na podstawie powołania. 

Zakaz ten nie ograniczał się tyl­
ko do rozwiązywania umów o pracę 
, 1za wypowiedzeniem". Rozciągał 
się on również z pewnymi wyjątka­
mi na tak zwane wypowiedzenia 
zmieniające, które w konsekwencji 
powodowały pogorszenie warun­
ków pracy i płacy po upływie okre­
su wypowiedzenia, a jeśli pracow­
nik ich nic przyjął - rozwiązanie 
urnowy o pracę. 

ód dnia I stycznia 2004 r., w 
wyniku kolejnej noweliwcji kodek­
su pracy, artykuł 39 został przere­
dagowany otrzymując nastc;pującc 
brzmienie: 

11
Pracodawca nic może 

wypowied=ieć umuwy o pracę pra­
cownikowi, któremu brakuje nie 
wic;ccj niż dwa lata do n abycia 
prawa do emerytury z I'umluszu 
Ubezpieczeń Społecznych." 

Zamiast wic;c słów: 11do osią­
gni~cia wicku emcrytaln~go11

1 usta-

niż.ającego go, upokarzającego śro­
dowiska pracy będ21e potraktowane 
jako molestowanie pracownika. 
Natomiast molestowamc seksual­
ne to każde nieakceptowane zacho­
warnc o charakterze seksualnym 
lub odnosz.ące się do płci pracowni­
ka1 którego celem lub skutkiem jest 
naruszenie godności lub poniżenie 
albo upokorzenie pracownika; na 
zachowanie to mogą składać sic; fi­
zyczne, werbalne lub JXJzawerbalne 
elementy (art. 1833 par. 6 k.p.). 

Na<lal obowiązuje zasada, iż 
cięż.ar dowodu w sprawach o naru­
szenie nakazu równego traktowa­
nia w zatrudnieniu spoczywa na 
pracodawcy (art. 1836 par. I k.p.). 
'Io pracodawca musi udowodnić, 
że nic naruszył zakazu dyskrymi­
nacji kierując się w swoim zacho­
waniu wobec pracownika obiek-· 
tywnymi powo<lami. 

Jakich danych osobowych 
mofe fądać pracodawca 

Konstytucja RP stanowi, że 
nikt nic może być obowiązany do 
ujawniania informacji dotyczących 
jego osoby inac::cj niż na JX)<lstawie 
ustav.ry. Ustaw(X.iawca w art. 22 1 

k.p. zamieścił więc katalog danych 
osobowych, których pracodawca 
ma prawo domagać się od osoby 
ubiegającej się o zatrudnienie. Są to 
dane niczbc;dne do zatmdnienia pra­
mwnika, a mianowicie imię i nazwi­
sko, imiona rod::iców, data urod::c-

on 
wodawca użył słów: 11do nabycia 
prawa do emerytury z Funduszu 
Ubezpieczeń S połecznych. 11 

W konsekwencji wprowadzonej 
zmiany art. 39 kodeksu pracy okres 
ochronny przed wypowiedzeniem 
przyszłych emerytur został znacz­
nie rozszerzony- o 5 lat wcześniej 
niż dotychczas pracobiorca nie bę­
dzie mógł wy!X)wiedzieć uprawnio­
nym do wcześniejszej emerytury 
umów o pracę. Dla kobiet może to 
być osiągnięcie wieku 53 lat, dla 
mężczyzn - 58 lat. 

Pamiętać jednak musimy, że 
zakaz wy!X)wiadania umów o pracę 
w okresie ochronnym nic dotyczy 
pracowników, którzy uzyskali pra­
wo do renty z tytułu całkowitej 
niezdolności do pracy (art. 40 k.p.). 

Art. 39 nic stosuje się też w ra­
zie ogłoszenia upadłości lub likwi­
dacji pracodawcy (art. 41 1 k.p.). 

Podobnie jak uprzednio, ochro­
na z art.39 odnosi się też do tzw. 
wypowiedzeń zmieniających. 

Ochrona ta nie dotyczy jednak 
sytuacji, gdy wypowiedzenie wa­
runków płacy I pracy stało się ko­
nieczne ze względu na: 

• wprowadzenie nowych zasad 
wynagradzania dotyczących ogółu 
pracowników zatrudnionych u da­
nego pracodawcy lub też grupy, do 
której praoownik należy; 

• stwierdzona orzeczemem '.e­
karskim niezdoh{ość do wykony­
wania dotychczasowej pracy albo 
niezawinioną przez pracownika 
utratę uprawnień koniecznych do 
jej wykonywania. 

Długo jednak nie nacieszymy sic; 
dobrodziejstwem tego przepisu. '/' 
końcem 2006 r. wygasają wcześniej­
sze emerytury i nie będą już one 
przyznawane od I stycznia 2007 r. 

Marian Podgóreczny 

• I 
nia

1 
miejsce urodzenia, miqsce za­

mieszkania (adres do koresrxmden­
cji), wykształcenie i przebieg dotych­
czasowego zatrudnienia. 

Od osoby zatrudnionej ma pra­
wo żadać niezależnie od ww. da­
nych ~)sobowych także innych da­
nych osobowych pracownika oraz 
imion i nazwisk dat urodzenia 
dzieci praoownik~, jeżeli podanie 
takich danych jest konieczne ze 
względu na korzystanie przez pra­
cownika ze szczególnych upraw­
nień przewidzianych w prawic pra­
cy, a także numeru PESEL pracow­
nika nadanego przez Rządowe 
Centrum Informatyczne Po­
wszechnego Ucktronicznego Syste­
m u Fwidcncji Ludności (RCI PJ-'­
SI'.L). 

Pracownik ma zatem obowia­
zek podania danych osobowycl1 
swoich dzieci, jeżeli chce korzystać 
z uprawnień związanych z ich po-­
siada ni cm. 

Udostc;pnienic pracodawcy da­
nych nastc;puje w formie oświad­
czenia osoby, której owe dotyczą. 
Pracodawca ma jednak prawo 
ż.1dać udokumentowania ww. da­
nych osobowych. 

Obowiązek podania danych 
osobowych może wynikać z odn:;b­
nyc.h P:zepisów, np. konieczności 
z~ozcrna pracodawcy zaświadcze­
n1a o niekaralności. 

Tomasz Wiecki 



Okiem psychologa 

Jestem straszliwie przeziębiony. 
Leżę bez ducha, otoczony stertą le­
karstw i chusteczek do nosa. Na 
razie tabletki nie pomagają i pozo­
staje mi jedynie nadzieja, że prze­
ziębienie, leczone czy nieleczone, 
trwa tylko około tygodnia. 

Kątem oka obserwuje; dzieci, 
które chyba z litości dla mojej bied­
nej głowy w ciszy zajęły się swoimi 
sprawami. Monika odrabia lckcje­
uczy się na pamięć wiersza Adama 
Mick1ew1cza pod tytułem 11 Pani 
'lwardowska": 
Wtem, gdy wódkę pil z foelicha, 
Kielich zaświsał, zazgrzytał; 
Patrzy na dno: co u licha! 
Po co,ś tu kumie, zawitał! 
Diahlik to hył w wódce na dnie, 
Istny Niemiec, szluczl<a kusci; 
Sl<łonil się go,foiom uAfadnie, 
Zdjął lrnpehzsz i dał susa. 
/. kielicha aż na pocllogę 
Pada, rośme na dwa łohcie, 
Nos jak haczyk, kurzą nogę 
I Krogulcze ma paznol<cie. 

Diabeł jak żywy! Mefistofeles w 
naszym domu! Ale czart zaraz 
czmychnie, gdy mu 'lwardowski 

swą żonc; zaproponuje w ramach 
wymiany za diabelskie usługi. 

W drngim kącie pokoju Mikołaj 
w skupieniu rx)znajc kolejne przygo­
dy I Iarry'cgo Pottcrn. Bajkowy, ma­
giczny świat pochłonął go bez resz­
ty. Ja muszc; jeszcze poczekać z tą 
lekturą. U,taliliśmy rodzinną kolej­
kc; i jestem w niej następny po Miko­
łaj u. Zastanawiam się, co takiego 
oferują nam bajki i baśnie, że jako 
dzieci, ale często taicie jako dorośli, 
tak chętnie po nic sic;gamy. 

Chojnice 
• • 
I 

/'.aintercsowarnc I Międzyz.akła­
dowym Powiatowym Turniejem 
"lcnisa Stołowego o Puchar Prze­
wodniczącego /.RG 11S

11 w Chojni­
cach przerosło oczekiwania organi­
zatorów, jednak udział w nim mogli 
wziąć jedynie członkowie 

11
Solidar­

ności11. Czc;ść niezrzeszonych spor­
towców, którzy musieli odejść z 
kwitkiem, chciała sic; o<l razu zapi­
sać do /.wiazku. 

22 ucz.cs.tników z siedmiu komi­
sji zakładowych 11 S

11 stoczyło zacic;­
tc boje w climinaCJach. Już na po­
czątku rozg1ywek wyłoniła się gru­
pa faworyt6w I to oni ostatecznie 
zdobyli puchaiy i nagrody. I miejsce 
zajął Krzysztof Piotrkowski z 
chojnickiego Mostostalu, drugie 
Dariusz Bruski, przewodniczący 
KZ 

11
S11 z Poli polu (komisja oraz :za-

Psychologowie nie mają wątpli­
wości, że baśnie mają wpływ na 
kształtowanie się osobowości dziec­
ka. Baś11 w sposób obrazowy, atrak­
cyjny i - co ważne - dostosowany 
do poziomu intelektualnego, poka­
zuje dziecku modele zachowań 
ludzkich, poda Je konkretne wzorce 
osobowe, mówi o spełnianiu pra­
gnicft, o pokonywani u rywali 1 wro­
gów. Baś11 pozwala na przeżywanie 
fantastycznych przygód, o których 
marzy każdy człowiek. Baśnie skła­
niają dzieci do fantazjowania, co 
ma duże znaczenie dla ich rozwoju 
intelektualnego. Psychoanalitycy 
sądzą, że baśń jest uzupełnieniem 
doświadcze11 dzieciństwa - okresu 
pełnego czaru i tajemniczości ota­
czającego nas świata - o treści, któ­
re torują drogę dla wrażliwości i 
uczuć człowieka dorosłego. Olacs 
dzieciństwa zostaje na zawsze w 
pamięci człowieka i staje się często 
kanwą dla jego późniejszej twórczo­
ści poetyckiej i artystycznej. 

Baśń jest najlepszym towarzy­
szem dziecka, przyjacielem, który 
wprowadza je do świata rzeczywi­
stego. DZJec1 lubią identyfikować się 

z jej bohaterami, co jest łatwe, gdy 
są oni rysowani w sposób czarno­
biały. l )la małego dziecka taka pro­
stota jest bardzo ważna. Baś{1 prze­
mawia do psychiki dziecka: za­
chwyca i poucza, kształtuje uczu­
cia i wyobraźnię, ćwiczy pamięć i 
zdolność logicznego myślenia, roz­
wiJa myślenie intuicyjne, pokazuje 
związki mic;dzyzjawiskami, rzecza­
mi i ludźmi, pozwala zrozumieć 

„ ludzkie problemy i dążenia, uczy 
· zasad moralnych i szlachetnego 

W turnieju toczono zacięte boje. 

rząd finny byli głównymi sponsora­
mi zawodów), zaś trzecie Edmund 

postc;powania, wprowadza w trady­
cje; kulturową, pozwala poznać 
życie i obyczaje ludzi z różnych 
krajów i różnych kultur. 

Kiedyś, gdy nie było radia i telewi­
zji, baśnie opowiadali dzieciom doro­
śli. Dzieci słuchały baśni przekazy­
wanych z pokolenia na pokolenie lub 
wymyślanych naprędce. Siedziały 
wpatrzone w babcię, która pięknie 
opovviadała im o królewnach i króle­
wiczach, smokach, 1ycerzach i cza­
rownicach. A wszystko to działo się 
dawno, dawno temu, za siedmioma 
morzami i górami ... Historie były 
bardzo tajemnicze, meraz straszne, 
ale za to babcia czy mama siedziała 
w pobliżu i zawsze można było przy­
tulić się do niej i [X)CZUĆ się bezpiecz­
nie. Dzieci słuchały i przeżywały 
emocje wcale nie mniejsze od tych, 
któ1ych dzisiaj dostarczają im przy­
gody I Iarry'ego Pottera. Niestety, 
obecnie bliskiego, ZJ1anego1 kochane­
go przez dziecko opiekuna zastępuje 
coraz czc;ścicj szklany ekran. 

Rodzice, którzy opowiadają lub 
choćby czyt:.:1.ją swym dzieciom bajki 
czy baśnie, nie tylko rozwijają v,.ry­
obraźnic; dziecka, jego kreatywność, 
ale też lepiej je rozumieją i buduią w 
ten sposób szczególny rodzaj porozu­
mienia i bliskości z dzieckiem. Czyta­
nie dziecku bajek zawiera element 
odkrywania świata, wspólnego prze­
żywania i rcxlzi nowe, pozytywne re­
lacje między rodzicami a dziećmi. 

. Daje dziecku rcitrzcbną mu uwagę ze 
strony rcx.lzica i poczucie akceptacji. 

Wspólne czytanie bajek, tak jak 
wspólna zabawa, jest doskonałą 
okazją do bycia razem i do tworze­
nia rodzinnej wic;zi. Dla rodzica, 
szczcgól111c tego zapracowanego i 
żyjącego w wiccZJ1ym J-xJŚpicchu, są 
to momenty relaksu, powrotu do 
ulubionych bajek z własnego dzie­
ci11stwa i chwile przekazywania 
dziecku swych doświadczc11 oraz 
miłości. Ustala się bardziCJ inLym­
na więź, czego wyrazem są czc;sto 
określenia z bajek, które szczcgólme 
zapadły w pamięć i po wspólnej 
lekturze stają się nowym językiem, 
znanym tylko wtajemniczonym. I 
tak powoli baśniowy Ś'.viat wkracza 
w rzeczywisty, czyniąc go coraz 
pic;knicjszym. 

Marek Hojczyk 

Jażdżewski ze Spółdzielni Inwa­
lidów 11Równość11 • (jw) 

Porady ojca Grande 

Post nie jest 
odc~~niem 

Na podstawie materiałów gromadzonych podczas 
powstawania wywiadów z ojcem Janem Grande z Wro­
cławia, które ukazały się w książce „Ojca Grande 
przepisy na zdrowe życie", publikujemy dalszy ciąg po­
rad i refleksji słynnego zakonnika. 

- Ojcze Janic, jak dzisiaj określić właściwa 
ilościową n<nm~ w jedzeniu? ' 

-Kierujmy sic; nastc;pującą zasadą: me należy wsta­
wać od stołu z uczuciem, że żołądek jest zbyt ciężki. 
'frzcba mieć swoją grzecznościową nonnę, coś, co moż­
na nazwać 11 inteligencją na talerzu"· wezmc; trzy ziem­
niaczki, a nie pięć, odkroję kawałek z dużego kotleta, a 
resztę zosu.rwię na półmisku ... Nic należy też nigdy jeść 
11 po polsku", nabierając na jeden widelec ziemniaki z 
sosem, mięso i jarzynkc;, tylko przestrzegać pewnej ko­
lejności. Najpierw powinno się skonsumować jarzyn­
kę,' następnie mit;so, na ko11cu - ziemniaki. Taka ko­
lejność zapobiega trawiennej schizofrenii. Kiedy na­
wrzucamy do żołądka micszaninc; składników o róż­
nym czasie trawienia, to ta nasza 11bctoniarka 11 wprost 
nie wie od czego zacząć. W efekcie mamywz<lęcia, bie­
gunki, bóle ... 

- Co ojciec Jan s,idzi o dictach przcgłodze­
niowych? 

- Wszelkie tego typu nowomodne praktyki pro­
wadzą do paskudnych nast,Gpstw. Wyprowadzałem nie­
jedną ofiarę diety-cud z jadłowstrętu, który Jest po­
ważną chorobą psychiczną. Przeciwny też jestem mo­
dzie na ascezę żywieniową, którą wprowadz.1ią do Pol­
ski zamerykanizowani hmduiści '(nie ma to nic wspól­
nego z prawdziwymi naukami Wschodu). Radykalny 
wcgeta1iarnzm Jest dietą fałszywą, która spowodować 
może patologiczne zmiany, utratę odporności, wyi1isz­
czcnie organizmu. Chcąc, na przykład, zastąpić kawa­
kk mięsa innym rodzajem białka, musielibyśmy zjeść 

\ 

4-litrowy garnek gotowanej soi. Nasze spolccze11stwo 
jak i inne ludy środkowej Europy, ma niejako w gcnacl~ 
zapisaną najwłaściwszą dietę, którą potwierdza kilku­
setletnia tradycja. Mieszczą się w niej, jak to już niejcd-
nokrotme mówiłem i mięso, i rozmaite kasze, tłuste 
mleko, jaja, sery, masło, ziemniaki, warzy\\'a, owoce 
rosnące na polskiCJ ZJcmi, itd. 

- Na czym polega prawdziwy post, ojcze Janic! 
- Post przygotowuje do przemiany serca i poprawy 

własnego post<;powania, na pewno nic jest (xichudza­
nicm. Jeśli natomiast chodzi o stronę zdrowotną, to 
musimy wiedzieć, że ograniczenie ilości pożywienia 
oczyszcza organizm, przygotowuje go do wiosenno-let­
niej aktywności, reguluje przemianę materii, pobudza 
do samoo<lrndzania. Post wyslc;pujc od tysi<;cy lat we 
wszystkich Judzkich kullurach i religiach. Nawet jeśli 
ktoś jest usobą niewierzącą, nic powinien przez okrągły 
rok, bez wzglc;du na porę, cxlżywiać sic; wciąż tak samo 
i najadać do syta W zimie i na przednówku jadamy 
cic;żko: grochówki, fasolówki, dużo wieprzowiny, woło­
wi ni baraniny, pyzy mic;snc polane tłuszczem, smalce 
ze skwarkami itd. Po tym olacsie przychodzi czas po­
stu, wyp.1lania nadmiaru kalorii, wymiatania nicstra­
w10nych resztek. Nic zaszkodzi, jeśli w okresie l-xJprzc­
dzającym święta wielkanocne zrzucimy pan; kilo6,Ta­
mów. Ogramczona ilość dostarczanego z zewnątrz po­
żywienia powoduje, że organizm uruchamia odżywia­
nie wewnc;trznc 1 nawet potrafi tą drogą wyleczyć nie­
jedną chorobę. 

Cdn. 
Rozmawiali Marzena i Tadeusz Woźniakowie 

.. 
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Kaufland Słupsk 

• 1e 
W Sądzie Rejonowym w Słupsku odbyła się 2 lutego 

br. pierwsza rozprawa przeciwko Kuflandowi o przywr~ 
cenie do pracy Andrzeja Śliwińskiego i Romana Mala­
ka zwolnionych za założenie związku zawodowego. Na 
pierwszej rozprawie sąd odrzucił wniosek o zasądzenie 
od pracodawcy kwoty 1000 zł miesięcznie, które przez 
okres trwania rozprawy pozwoliłyby przeżyć dochodzą­
cym swoich praw związkowcom. Złożono wniosek o uza. 
sadnienie odmowy i zapowiedziano odwołanie do sądu 
wyższej instancji. 

Związkowcy skarżą pracodawcę. 

Jak argumentował adwokat związkowców, praccxiaw­
ca zwalniając dyscyplinarnie z pracy pozbawił ich źródła 
utrzymania. Jak pokazuje polska praktyka, proces może 
potrwać wiele miesięcy, a tego zwolnieni nie będą w sta­
nie wytrzymać. 

Przewodnicząc.:--i składu orzekającego sędzia Tama ra 
Kulczcwska-Miszczak uzasadniając odrzucenie wnio­
sku argumentowała, że tego typu kwoty mogłyby być za­
sądzone wyłącznic jako zabezpieczenie powództwa, tym­
czasem pozew wnioskuje jedynie o przywrócenie do pracy. 
Dcxlała rówmeż, że nawet w przypadku pozytywnego roz­
patrzenia wniosku nie ma możliwości wypłacenia jakich­
kolwiek kwot dla związkowców, gdyż mogłoby mieć miej­
sce jedynie zablokowanie cxlpowiednich śro<lków na kon­
cie pracodawcy. Rozprawa została odroczona do czasu 
rozpatrzenia odwołania. 

Przypomnijmy. M alak i Śliwiński związek założyli w 
listopadzie 2003 r. 'Iy<lzicń później odbyła się pikieta 
przeciwko działaniom praccxiawcy wobec związkowców i 
konferencja prasowa, na której działacze wystąpili w ko­
m miarkach. Na początku grudnia związek w Kauflan­
dzie wszczął spór zbiorowy o łamanie praw związko­
wych. 12 grudnia kierownictwo marketu zwolniło dyscy­
plinarnie Sliwińskiego i Malaka. 

(ml) 

Ba ion pada? 
„Solidarność" w Kauflandzie rośnie w siłę. Pomimo 

przeciwdziałania pracodawcy, powstały kolejne komisje 
zakładowe. 

Po Słupsku, Wejherowie, Stargardzie Szczec1ń'lkim 
i Wrocławiu w kolejnych marketach Kauflandu po­
wstają organizacje związkowe. W ostatnim czasie w 
Wałbrzychu zarejestrowana została nastc;pna. Inaczej 
jednak niż dotychczas, pracodawca po ujawnieniu się 
działaczy związkowych nic dokonał ich zwolnienia. 
Czyżby oznaczać to miało, że kierownictwo sieci Kau­
fland przyjęło do wiadomości fakt istnienia zwią::ku w tej 
fim1ic? 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że jeśli już w 
marketach powstaje jakaś organizacja związkowa, to jest 
to 11 Solidamość11 • I choć w ogromnej większości działania 
takie spotykają się ze zdecydowanym sprzeciwem praco­
dawców, komisje 11 Soli darności 11 powstałym.in. w takich 
sieciach, jak Auchan, Real, Geant, Iesco. Jak zwracają 
uwagę organizatorzy związkowi pomagający zakładać 
nowe komisje, największym problemem jest tragiczne 
funkcjonowanie wymiaru sprawiedliwości. Sprawy o 
przywrócenie do pracy szykanowanych działaczy związ­
kowych trwają wiele miesięcy. W tym czasie pozostają 
oni bez pracy i bez środków do życia. 

(ml) 

Posiedzenie Zarządu Regionu 
• • • • aJwazn1eJsz o ugaprawna 

Zarząd Regionu Słupskiego pod­
sumował miniony rok. Zatwierdził 
realizację budżetu i przyjął nowy. 
Członkowie wysłuchali informacji 
o sytuacji w Kauflandzie oraz po­
wołali społeczny komitet , który 
zajmie się przebudową pomnika 
ks. Jerzego Popiełuszki. 

Wzrost przychodów ze składek 
członkowskich, remont dachu w 
budynku, gdzie mieści się siedziba 
zarządu oraz sposób lokowania 
środków będących w dyspozycji re­
gionu to główne elementy sprawoz­
dania finansowego za rok 2003. 
Referujący sprawy finansowe skar­
bnik Jarosław Kamiennik zwra­
cał uwagę, że mimo skromnych 
środków udało się zrealizować 
wszystkie zamierzenia. 

Za jedno z największych osią­
gnięć szef rqponu Stanisław Szu­
kała uznał utrzymanie na wyso­
kim poziomie obsługi prawnej. Jest 
w o tyle istotne, że z roku na rok 
następuje lawinowy wzrost spraw 
sądowych 1 problemów w relacjach 
pracownik- pracodawca. Samych 
tylko procesów o przywrócenie do 
pracy zwolnionych związkowców 
jest kilkanaście. Do największych 
należy sprawa Marka Adam­
skiego - zwolnionego przewodni­
czącego w człuchowskich zakła­
dach Radpol, który z powodu opie­
szałości sądów już rok pozostaje 
bez pracy oraz rozpoczęty niedaw­
no proces zwolnionych związkow­
ców z hipermarketu Kaufland. 
W większości przypadków region 
udziela tym osobom pomocy finan­
sowej Ponieważ coraz powszech­
niejsze są tzw. gangsterskie stosun-

p ofeso 
Rektor Pomorskiej Akademii 

Pedagogicznej prof. Danuta Gier­
czyńska z~żyła do prokuratury do­
niesienie o podejrzeniu popehtienia 
plagiatu przez prof. Stanisława 
tacha. Zdaniem prof. tacha to 
spisek byłych oficerów Ludowego 
Wojska Polskiego pracujących na 
uczelni, którzy zrobią wszystko, by 
zniszczyć niewygodną dla siebie 
osobę, od wielu lat związaną z „So­
lidarnością". 

- 'fo prowokacja, pomówienie i 
próba zniszczenia nievvygodnego 
człowieka niereprezentującego tej 
samej opcji co lobby wojskowe, 
które umocniło sic; na uczelni -
powiedział prof. ł.ach podczas 
konferencji zorganizowanej wsie­
dzibie Zarządu Regionu Słupskie­
go NSZZ 11 Solit~trność11 w dniu 
1 O lutego br. 

Owe lobby, zdaniem profesora, 
to grupa byłych oficerów I Wł~ 
którzy pracufą jako profesorowie 
historii w PAP. Gdy na początku 
lat 90. rektorem był właśnie prof. 
ł.ach, planował on połączenie 
słupskiej uczelni z Uniwersyte­
tem Gda11.skim. - Wtedy czc;ść 
kadry bardzo sic; przestraszyła we­
ryfikacji pracowników nauko­
wych - dodał. 

Kierownictwo uczelni zarzuca 
profesorowi popełnienie plagi a tu 

Głosujemy. .. 

ki pracy, w naturalny sposób ob­
sługa prawna stała sic; priorytetem 
działalności regionu. 

Na wniosek przewodniczącego 
członkowie zarządu powołali jede­
nastoosobowy społeczny komitet 
przebudowy pomnika ks. Jerzego 
Popiełuszki. W jego składzie 
obokzwiązkowców mają zasiąść 
przedstawiciele Kościoła, władz sa­
morządowych i słupskich środo­
wisk społecznych. Komitet za cel 
stawia sobie przcbudowc; istniejące­
go pomnika kapelana 11 Solidarno­
ści11. Chodzi głównie o tzw. małą 
architektur<;, która wyeksponuje 
istniejąc.:1 dziś tablia; pamiątkową. 
- .Nlamy Rok ks. Jerzego Popidusz­
ki, dlatego czas jest najwyższy, aby 
zrealizować wcześniejsze zamierze­
nia - powiedział Szukała. Dcxlał, że 

d 
w wydanej w 200 I 
roku ksiażce o ruchu 
ludowyn; na Pomo­
rzu, która ich zda­
niem miałaby być 
kopią doktorat u po­
wstającego pod jego 
kierunkiem. Podczas 
konferencji profesor 
pokazywał dzienni­
karzom maszynopis 
książki pochodzący z 
1998 r., to jest na dwa 
la ta przed obroną 
wsp:mmiancgo dokto­
ratu. Przed skierowa­
niem doniesienia do 
prokura tury uczelnia 
powołała tzw. komisję 
historyków, która cx:c­
niła książkc; profesora 
jako plagiat. 'la komi­
sja - zdaniem prof. 
ł.acha - to właśmc 

me chcxlzi tu o wielkie budowanie. 
Istniejący rlac ks. Jerzego i tablicę 
należy po prostu odpowiednio wy­
eksponować. - 'fo patron 11Solidar­
ności11 1 nikt za nas tego nie zrobi -
podsumował rozważania Szukała. 

7.naczną część dyskusji zajął 
plan budżetu na rok 2004. Mimo 
rezerwy z roku poprzedniego trud­
no będzie zrealizować zwic;kszające 
się wydatki, szczególnie na obsługc; 
prawną, z bicż.:1cych przychodów. 

Sprawą najbardziej palą~1 w olx:c­
nym czasie jest konflikt w słupskim 
Kauflandzie. Dlatego na zakrn1.ezcnie 
posiedzenia członkowie Zarządu 
Regionu spotkali siG ze zwolniony­
mi przewodniczącymi tamtejszej 
11 Solidarności 11 i wysłuchali infor­
macji o sytuacji w markecie. 

Marek Lewandowski 

byli oficerowie J .WP Profesor Stanisław Łach 
pracujący na uczelni 
jako profesorowie historii. 

- Dziwi mnie ta pscudokom1sJa 
w sprawie plagiatu, w której nic ma 
ani jednego fachowca znaiąccgo sic; 
na problematyce rnchu ludowego­
ocenił prof csor. 

Proku ratura na razie nic rozpa­
truje doniesienia, gdyż zgodnie z 
prawem, aby ścigać kogoś o plagiat 

doniesienie musi złożyć osoba po­
szkodowana. 'fakiego zgłoszenia na 
razie n ic ma. Sam pomówiony o 
plagiat zamierza zwrócić sic; do Mi­
nisterstwa Edu kacji Narodowej o 
zbadanie sprawy. I.iczy również, że 
prokuratura rzetelnie i szybko wyja­
śni zaistniałą sprawc;. 

(ml) 
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Słupską kolumnę w "Magazynie Solidarność" opracował Marek Lewandowski 

ZR Słupskiego NSZZ „Solidarność", ul. Jedności Narodowej 2, 76-200 Słupsk, 
tel. (0-59) 84-28-747 e-mail: nszz_sl@poczta.onet.pl 



Marianowi Matoszc 
wyrazy współczucia w związku ze śmiercią 

Brata 
składają 

Przyjaciele z redakcji „Magazynu Solidarność" 

9 lutego 2004 r zmarła 

ś. cfr p. 

Daniela Szymanowska 
Rodzinie 1 Przyjaciołom Zmarłej wyrazy współczucia 

w imieniu pracowników i członków Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność" składa przewodmczący Janusz Śniadek 

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie i Przyjaciołom Zmarłej 

ś. cfr p. 

Danieli Szymanowskiej 
składają członkowie i pracownicy Zarządu Regionu Gdańslaego 

NSZZ „Solidarność" 

Koledze Tadeuszowi Jastrzębskiemu 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

MATKI 
Anny Jastrzt;hskiej 

składa Komisja Zakładowa oraz członkowie NSZZ „Solidarność" 
przy CENI'ROMOR/,E SA 

Krzyżówka z okrutnikiem 

Rozlosowaliśmy nagrodę za rozwiązanie ~Krzyżówki ze wschodn-ią dz1ef:1 
nicą" (z nr. 1/2004). Otrzymujeją pani MILENA ANTONIAK Z GDAŃSKA: 
PRZYMORZA. Nagrodę można odebrać w budynku ZR NSZZ „Solidar-; 
n ość", Gdańsk, Wały Piastowskie 24, pok. 114, w godz. 9-16. Gratulujemy! ! 

·- ·-· ------· ·----· ·- ·--· j 

Związkowe 
I 

Biuro Pracy . 
Publikujemy oferty zatrudnienia 
pochodzące ze Związkowego Biu­
ra Pracy Zarządu Regionu NSZZ 
„S". Oferty te były aktualizowane 
26 lutego 2004 r. 
• spawacz okrętowy 
• monterkadłubówokrętowych 
• lakierniksamochodowy 
• pracownikdoobróbkibursztynu 
• operator maszyn sterowanych 
numerycznie WHN 
• doradca finansowo-ubezpie­
czeniowy 
• opiekunki, pomoce domowe 
(wymagane referencje) 
• ekspedientka (ksiązeczka 
zdrowia, minimum sanitarne ob­
sługa kas fiskalnych) 
• pracownikochrony(renc1sta) 
• elektromechanikchłodnictwa 
i klimatyzacji (serwisant) 

Zadzwoń: 301-34-67 
lub 308-43-47 
Przyjdź: Siedziba „Solidarności", 
80-855 Gdańsk, Wały Piastow­
skie 24, pok 9 (parter) 

POZIOMO: 
5) mieszkanka Boliwii, 6) wg Mic­
kiewicza bronił reduty, 7) 1 OO kg, 
1 O) zmiana w pracy, 11) zapas, 
12) spotkanie zakochanych, może 
być w ciemno, 13) może należeć 
do ETA, 15) nie jest nim Marek 
Pol, pomimo że Winietu, 17) sły­
nie z tequili, 18) nie powódka, 
20) szczyt, np. możliwości, 
23) popularny grzyb, ale raczej się 
go nie suszy, lecz dusi z cebulką, 
24) futro z tchórzofretek, 26) gło­
wonóg (jadalny), 27) wrzątek, 
28) zwyciężył w bitwie pod Płow­
cami (27 września 1331 r.), 
30) Leon, autor „Kordiana i cha­
ma", 32) miasto na północny za­
chód od Gdyni 

PIONOWO: 
1) całokształt pogody regionu lub 
miejsca, ukształtowany przez po­
łożenie geograficzne oraz właści­
wości fizyczne danego obszaru i 
określony na podstawie wielolet­
nich obserwacji, 2) Maria, autorka 
.,Strasznego dziadunia", 3) do od­
każania, 4) sportowe, informa­
tyczne, rodeo ... , 7) np. do ust, 
8) farba wodna o spoiwie roz­
puszczalnym w wodzie lub techni­
ka malarska, 9) zespół cech wła­
ściwych człowiekowi, 1 O) okrutnik, 
14) 1849-98, pseud. K. Junosza, 
pisarz: .. Pająki", .. Przy kominku", 
malarz (podać prawdziwe imię). 
16) z.. iskiereczka mruga, 
19) smażone cienkie ciasto z far­
szem (bezmięsnym lub z mię­
sem), 21) upominek, 22) morski 
koralowiec, polip, 23) katolicka 
siostra zakonna (np. w Zambii). 
25) roślina o żółtych kwiatach, 
adonis, 29) ..... wigilijna" Karola 
Dickensa, 31) lecznicze lub trujące 

(dan} 

Litery z szarych kratek, ponumero­
wanych w prawym dolnym rogu 
od 1 do 19, utworzą rozwiązanie 
krzyżówki . Prosimy nadsyłać je na 
adres redakcji do 15 kwietnia br., 
czekamy także na e-maile: 
magazyn@solidarnosc.gda.pl. 
Będzie nagroda! 

• • spoJ~ne 
to stała rubryka gd.af1skiej 
Solidarności. w każdy wtorek 

Dziennik 
BaHycki,.. 

zamieszcza ją w swym dodatku 
Praca„ .. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Informator 

Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
~aly Piastowskie 24, 80·855 Gdańsk 
http:/ /www.solidarnoso.gda.pr 

• I 'I 

pokóJ fax 

1 I. 

1, 

308-43-9: 
-=-71-7: 

:] ( !,I J. 

Dla użytkowników s1ec::1 IDEA: u1::>ui 44::S 14~ + wewn. 4 ost, yTry 
imeru rozpoczynającego się na 308 w sieci TP SA 
dotyczy budynku przy Wałach Piastowskich 24 

Przewodniczący, prezydium ZR 
Dział Kontaktów z KZ 
,,Magazyn Solidarność" 
Dział Szkoleń 
Dział Prawny 
Administracja budynku 
Biuro Oddziału ZR w Gdyni 

Kartuzy, ul. Hallera 1, pok. 325a 

prezydium@solidarnosc.gda.pl 
dział.kontaktow@solidarnosc.gda.pl . 
magazyn .solidarnosc@solidarnosc.gda.pl 
dział.szkolen@solidarnosc.gda.pl 
dział.praw ny@solidarn osc .g da. p I 
adm i n istracja@solidarn osc .gda. p I 
gdynia@solidarnosc.gd a.pl 

I 0-502 172283 681-31-00 
Starogard Gd., ul. Paderewskiego 11 0-502 172281 562-22-20 
Tczew, ul. Podmurna 11 0-506 07 4609 531-29-96 
Kościerzyna, ul. Długa 31 . 0-502 172282 686-44-26 
Puck. ul Sambora 16 0-502 -172289 673-16-15 
Wejherowo, ul. Hallera 1 A/1 

-1 
0-602 360075 672-37-76 

Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 0-502 172286 683-30-11 
Chojnice, ul. 31 Stycznia 56 0-502 172285 kier. (0-52) 

39-72-001 
Biuro Terenowe w Lęborku 0-600 391798 kier .. (0-59) 
al. Wolności 22 86-23-651 

-

-

--

.... 



Fundusz Stypendialny NSZZ „S" 

a sukces t zeba 
za praco 

Przemek Derengowski ma do­
piero 16 lat; a już mógłby być wzo­
rem dla wielu osób, które nie po­
trafią planować swojej przyszło­
ści. Przemek wie, że na sukces 
trzeba zapracować. Jego osiągnię­
cia w licznych konkursach i olim­
piadach, a także wysokie oceny 
z przedmiotów w szkole 
świadczą, że do życia podchodzi 
bardzo poważnie., 

stori1 na studia. W ramach olim­
piady organizowany był również 
konkurs 11 Parlamentaryzm w Pol­
sce". Brałem też w nim udział. 

Po ukończeniu gimnazjum 
Przemek wybiera się do LO nr III w 
Gdyni. Zamierza dostać się do kla­
sy z wykładowym językiem angiel­
skim. 

- Dost~p do najlepszych szkół 
w Polsce zapewniłem sobie już w 

Przemek Derengowski odbiera stypendium z rąk abp. Tadeusza 
Gocłowskiego. 

- Uczę sic.: raczej dobrze, średnią 
na półrocze miałem 5,58 - mówi 
skromnie Przemek. -Ale nie mu· 
szę kuć, wystarczy, że słucham 
wykładów nauczycieli 

Przemek jest uczniem trzeciej 
klasy Gimnazjum nr XVI w Gdań· 
sku Zaspie. Po zajęciach często na· 
dal pozostaje w szkole, biorąc 
udział w różnych kółkach tema· 
tycznych. Szczególnie interesuje się 
historią i przedmiotami ścisłymi: 
matematyką, fizyką i chemią. 

- Stale pogłębiam swoją wiedzę -
opowiada chłopiec. - Dużo czytam. 
Są to najczęściej książki z dziedziny 
historii. Najbardziej interesuję się 
epoką nowożytną, a szczególnie fX)­
li ty ką zagraniczną Polski w XVII 
wieku. Trochę mniej opanowałem 
wiedz.ę z zakresu historii XX wieku, 
ale na pewno nadrobię te zaległości. 

Chłopiec startuje w różnych 
konkursach 1 olimpiadach, m.in. w 
olimpiadzie historycznej dla szkół 
średnich. - Niewiele mi zabrakło, 
aby przejść wyżej -wsp:m1ina Prze· 
mek.-Szko<la, mogłem bardziej się 
przyłożyć. Było warto, bo jako 
uczeń gimnazjum mogłem przecież 
będąc laureatem olimpiady już zo­
stać zwolnionym z egzaminu z hi· 

Marian Krzaklewski 

roku ubiegłym - opowiada chło­
piec. - lo dzic;ki zwycięstwom w 
olimpiadach. Myślę już o tym, co 
hędzie później. Chciałbym zdać 
międzynarodową maturę i studio­
wać za granicą. Myślę, że w przy­
szłości bt;dę prawnikiem. 

Jego pasją jest również sfX)rt, a 
sz.czególnie bieganie. Przemek przy­
chodzi na zajęcia szkolnego klubu 
SKS. 'Ircnujc właściwie indywidual­
nie. Nauka zabiera mu dużo czasu i 
w związku z tym nie może :a pisać 
się do klubu srortDwego. Trener usta­
la mu zakres ćwiczeń i program, a on 
go krok fX) kroku realizuje. 

- Zacząłem biegać właściwie do­
piero w ubiegłym roku - wsfX)mina 
chłopiec. - Szybko zacząłem osią­
gać sukcesy. Wygrywać w różnych 
zawodach. Polubiłem bieganie, 
szczególnie na krótkich dystansach. 
Będę na pewno startował w 
,,Czwartkach lekkoatletycznych", 
które przez kilka kolejnych tygodni 
będą organizowane na wiosnę. 

Przemek ucieszył się z przyzna­
nego mu stypendium. 7a otrzyma­
ne pieniądze kupił sobie buty, 
sprzęt komputerowy i książki hi­
storyczne. 

(ozi) 

- Stowarzyszenie „Solidarni ze Stocznią 

Gdańską" popiera inicjatywę utworzenia Fun­
duszu Stypendialnego NSZZ „Solidarność" 

Tym bardziej że do zadań statutowych nasze­
go stowarzyszenia należy m.in. pomoc pracow­
nikom Stoczni Gdańskiej, a także ich rodzinom. 
Dlatego jednym z warunków przyznania przez 
nas stypendium było to, że ubiegający się o nie musieli być dz1ećm1 
pracowników Stoczni Gdańskiej. Podjęliśmy decyzję o przekazaniu dla 
pięciu uczniów sumy 3700 zł. Dzisiaj przeglądałem akurat ich wnioski . 
To bardzo zdolne, młode osoby. Myślę, że w przyszłości to właśnie oni 
będą rozwiązywali trudne problemy gospodarcze Polski. W przyszłym 
roku też z pewnością poprzemy finansowo tę inicjatywę (ozi) 

*GAZ a SPRAvVA POLSKA• 
czyli: Gdzie dwóch si~ k{dci 

tam Pol(s ka) traci ... 
ESTONIA 

BIAŁO RUS 
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